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85 Kobieta-Kot — Halle Berry, spokojna Patience, która nagle przemienia się w drapieżną bestię. Miauuuuuu! 
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ramatyczna historia sprzed lat, którą 
DD) opowiada nam Almodóvar, w zadzi:. - 

wiający sposób wpisuję, się w ciąg 
wydarzeń, które od kiłku tygodni przykuwa- 
ją naszą uwagę. Oskarżenie prałata z Wy- 
brzeża o deprawację ministrahtów, zamknię- . 
cie seminarium duchownego w St: Polten' - 
po skandalu z dziecięcą pornografią i proces 
polskiego seminarzysty. Ńadal trwa serial p 
z aresztowanym guru polskiej psychoterapii. 
Sprawa, która zaszokowała opinię publiczną, * 
ze względu na istnienie dowodów wydawa- 
ła się rozstrzygnięta niemal od początku. Jak 
się okazuje, wcale nie jest jednak tak oczy- 
wista. Jej ujawnienie zawdzięczamy prawdo- 
podobnie prowokacji policyjnej. Psychotera- 
peuta w trakcie śledztwa istotnie przyznął JI) 
się, ale czy do pedofilii? leż 

Istnienia zdjęć jako dowodów w spra- 

wie nikt nie-kwestionuje. Tylko czego są one 
dowodem? Molestowania pacjentów czy, 
jak ma utrzymywać obrona, procesu lecze- 
nia? Tak, tak, psychoterapii dwóch grup pa- 
cjentów, mających problemy z odczuwaniem 
własnego ciała: anorektyczek i autystyków. 
Opisanej i stosowanej (choć niezwykle rzad- 
ko) w USA. Nic nie jest więc takie, jakie mo- 
głoby się wydawać. W aurze skandalu ulica- 
mi Warszawy przemaszerowała manifesta- 
cja na rzecz tolerancji pod tęczową flagą. 
Opierając się na badaniach biologów ewolu- 
cyjnych, geje twierdzą, że za wybór orienta- 
cji seksualnej odpowiadają geny. Psycholo- 
dzy nadal optują za teorią uwiedzenia czy 
też dominującej matki. Złego wychowania... 
Ale Almodóvar, nazywając tak niemal auto- 
biograficzny film, wcale nie przesądza gene- 
zy swojego homoseksualizmu. „Gdybym 
nakręcił go 20 lat temu, byłaby to historia 
zemsty, teraz jestem spokojniejszy”. 


+ 
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Pręgi Almodóvera 
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„ Almodóvar nazywa go kistorią miłosną. 


A W jego ujęciu molestujący seksualnie chłopca 
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ksiądz Manolo jest nie tylko oprawcą. To ofja- / 


ra namiętności. A jego oparty na relacji 'wła- 
dzy i dominacji zwiążek z chłoptem — innym 


obliczem miłości... Pojawia sięynatarczywe py: 
© tanie, kim byli wychowawcy ojća Manolo? 


O złym wychowaniu, tym razem domo- 


» wym, mówią „Pręgi” debiutującej na dużym 
_ % ekranie Magdaleny Piekorz. Było 6 niej głoś- 


no już przed kilku laty, po uznanych za anty- 
klerykalne dokumentalnych „Dziewczętach 

z Szymanowa”. W jej filmie też, tak jak u Al- 
modóvara, jest przemoc, ból, strach, miłość. 
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| cierpienie, ale nie tylko tych, których ranio- 
no. Także tych, których oni z kolei ranią. | co 
najważniejsze — poczucie winy oprawców. 


. U Almodóvara ksiądz Manolo porzuca stan 


duchowny. Piekorz też daje nam nadzieję. 
Jej bohater przerywa łańcuch przemocy cią- 


" gnącej się przez kolejne pokolenia. Nie prze- 


Specjalnie 
dla naszych 
GA OLI CH 


zentujemy stronę 
scenariusza 
WASZCETNZE 
nia” z odręcznymi 
dopiskami Pedro 
() Almodóvara 
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oczcie „Pręg”, to jeden z najważniejszych 
polskich filmów ostatnich lat! 
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Marka Elizabeth Arden zaprasza do perfumerii Sephora na wyjątkową promocję: 
Przy zakupie produktów z nowej linii zapachowej Provocative Woman w terminie od 1 do 30 września klient otrzyma kupon, 
który można wymienić na bezpłatny bilet do kina na film „Terminal” z udziałem Catherine Zeta-Jones* 


* Promocja ważna do wyczerpania zapasów, zasady promocji na stronie www.sephora.pl S - | ! ©, kę pŃ 
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NIC NIE ZASTĄPI SALMY HAYEK 





Krew mnie zalewa, kiedy czytam, że w „Filmie” jest za dużo zdjęć. (...). Przecież „Film” jest gazetą filmową 


bie na ścianie opisu wyglądu Salmy Hayek. 


i powinien mieć zdjęć jak najwięcej! Nie mówię, że treść jest nieważna. Jest bardzo ważna, ale moim skrom- 
| nym zdaniem dobrego zdjęcia nie zastąpi się nawet dziesięcioma stronami tekstu, bo przecież nie powieszę so- 


PIOTREK ŁUCZUK z Zamościa 


Od redakcji: Naprawdę trudno wszystkich zadowolić. Ale my też oczywiście od opisu wyglądu Salmy Hayek woli- 


my jej piękne zdjęcia, a najbardziej, choć nie śmiemy o tym marzyć, ucieszyłaby nas ona sama, Salma prawdziwa... 








Recenzje soundtracków często 
ukazują się miesiąc lub dwa później, 
niż ukazały się same płyty i jest ich 
niezwykle mało. Bardzo interesuje 
mnie muzyka filmowa i byłabym 
niesłychanie wdzięczna, gdyby 
więcej miejsca poświęcić sound- 
trackom i sylwetkom ich twórców. 
Nie pamiętam, by w którymś z nu- 
merów „Filmu” w większej rubryce 
zagościł John Williams czy Danny 





WIĘCEJ MUZY 


Elfman, a jestem pewna, że talentem 
dorównują oni najgenialniejszym 
aktorom i reżyserom. (...) 

Na koniec chciałabym podzięko- 
wać Redakcji za tradycyjne już „bilety 
do kina”, dzięki którym zobaczyłam 
jedne z lepszych filmów w moim 
życiu, a których bez takiej zachęty 
mogłabym nie zauważyć! Godne 
pochwały są także pomysły promo- 
wania kina niezależnego, udzielania 


lekcji w „Szkole Filmu” oraz dołącza- 
nia do niektórych numerów „Filmu” 
interesujących i oryginalnych 
prezentów. 

MARTA MIŃSKA, Poznań 
Od redakcji: Staramy się wybierać 
najciekawsze płyty. Jest ich ogrom. 
Nie sposób opisać wszystkich. 
A w tym miesiącu z „biletem do 
kina” zapraszamy na polskie filmy: 
„Vinci” i „Mój Nikifor”. 














| BAJECZKI DLA GRZECZNYCH DZIECI 


Chciałem wyrazić moje zdziwienie recenzją filmu „Spider-Man 2”. Wszystkie artykuły w gazecie wychwalają ten 


film. Tymczasem jest on co najmniej słaby. Oglądając tę opowieść, zastanawiałem się, co chciał zrobić Sam Raimi. Do- 
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INEZY LENA 


ŁAWECZKA 


CcZzŁOWIEK-PA 


NSZWIASA 


OBRONA ROZRYWKI 


(...) Denerwuje mnie widoczna stronniczość „Filmu”. 
Na piedestał wynoszone są tu tylko ambitne produkcje | 
(wystarczy choćby popatrzeć na oceny Gniewnych). 
Czasem człowiek ma ochotę na czystą rozrywkę, a nie 
na grzebanie się w poważnych tematach. Jednak po 
lekturze „Filmu” trudno wybrać jakiś film, bo z reguły 
wszystkie mają po 2 lub 3 gwiazdki, czyli przeciętniaki 
lub filmy złe. Myślę, że filmy wcale nie są oceniane 
przez krytyków na podstawie gatunków, jakie repre- 
zentują. Pochwalane są ambitne „gnioty”, a reszta mie- 


szana z błotem. To powinno się chyba zmienić, jeżeli 





szedłem do wniosku, że bajkę dla dzieci do 12. roku życia. Na bilecie zobaczyłem jednak, że film przeznaczony jest dla chcecie zachować bezstronność jako pismo fachowe. 


osób powyżej | 2 lat. Doszedłem więc do sprzeczności. Po seansie zauważyłem tylko jedną osobę, której się spodobał Gratuluję pomysłu z dołączeniem książki Almodóva- 
— był to mały chłopiec (ciekawe, jak on się tam dostał, bo raczej nie miał 12 lat), który opowiadał mamie scenę z pocią- ra!!! Czekam z niecierpliwością!!! KOFI 
giem. A była to bez wątpienia najbrutalniejsza scena — Spider-Manowi podarła się przecież koszulka. 


PIOTR DEMBICKI 


Od redakcji: Proszę spojrzeć na okładkę numeru 
sierpniowego i 4 gwiazdki dla całkiem rozrywkowego 


Od redakcji: Za odpowiedź niech posłuży list, który drukujemy tuż obok. filmu „Spider-Man 2”. 














ADRENALINA PRZY OKRĄGŁYM STOLE 


Nie wiem, czy to wiek (dotarłem 
do magicznej 30), czy też nawał filmów 
obejrzanych w moim dotychczasowym 
życiu sprawił, że do kina chodzę coraz 
ostrożniej, bojąc się sprytnie zakamuflo- 
wanych gniotów. Na „Króla Artura" 
również nie bardzo chciałem się wy- 
brać, nawet będąc trzy tygodnie w Lon- 
dynie i mając mnóstwo wolnego czasu. 
Dopiero po przyjeździe, mój własny oj- 
ciec namówił mnie na ten film. Waha- 
tem się przez dobrą chwilę, mając w 
pamięci „Troję” — bezduszny i wlokący 
się niczym dopiero co ożywione zombi, 
gdzie albo gadają, albo podpalają z wiel- 
kim namaszczeniem stosy pod sobą, 

a patos aż wyłazi z ekranu i nie trzeba 
wcale trójwymiarowej techniki, aby go 


poczuć. Nie będę ukrywał, że ścieżka 


dźwiękowa stanowi dla mnie integralną 
część filmu, tak więc od pierwszej chwi- 
li „Króla Artura" byłem już „kupiony”. 
Wspaniała, pełna przestrzeni i potęgi 
muzyka skomponowana przez Hansa 
Zimmera (ach ten jego „Gladiator”!) po- 
raża i zabiera nas niepostrzeżenie w 
świat filmu. Nie ma co prawda tutaj ma- 
gii, ale zupełnie mi to nie przeszkadzało. 
Tutaj rządzi prawo stali, żar walki, duma 
i chwała aż po śmierć na polu bitwy. 
Brzmi pompatycznie, ale podczas scen 
walki znacznie podnosiła mi się adrenali- 
na. Są one perfekcyjnie zrealizowane. 
Nie pozwalają na chwilę oderwać oczu 
od ekranu. Sam Artur i jego rycerze są 
skonstruowani w wiarygodny sposób. 
Przepiękne krajobrazy, leniwie padający 
śnieg, szczęk mieczy, pytania i wątpli- 


wości kłębiące się w duszy Artura — to 
wszystko i jeszcze wiele więcej zostaje 
pod powiekami, kiedy opuszcza się salę 
kinową. Zaraz po filmie kupiłem płytę 
z muzyką, która budzi mnie teraz na 
dzień dobry. Wystarczy zamknąć oczy 
i ujrzeć po raz kolejny sylwetki Artura 
i jego rycerzy we mgle i dymie, goto- 
wych do ostatecznej bitwy przeciwko 
przeważającym siłom Saxonów. Świetny 
film z doskonale nakreślonymi postacia- 
mi i wspaniałymi scenami batalistyczny- 
mi. A pomyśleć, że zamiast tego w Lon- 
dynie wybrałem się na „W 80 dni do- 
okoła świata”. To była najwidoczniej ka- 
ra za moją opieszałość i niechęć. Ale już 
to nadrobiłem. | zamierzam ponownie 
wybrać się na „Króla Artura”. 

MARCIN WENTLAND 











Colin Ferrell, 

rlsndczyk znany 

z oslego 

języka, licznych 
romansów i skłonności 
do nedużuwania 
alkoholu, w filmie 
Olivera Stone'a 

gra styjnnego wodza 

i wojownika Aleksandre 
Mecedońskiego. 


AGNIESZKA GORTATOWICZ 


Kiedy Oliver Stone obsadził Colina Far- 
rella w roli Aleksandra Macedońskiego, 
w prasię pojawiły się złośliwe uwagi. 

Dziennikarz brytyjskiego magazynu 
„Heat” zastanawiał się, czy silny irlandz- 
ki akcent nie zdominuje postaci. „Farrell 
mówi jak kierowca autobusu w Dubli- 
nie” — pisano. Wkrótce też rozeszły się 
wieści o licznych ekscesach aktora na 
planie. Farrell flirtował ponoć ze swoją 
filmową mamą — Angeliną Jolie. 

— Tylko się przyjaźnią — przekonywał 
rzecznik Jolie. 

— Poszliśmy na parę drinków. Lu- 
dzie, którzy ze sobą pracują, mogą chyba 
razem wypić drinka? — dodawał Farrell. 
Zaraz potem rozeszło się, że młody 
aktor umawia się też z tajską aktorką 
Orravin Ngerngyuang. 

W hotelu w Marakeszu podczas 
dwutygodniowego pobytu wypił tyle 
alkoholu, że ekipa filmowa musiała 
zapłacić 64 tysiące dolarów rachunku. 

— To bardzo dobry aktor — ze spoko- 
jem odpowiadał Stone na te wszystkie 
zarzuty. 


WYŚCIG ALEKSANDRÓW 
Niemal dwa lata temu dwóch 
uznanych hollywoodzkich reżyserów 

jednocześnie wpadło na ten sam 
pomysł. Nakręcić film o Aleksandrze 
Macedońskim. I to nie byle jaki film, 
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PROSTO Z PLANU/ 








ale superprodukcję z gwiazdami w obsa- 
dzie i ogromnym budżetem. 

Oliver Stone zatrudnił młodego, 
przystojnego aktora znanego z „Telefo- 
nu” i „Rekruta” — Colina Farrella. U Baza 
Luhrmanna w głównej roli miał wystąpić 
Leonardo DiCaprio. Stone zebrał budżet 
w wysokości 100 milionów dolarów. 
Luhrmann marzył o 150. Pierwszy z re- 
żyserów zapowiedział, że chce nakręcić 
wiarygodny portret wojownika. Drugi 
miał skupić się na roli, jaką Aleksander 
odegrał w historii świata. 

— Nie ma wątpliwości, że Baz, które- 
go podziwiam, zrobi coś zabawnego, 
ekstrawaganckiego i pięknego — mówił 
Stone w wywiadach. I dodawał, że „Alek- 
sander” jest najważniejszym filmem w je- 
go życiu. — To wspaniała historia, mam 
nadzieję, że będę potrafił ją pokazać. 

Dziś nie wiadomo, czy projekt Luhr- 
manna w ogóle ujrzy światło dzienne. Eki- 
pa ma problemy finansowe. Terminy prac 
na planie przesuwane są z tygodnia na ty- 
dzień. Natomiast film Stone'a po niemal 
półrocznych zdjęciach dociera do mety. 


KREW | SEKS 

Aleksander Wielki był jednym z naj- 
słynniejszych wodzów i najlepszych stra- 
tegów w historii. Żył w IV wieku przed 
Chrystusem. Jako dwudziestokilkulatek 
wraz ze swoją armią zawojował niemal 
cały starożytny świat. 

Stone (twórca „Plutonu, „JFK” i „Ni- 
xona ) nakręcił „Aleksandra” zainspiro- 
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wany biografią wodza pióra Robina La- 


ne'a Foxa z uniwersytetu w Oksfordzie. 
Profesor był też konsultantem przy fil- 
mie. Zażądał nietypowego honorarium: 
chciał stanąć na czele armii. Gra więc 
dowódcę macedońskiej kawalerii. 

Sceny walki kręcono w Tajlandii i Ma- 
roku. Stone początkowo myślał o Indiach. 
Nie mógł tam jednak znaleźć odpowied- 
nio wyszkolonych słoni, a bardzo zależało 
mu na tym, by zwierzęta te wzięły udział 
w scenach batalistycznych — według ekipy 
— najbardziej widowiskowych w historii 
kina. Na planie pracował specjalny zespół 
odpowiedzialny za świeże dostawy krwi. 
Było jej kilka rodzajów. Zrobiona z bar- 
wionego syropu, lepka i gęsta, służyła do 
sklejania włosów i sierści, rzadsza do pla- 
mienia ubrań, ciał, zwierząt i ziemi. 


i Elliot Cowan w górach Atlas 
w Maroku przygotowują się 
do kolejnego ujęcia 


Jeszcze przed rozpoczęciem zdjęć do 
filmu Stone'a rozeszły się plotki, że reży- 
ser chce opowiedzieć także o prywatnym 
życiu Aleksandra i jego biseksualnych 
skłonnościach. 

— Stone chciał stworzyć wiarygodny 
portret swojego bohatera i nie mógł zi- 
gnorować pewnych faktów — tłumaczy 
Farrell. Dodaje, że kontakty homoseksu- 
alne w starożytnej Macedonii były na 
porządku dziennym. — To nie jest film 
gejowski ani film hetero, to po prostu 
p... historia! — irytuje się Farrell. 


KRÓL JEST TŁUSTY 

By nakręcić bardziej kameralne sce- 
ny, ekipa przeniosła się do Londynu. 
Zdjęcia ruszyły we wrześniu 2003 roku. 
Z niedługą przerwą — Farrell miał kontu- 
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zję kostki — trwały do końca lutego 2004. 
Wzięły w nich udział hollywoodzkie 
sławy. Angelina Jolie zagrała matkę Alek- 
sandra, Olimpię. 

— Moja rola nie jest duża ani zbyt 
skomplikowana — mówi skromnie Jolie, 
którą posądzano najpierw o romans z Far- 
rellem, potem z Jaredem Leto, a potem 
z reżyserem. — Współczułam za to mężczy- 
znom, bo musieli intensywnie trenować. 

Ale Val Kilmer, który gra ojca Alek- 
sandra, miał zakaz trenowania. Musiał 
przybrać na wadze 25 kilogramów. 

— Grałem tłustego, wielkiego, pijane- 
go, szczęśliwego króla — opowiada Kil- 
mer o swoim bohaterze. Filip w jego wy- 
konaniu jest gwałtownym, kochającym 
rozrywkę, ale tchórzliwym władcą. 


— W jednej ze scen całuję się z czterema 
kobietami, w innej gwałcę żonę i prze- 
wracam kosz pełen węży, które robią 
sporo zamieszania. 

W roli przyjaciela Aleksandra — He- 
fajstiona — wystąpił Jared Leto. Początko- 
wo rolę tę miał zagrać Brad Pitt. Odmó- 
wił. Oficjalny powód: nie spodobał mu 
się bohater, którego miał zagrać. Prawdo- 
podobnie chodziło o homoseksualne 
skłonności Hefajstiona. 

W roli żony Aleksandra, Roxanne, 
zobaczymy ciemnoskórą Rosario Daw- 
son („25. godzina”, „Faceci w czerni 2 ”). 
W filmie gra też Anthony Hopkins jako 
Ptolemeusz. E” 


= 


Polska premiera „Aleksandra” zapowie- 


dziana jest na 5 listopada 
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Claude Lelouch będzie 









W dniach |--11.09 odbywać P) przewodził jury 30. Festiwalu 

się będzie 61. Międzynaro- Filmów Amerykańskich w De- | 

dowy Festiwal Filmowy awville. Wizytę zapowiedziały PARĘ 

w Wenecji. W konkursie | hollywoodzkie gwiazdy: j 
go [8 [8 4] rywalizować będą najnow- M Glenn Close, Matt Damon, 

sze filmy Wima | Pierce Brosnan. Festiwal po- 


Wendersa, Mike'a 
Leigh, Miry Nair, Alejandra 


trwa do 12 września. 


Amenabara i Franqois 
Ozona. Roman Gutek 
zasiądzie w jury Venice 





Days, nowego konkursu, 
w którym pokazane 
zostaną drugie filmy 
młodych twórców. 


| 4 
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Rusza Filmostrada, piąta 



















13.09 rozpoczyna się 29. Festiwal Polskich Filmów Fabularnych 
w Gdyni. Przewodniczącym jury będzie Jerzy Stuhr, a w składzie 
szacownego grona znajdzie się także red. nacz. FILMU Agnieszka 
Różycka. O Złote Lwy rywalizuje 20 nowych filmów. Jury Konkur- 
su Polskiego Kina Niezależnego przewodniczyć będzie Łukasz 

Barczyk. Festiwal zakończy się 18 września. 

























już edycja Objazdowego 











Festiwalu Filmowego organi- | 
zowanego przez SPlnkę. | 
Odbędzie się w Warszawie 










Na festiwalu Filmów Ko- 
mediowych i Niezaleznych 





zaprezentują się amatorzy 
i studenci szkół filmowych. 


i w kilku innych miastach. 
W programie 7 filmów == 

Oprócz debiutów, program (patrz Recenzje str. 98-99) 53 EE 

przewiduje przegląd komedii 

patrona festiwalu — Stani- 
sława Barei. Festiwal 

arei potrwa do 25.07. 

W dniach 2325.09, 

w Polanicy Zdroju, odby- 

wać się będzie Pol-8. To 

już 37. edycja Międzynaro- 



















BADA AKTA BBTS EKG SEKE CZEAA 
Barejada b> b» bb bb Międzynarodowy Festiwal Filmów Amatorskich 





dowego Festiwalu Filmów 
Amatorskich. W tym roku 


pod hasłem: „Środowisko 


(a) 
naturalne. Ekologia w fil- Prz | 
mie amatorskim”. Ca mów 
krew] Jak U meełs gi, 
CZUMY film enie 
| Jówka” Wizz kiego j korycie 
QUlskie „Wielką ma- | 
aan j 
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W 2035 WILL SMITH ŚMIGA O KULACH 


Will smith szalał już na ekranie w ferrari i porsche. W „Ja, robot” Aleksa ProUasa rozbija się 
po ulicach Chicago Audi RSQ. Nie dostaniecie tego modelu w sklepach. Został zaprojekto- 
wany i wykonany przez Audi specjalnie na polrzeby filmu Proyasa. Projektanci RSQ uwa- 
żają, że właśnie w takich samochodach będziemu jeździć w 2035 roku. KASIA NOEL 





—_ — ag 





WNĘTRZE 
Przypomina kabinę pilota. Kierownica wygląda jak wolant. Tak jak w samolocie unosi się i powra- 
ca na swoje miejsce, kiedy kierowca wsiada do samochodu. Zamiast deski rozdzielczej komputer. 

| | | nawet prowadzić nie trzeba, bo wszystko zrobi za was autopilot. Kabina mało pojemna. Zmieszczą 
| się tylko kierowca i pasażer. Teściowej i wyprzedaży z IKEI już nie przewieziecie. 














KAROSERIA 

Zrobiona z włókna szklanego. 
Pokryta srebrnym lakierem, który 
znakomicie odbija refleksy świa- 
tła. W silnym świetle lakier 
zmienia się jak kameleon. Połysk 
staje się niebieskawy, a cały sa- 
mochód złoty, co z pewnością 
ułatwia ucieczkę z miejsca prze- 
stępstwa — świadkowie nigdy 
nie będą zgodni w zeznaniach. 


TYŁ 

Kształt tylnej maski jest dyskretnie 
opływowy. Aluminiowy kaptur 
osłania silnik. Elementy drabinko- 
podobne ułatwiają ewentualną 
wspinaczkę (gdyby po włączeniu 
autopilota zachciało się komuś 
potrenować alpinizm). 





KOŁA 
Kto powiedział, 

że samochody mogą 
jeździć tylko na ko- 
łach? Kule lepiej się 
sprawdzają. Co 
prawda zajmują 
więcej miejsca, 

ale za to samochód 
może poruszać się 
w każdym kierunku, 








FOT. PHOTOS 20TH CENTURY FOX/DR 





DRZWI a nawet obracać się SZYBY 

Twórcy samochodu chcieli, żeby unosiły się niczym wokół swojej osi. Panoramiczna przednia szyba ciągnie się aż po dach. Jak sta- 
skrzydła motyla. Ale nam uniesione drzwi RSQ kojarzą No i odpada pro- niesz w korkach, możesz liczyć gwiazdy albo liście na drze- 
się raczej z uszami niezadowolonego z życia słonia. blem wymiany opon. wach (w zależności od pory dnia). 
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> 0 RĘŻE ROZEGRA, 


eu.wrangler.com 
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 Oco lu chodzi? Najważniejsze, że nie ma udawania. W „Ong-Bak” nikt nie ffuwa podciąga- 
ny w powietrze na stalowych linkach. Oglądamy prawdziwuch fighterów Muay Thai, a nie 
 wymuskanych gwiazdorów. Skąd się wzięli i po co to wszystko robią? 


MICHAŁ CHACIŃSKI 










Kiedyś tylko metoda samoobrony Tajlandczyków, a dzisiaj sport — dość brutalna dys- 
cyplina, bo można uderzać łokciami i kolanami. Ale za to przed walką odgrywa się 
rytuały, trwające czasem bardzo długo (może któremuś z przeciwników odejdzie 
ochota do walki). Jednym z nich jest taniec Brahmy o czterech twarzach (symbolizują 
współczucie, opanowanie, skromność i sprawiedliwość). Zawodnicy walczą w 3-mi- 
nutowych rundach z 2-minutowymi przerwami. Pojedynek ocenia trzech sędziów. 


Akcję w „Ong-Bak” napędza 
poszukiwanie skradzionej 
głowy buddyjskiego posągu. 
Warto wiedzieć, że podobnie 
jak własny boks, Tajlandia 
ma własną, a nawet dwie 











Tajskie taksówki, których 
nazwa pochodzi od hałasu 
silnika. Takimi pojazdami 
ścigają się bohaterowie 
„Ong-Bak”. Pojazd jest trój- 
kołowy i poza kierowcą 
zabiera do 3 pasażerów. 
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Na ekranie w trakcie poje- 
dynków widać w pewnym 
momencie zespół muzyków. 
To nie jest zabieg stylistyczny 
reżysera, tylko kolejny kawa- 
tek tajskiej tradycji. Na sali 
zawsze znajduje się zespół 
złożony z japońskiego fletu, 
dwóch bębnów i cymbałów. 
Odgrywa tradycyjną muzykę 
wojskową. Zespół dowolnie 
wybiera utwory i zmienia je 
w trakcie walki, aby lepiej 
odzwierciedlały to, co dzieje 
się w ringu. 





Czasem na ekranie zawodnicy 
walczą z rękami obwiązanymi 
sznurami. To ukłon w stronę 
tradycji tajskiego boksu, która 
dla zwiększenia atrakcyjności 

i skrócenia pojedynków (czyli 
szybszego wykończenia prze- 
ciwnika) dopuszczała stosowa- 
nie wspomagania. Obwiązy- 
wano więc ręce sznurkiem, 
moczono je w lepkiej mazi 


i obsypywano okruchami szkła. 


Dziś prawdziwych twardzieli 
jest coraz mniej i wspomaga- 


nie stosuje się tylko w nielegal- 


nych walkach. Oficjalnie za- 
wodnicy walczą w rękawicach, 
a w szortach mają nawet za- 
szyte ochraniacze. 


KINEMATOGRAFIA TAJSKA 


W pewnym sensie przypomina polską kine- 
matografię. Kiedyś w Tajlandii produkowano 
dużo filmów (100 rocznie). W latach 90. wy- 
dajność spadła poniżej 20 filmów. Ale od 
1997 roku kino tajskie odradza się. Pojawili 
się nowi twórcy i tajskie filmy zaczęły być do- 
ceniane za granicą. W ostatnich latach sporo 
mówiło się o takich filmach jak: horror „Oko” 
i thriller „Bangkok Dangerous” braci Pang, 
horror „Nang Nak" Nonzee Nimibutra, pastisz 
kina akcji „Łzy czarnego tygrysa” Wisita Sasa- 
natienga, monumentalny fresk historyczny 
„Suriyothai” Chatrichalerma Yukola i właśnie 
„Ong-Bak” Prachya Pinkaewa. 


własne odmiany buddyzmu. 
Po kryzysie religijnym kraj 
przeszedł w XIX wieku okres 
odrodzenia pod przywódz- 
twem króla Mongkuta, który 
przed objęciem tronu był 
przez 27 lat buddyjskim ka- 
płanem (co samo w sobie nie 
jest niezwykłe — w Tajlandii 
każdy mężczyzna powyżej 20. 
roku życia zostaje mnichem, 
przy czym sam decyduje 

na jak długo). Mongkut czytał 
teksty religijne w oryginalnym 
języku pali i doszedł do wnio- 
sku, że buddyzm daleko od- 
szedł od pierwotnych nauk 

— za cel postawił więc sobie 
powrót do źródeł. 

W ten sposób powstała tajska 
szkoła buddyzmu nazywana 
Dhammayutika, w odróżnie- 
niu od tradycyjnej szkoły zwa- 





nej Mahanikaya. Czym dziś 
różnią się między sobą te 
szkoły? Na przykład intonacją 
przy głośnym czytaniu tek- 
stów w pali oraz tym, czy ka- 
płani poza świątynią noszą 
sandały czy nie. 


FOT. EAST NEWS, MONOLITH 
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JAKOS DZIWNIE CZUJĘ SIĘ BE. 


Specjalnością Krysłyny Feldman były role chareklerysłyuczne: dewołki, pijaczki, wścibskie 
babu, despołyczne nauczycielki. Nikifor to jej pierwsza główna rola filmowa, co więcej mę- 
ska! 84-lelnia aktorka jest fizycznie podobna do prawdziwego Nikifora, ale w przemianie 
w krynickiego melarza pomogły jej też różne detale... 

















ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


Krystynę Feldman, podobnie jak Nikifora, nie interesują dobra doczesne. Malarz nie miał pral- 
ki, lodówki ani telewizora. Jedynie radio. Często włączał dwa odbiorniki jednocześnie. Lubił, 
kiedy w trakcie malowania coś mu grało. Miał słabość do muzyki ludowej, której słuchał rów- 
nolegle z transmisjami obrad partii i z relacjami sportowymi. Ulubionym programem była też 
„Muzyka i aktualności”. Wykorzystanie dżingla audycji w filmie nie było jednak możliwe. Na 
przeszkodzie stanęły prawa autorskie. Okazało się bowiem, że w latach 50. pracownik radia 
przywiózł płytę z tą melodią z Berlina Zachodniego. Przez lata wykorzystywano ją piracko. 


Zniszczony kapelusik, z którym 
nigdy nie rozstawał się Nikifor, 
stał się dla Krystyny Feldman 
manifestacją osobności artysty. 
— Kapelusz sprawił, że poczu- 
łam się mężczyzną — mówi ak- 
torka. — Mnie zresztą zawsze 
ciągnęło do tego, żeby być 
mężczyzną. Jako dziecko prze- 
bierałam się w portki brata. 

W Łodzi byłam prekursorką 
męskiego sznytu. Dlatego jako 
przeszło 80-letnia eks-amantka 
nie popadam we frustrację. 

Z kapeluszem mi do twarzy. 





























FV 


47% 





j — Kiedy po raz pierwszy zoba- 
czyłam się z tym wąsikiem, 

w Nikiforowym kapelutku, 
oniemiałam z wrażenia. 

Ale zaraz mi przeszło. Teraz 
jakoś dziwnie czuję się... bez 
zarostu. 







Feldman nosi w filmie tę samą 
tabliczkę, którą zawsze miał ze 
sobą Nikifor: — Nikifora pozna- 
łam w Krynicy, jeździłam tam 
na wakacje — mówi aktorka. 
Patrzyłam na dziwnego karzeł- 











morfozy w Nikifora. Charak- 











WĄSIKI 

Krystyna Feldman nigdy się 
nie maluje. — Nie pomoże pu- 
der, róż, kiedy pudło stare już 
— żartuje aktorka. A jednak 
cierpliwie znosiła trudy meta- 
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teryzatorka Maria Dziewul- 
ska każdego dnia od świtu 
odtwarzała w garderobie 
rysy, a nawet pojedyncze 
zmarszczki krynickiego mala- 
rza. Wąsiki były komponowa- 
ne m.in. z tiulu perukarskiego 
oraz z cienkiej i niealergicznej 
sierści jaka tybetańskiego. 


Nikifor całe życie nosił okula- 
ry — popękane, brudne, zle- 
pione plastrem. Za to Krysty- 
na Feldman ma znakomity 
wzrok. Podobno aktorka tylko 
raz w życiu zażywała antybio- 
tyk. Koleżanki z Teatru Nowe- 
go w Poznaniu mówią 

o Feldman, że musi być 

pusta w środku. 


W przerwie między zdjęciami, 
Krystyna Feldman została na- 
padnięta na ulicy. Złodzieje 
wyrwali jej torebkę i uderzyli. 
— Gdybym wtedy miała ze so- 
bą laskę-nikiforkę, zdzieliła- 
bym tych chłopaków po łbach 
— mówi. Po operacji złamanej 
kości biodrowej aktorka szyb- 
ko powróciła na plan. 


ka, który coś bełkotał pod no- 
sem i malował. Wtedy ucie- 
kłam, bo bardzo się bałam, ale 
po latach gruntownie pozna- 
łam jego wspaniałe malarstwo. 


«ma 











FOT. BEST FILM 
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CATHERINE ZETA-JONES 
UPARTA WALIJKA 


Piękne, utalentowana, sławna, zahudniana 
przez najlepszuch reżyserów. Ostatnio 

mj =. 7427480) (AV/-1g1- Roa] (2 |a(fa(-JAV hp, 
Gra słewardesę, w której zakochuje się | 
uchodźca uwięziony na lotnisku. Film 
właśnie wchodzi na ekrany. a 


aczynała jako nastoletnia solistka przykościelnych zespołów. 

Szybko związała się z lokalną grupą teatralną. Zaliczyła wszystkie 
najważniejsze role w dziecięcych musicalach — taniec i śpiew były jej 
OWACZPESCWNSCYAN CJE OE UT Aa or YANCE 
WEKSOWZWCLSLNASOWECKYZL EEE ICENACEYELOIOCWA 

WAEELEG UBU EWZAC CYC ULA CWIERIERAO SCE 
dzie serialu telewizyjnego „The Darling Buds of May”. Prasa okrzyknę- 
ła ją objawieniem, ale dobre recenzje nie przekładały się na dobre 
propozycje. Wciąż oferowano Catherine epizody w filmach telewizyj- 
nych, gdzie miała spełniać funkcje dekoracyjne. Dopiero przebojowa 
rola u boku Antonio Banderasa i Anthony'ego Hopkinsa w „Masce 
PA OWO O CWIEREKAKIOE WOTAN KICK CE 

Ale sama sława i zawodowa pozycja już Catherine nie wystarcza- 
WALCSCUWIENC CNK ZYCOS WT NZANCIANOWCHCE ACH 
Takiej okazji dostarczyła jej drugoplanowa rola w „Trafficu” Stevena - 
Soderbergha. Zagrała tam Helenę Ayala, kobietę, która nagle odkry- 
wa, że jej mąż jest handlarzem narkotyków. Zeta zaskoczyła wszyst- 
(UWE SAWZEANNZCNAWZICH (AEAWEZOWUNUESC 
ciąży, co dojrzałością w budowaniu postaci. Zdobyła nominację do Zło- 
tego Globu. Mówiło się o nominacji do Oscara, ale członkowie Akade- 
mii nie dostrzegli niczego więcej poza jej urodą... Trzy lata później 
nie mieli już wątpliwości i Catherine odebrała statuetkę dla najlepszej 
aktorki drugiego planu za rolę w musicalu „Chicago” Roba Marshalla. 
Stwierdziła wtedy, że wreszcie ma wszystko, o czym marzyła: sławę, 
nagrody potwierdzające jej talent, liczne propozycje i udaną rodzinę. 

Catherine dba o kontakty z dziennikarzami, ale zawsze stara się, 
by nie przekraczać granicy prywatności. Jednak pod koniec |EZEJCH 
ku prasa rozpisywała się o romansie aktorki ze starszym od niej do- 
kładnie o 25 lat Michaelem Douglasem, który dla Catherine rozstał 
się z żoną po prawie 30 latach małżeństwa. Przepowiadano rychły 
koniec związku, tymczasem Catherine i Michael są dziś szczęśliwym 
małżeństwem z dwójką małych dzieci. | choć wzajemnie się wspierają, 
mają odrębne plany aktorskie. Michael kontynuuje karierę producenta, 
a Catherine pojawi się wkrótce w kolejnych częściach dwóch wielkich 
przebojów — „Ocean's Twelve” i „Legendzie Zorro”, gdzie znów zagra 
rolę pięknej Eleny. Sporo zarabia też jako modelka. Jest „twarzą” 
Elizabeth Arden i promuje nowe perfumy Provocative Woman. 

BARTOSZ MICHALAK 


PALIUELCIE 

GK GENE EEZZ CZT OURECEJJMY CA CWZYSOWECEIH 
Osaczeni (1999), Nawiedzony (1999), Przeboje i podboje (2000), 
- Traffic (2000), Ulubieńcy Ameryki (2001), Chicago (2002), Okrucień- 
stwo nie do przyjęcia (2003), Terminal (2004). 


m. 


4. 
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hodzi z aktorskiej rodziny — jej mamą 
t Goldie Hawn, ojcem znany głównie 
izji Bill Hudson, a ojczymem — Kurt 
Jest więc dziedzicznie obciążona. Jed- 
WECIUOGNWZOWSIKOCAAUCJCZ 
Angeles”, odmówiła. — Nie chcę je- 
nazwiskach rodziców — powiedziała. 
JYMOWZIEJELORCACILCANOO NIE 
m filmie „Desert Blue”. Potem poja- 
EPNAOSWALNSZI ZWANE 

1 Wreszcie Cameron Crowe zaangażował 
A NONE BYZNCELANACA 

ą z dziewczyn jeżdżących za członkami 
ącego sławę zespołu rockowego. 

p zyniosła jej Złoty Glob i nominację 
GKELTOSSEROCKNNMNO NC 
pały się propozycje. Jednak Kate 
Odziła się być dziewczyną Spider-Mana, 
"AENKICLASAT CO OWIUNCZ 

. Nie chce popełnić błędu słynnej 
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„ Niebawem zobaczymy jej kolej- 
x i Emma”, gdzie gra stenotypist- 
maga pisarzowi napisać powieść. 
EROSGERUCUCEYLACHNCCZJIEE 








IE ZOK EWISZATYCYZI CZ 
em Kate jest Chris Robinson, lider 
j grupy The Black Crows. Hudson 
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a honoru (2002), Rozwód | PDEA. j arczi WOW 
LU u (2003), Jak stracić chłopaka |7. she" | 
10 dni (2003), Alex i Emma (2003), 3 


EORGE LANGE/CORBIS OUTLINE/FREE 


ZE na obcasach (2004). 
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NTOINE LE GRAND/CORBIS OUTLINE/FREE 








CHARYZMATYCZNY CHRISTOPHER WALKEN 


Magnetucznyum spojrzeniem (jedno oko niebieskie, drugie orzechowe] hipnotyzuje 
kolejne pokolenie widzów. Nawet post-MTV. 


hristopher Walken w ciągu 35 lat wystąpił 

w ponad 90 filmach. Najchętniej grywa 
świrusów, osoby niebezpieczne dla otoczenia, 
choć w życiu jest spokojnym człowiekiem. Boi 
się nawet szybkiej jazdy samochodem. Oglą- 
damy go w filmie „Człowiek w ogniu”, gdzie 
zagrał Reyburna, mentora głównego bohatera, 
człowieka skrywającego mroczne tajemnice. 

Jako kilkuletni chłopiec (urodził się 31 mar- 
ca 1943 roku) Walken marzył, żeby zostać tan- 
cerzem. Po latach wystąpił w teledysku Fatboy 
Slima, który przyniósł mu nagrodę MTV za... 
najlepszą choreografię. Jako aktor zadebiutował 
w 1953 roku. Krytycy i publiczność zwrócili na 


niego uwagę jednak dopiero w „Annie Hall" 
Woody'ego Allena, gdzie zagrał młodszego bra- 
ta bohaterki, chłopaka o skłonnościach samobój- 
czych. Swój talent potwierdził rolą Nicka, okale- 
czonego psychicznie żołnierza w „Łowcy jeleni” 
Michaela Cimino (Oscar za rolę drugoplanową). 
Dla występu u Cimino zrezygnował z roli Hana 
Solo w „Gwiezdnych wojnach” Lucasa. 

Walken nigdy nie odrzuca propozycji 
zagrania w filmie. Nawet jeśli ma to być epi- 
zod w horrorze klasy „C”. W ten sposób Chri- 
stopher Walken stał się jedynym aktorem, 
który w tym samym roku otrzymał nominacje 
do Oscara — za „Złap mnie, jeśli potrafisz” 





i Złotej Maliny — za „The Country Bears”. 
Kalendarz Walkena wypełniony jest więc na 
najbliższe dwa lata. A co robi, kiedy nie gra? 
Spędza czas w domu, u boku żony, której 
wierny jest od 35 lat. 

BARTOSZ MICHALAK 
Z filmografii: 
Annie Hall (1977), Łowca jeleni (1978), Psy 
wojny (1981), Zabójczy widok (1985), Fasolowa 
wojna w Milagro (1988), Powrót Batmana 
(1992), Prawdziwy romans (1993), Pulp Fiction 
(1994), Jeździec bez głowy (1999), Ulubieńcy 
Ameryki (2001), Złap mnie, jeśli potrafisz 
(2002), Żony ze Stepford (2004). 
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KIEDY RODZI SIĘ KINO 


13 września rusza najważniejsza filmowa impreza roku — 29. Festiwal 

Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni. O Złote Lwy walczy 20 filmów, w tym 
> debiułów. Przewodniczącym jury jest Jerzy Stuhr. Wśród feworytów do na- 
_ gród są „Pręgi”, „W dół kolorowym wzgórzem” i „Ogród rozkoszy ziemskich”. 





Bor ” DŁUGI WEEKEND 
CUDOWNIE OCALONY IB reż. Robert Gliński 


reż. Janusz Zaorski 
ZW 
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2 Mid 
ATRAKCYJNY POZNA PANIĄ [3 
reż. Marek Rębacz* BIE 
"A h, ' > DO POTOMNEGO. 


2 CUD W KRAKOWIE | 
SB ŚM reż. Diana Groo | 3 
MAGICZNA GWIAZDA | 


> s : reż. Wiesław Zięba | 


reż. Antoni Krauze * 


śp 4 KRÓLOWA CHMUR 


reż. Radosław Piwowarski 8 
NIGDY W ŻYCIU! z 
" ania - | c 
reż. Ryszard Zatorski 43 


MÓJ NIKIFOR 
reż. Krzysztof Krauze g 





OGRÓD ROZKOSZY ZIEMSKICH 
reż. Lech Majewski 





SH SPAM 
ją [' reż. Radosław Hendel* 


go" 


TAJEMNICA KWIATU PAPROCI i TULIPANY 
reż. Tadeusz Wilkosz "28 reż. Jacek Borcuch* 
k WESELE 
reż. Wojciech Smarzowski 


VINCI 
reż. Juliusz Machulski | 4/7 
dus , , « 


TRZECI 
f... Jan Hryniak A 
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W DÓŁ KOLOROWYM WZGÓRZEM gle L 
reż. Przemysław Wojcieszek IŁ BIE 


* debiuty reżyserskie 














CITY 

reż. Maciej Odoliński 
DZIEŃ, W KTÓRYM 
UMRĘ 

reż. Grzegorz Lipiec 
KATATONIA 

reż. Jacek Nagłowski 
KREW Z NOSA 

reż. Dominik 
Matwiejczyk 

ŁÓDŹ PŁYNIE DALEJ 
reż. Kordian 
Piwowarski 

MAŁO UPALNE LATO 
reż. Ryszard Maciej 
Nyczka 

NASZA ULICA 

reż. Łukasz Palkowski 
NIEDOSYT 

reż. Daniel Strehlau 
NIEDZIELA 

reż. Jakub Czekaj 

O CZYM SĄ 

MOJE OCZY 

reż. Piotr Matwiejczyk 
OSIEMNAŚCIE 

reż. Przemek Młyńczyk 
PAN BRUNO 

reż. Marcin Dulemba, 
Mateusz Bobek 

PARK TYSIĄCA 
WESTCHNIEŃ 

reż. Ryszard Maciej 
Nyczka 

PO PÓŁNOCY 

reż. Maciej Plamowski 
ROOMSERVICE 

reż. Emil Graffman 
SĄ TAKIE ŚWIEŻUTEŃ- 
KIE DZIEWCZYNKI 
reż. Dorota Lamparska 
SERCE GÓR 

reż. Rafał M. Lipka 
STREFA ZMIERZCHU 
reż. Franciszek Dzida 
SZALEŃCY 

reż. Paweł Wendorff 
TYLKO JEDNA NOC 
reż. Dariusz Błaszczyk 


FOT. PIOTR BUJNOWICZ I LASZLO HARIS/STUDIO FILMOWE TOR, PAT, WOJCIECH STAROŃ, PAWEŁ MAŁECKI/AGENCJA GAZETA, ANIMA-POL, JUSTYNA STEINKELLER, ARCHIWUM, DYSTRYBUTORZY 
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. Nataki film czekaliście od czasów Bruce'a Lee! 
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W kinach we wrześniu!!! 
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CIESZYN — NOWE HORYZONTY 










INTYMNIE W TŁUMIE 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


ż się boję napisać coś pochlebnego o „No- 
wych Horyzontach”, bo się dobra nowina 
rozniesie i za rok przyjedzie do Cieszyna 
jeszcze więcej osób. A już w tym roku uczestników 
' było za dużo. Nie żeby festiwal nie radził sobie orga- 
| nizacyjnie z tym nadmiarem. Bynajmniej. Poza jedną 
,. wpadką ze specjalnym pokazem „Metropolis” (gdy 
| zbita masa ludzka przez godzinę napierała na zamk- 
| nięte drzwi kościoła), festiwalowa machina działała 
bez zarzutu. Także miasto Cieszyn po raz kolejny sta- 
nęło na wysokości zadania. Było gdzie zjeść, gdzie się 
| napić i zaopatrzyć w podstawowe artykuły. Sprawnie, 
| szybko (przeważnie), życzliwie (z reguły). Początkowe 
problemy z noclegami też zostały rozwiązane pomyśl- 
/ nie. Przecież nie przyjeżdża się do Cieszyna, żeby 
spać i to w dodatku samotnie! 
Dlaczego więc od ludzkiego przybytku rozbola- 
| ła mnie głowa? Bo oto w Cieszynie zjawił się tłum. 
| I chociaż jeszcze nie przeobraził się on w masę, 
to jednak — jak to ttum — wykazywał się stadnymi 
| reakcjami. Dosadniej rzecz ujmując: zbyt wiele 
osób przyjechało „do kina” zamiast „na filmy”. 
| W związku z czym każdy ekranowy orgazm nagra- 
| dzano oklaskami (marzenie młodocianych dzie- 
| wic?), co ostrzejsze sceny seksu czy przemocy kwi- 
| towano nerwowym chichotem, a długie, statyczne 
ujęcia zawsze mogły liczyć na jakiś „dowcipny” 
komentarz. A jeszcze ta mania zabaw z komórką! 
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Absolutnie wbrew wakacyjnym oczekiwaniom 
dziatwy program najważniejszej części „Nowych 
Horyzontów”, czyli konkursu, ułożony został bez 
kompromisów i kalkulacji. Znalazły się w nim 
„filmy obrzeży”. Często wywołujące irytację, dez- 
orientację, zażenowanie. Trzeba dojść do kresu, 
by zobaczyć, co się kryje za horyzontem. 

Roztrzęsionych widzów i rozbieżnych w swoich 


« ocenach krytyków uspokoiło i pogodziło jednak „kino 


środka”. U jednych i u drugich najwyższe noty zebrał 
francuski film „Brodeuses” („Hafciarki”), debiut Ele- 
onore Faucher. Delikatne, pastelami malowane stu- 
dium niełatwej przyjaźni dwóch kobiet — młodej 
dziewczyny, która zaszła w niechcianą ciążę, i dojrza- 
tej kobiety, która straciła w wypadku syna. Wszystko 
w tym filmie jest na swoim miejscu: każdy detal, 
każdy ruch, promień światła, nuta znakomitej muzyki 
Michaela Galasso. Nadto wspaniałą rudowłosą Lolę 
Neymark obwołać należy aktorskim odkryciem tego 
roku. A jednak wygrana „Hafciarek” wydaje mi się 
tyleż zasłużona, ile niesłuszna. Może po prostu ten 
klasyczny, spokojny film nie powinien startować 
w konkursie „Nowych Horyzontów”? 

Dla przykładu — na antypodach umiaru „Haf- 
ciarek" stoi dzieło innej francuskiej realizatorki 


Catherine Breillat „Anatomia piekła”. Bezwzględna, 


ekshibicjonistyczna demonstracja kobiecej seksual- 
ności i fizjologii. Oj, trzeba było posłuchać głosów 
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„Dependencia sexual" 





(o ZCRIZUJCECOWZUN 4T 
było oglądać wystawę fotograficzną 
WZNIALUNIOFLTUNZAKE 
Szczególne podziękowania dla 
OSOCZA CUWALICAWZU 
Brackie należących do Grupy Żywiec. 


FOT. IWONA EL TANBOULI 








D sę , 4 — 
| IA | h 
pam 
NF zdj 


widzów tuż po pokazie. Od zachwytu po odrazę, 
a nawet agresję. Wrócimy do filmu Breillat, gdy wej- 
dzie do polskich kin. 

Z konkursowych propozycji najwyżej punktuję 
„Dependencia sexual”, plakat genderowy zaledwie 
25-letniego Boliwijczyka Rodriga Bellotta. Za pomocą 
kilku historii reżyser pokazał terror seksualny i raso- 
wy, jakiemu podlegamy. Generowany przez tradycję 
i media. Przekazywane z pokolenia na pokolenie za- 
chowania „macho”, mity na temat dziewictwa i roli 
kobiety, podział na lepsze i gorsze rasy czy orientacje 
seksualne, wzorzec cielesny narzucany przez reklamy 
i mody... Wszystko to wywołuje nie tylko frustracje 
i kompleksy, ale także negatywne zjawiska społeczne 
takie jak przemoc, homofobia, segregacja. W domach 
rodzinnych, na ulicach miast, na uczelniach. Bellott 
przepiłował ekran na dwie części, bowiem nasza 
percepcja jest równie złudna jak stereotypy. Sytuacje 
z jednej połowy ekranu pojawiają się z sekundowym 
opóźnieniem/wyprzedzeniem, pod innym kątem 
na jego drugiej połowie. 

Po obu stronach konkursowych zmagań usado- 
wiły się natomiast pozostałe sekcje festiwalowe. 

Po prawicy, godne retrospektywy mistrzów Miche|- 
angela Antonioniego i Kazimierza Kutza oraz wyra- 
stającego na klasyka współczesnego kina Węgra Beli 
Tarra. Po lewicy zaś cykle: „Odkrycie Korei” z solidną 
dawką makabry i „Nocne szaleństwo”, gromadzące 


























przedziwne niekiedy horrory, komedie, a nawet je- 
den film kung-fu. Nieprawdopodobnym przeżyciem 
była projekcja najnowszego osiągnięcia indyjskiego 
Bollywoodu — „Sometimes Happy, Sometimes Sad” 
Karana Johara. Przepych i rozmach tego dzieła — co 
tu dużo gadać — obezwładniały, a jego stylistyka 
i tteść wymknęły się wszelkim znanym mi „europej- 
skim” definicjom kiczu. 

| jeszcze punkt kulminacyjny „Nowych Horyzon- 
tów” — specjalny pokaz w ewangelickim Kościele 
Jezusowym „Metropolis” Fritza Langa z muzyką 


skomponowaną na ten jeden wieczór przez Abla Ko- 


rzeniowskiego. Wykonali ją: orkiestra Sinfonietta 
Cracovia pod dyrekcją Tadeusza Karolaka, chór kie- 
rowany przez Andrzeja Korzeniowskiego, solistki: 
Novika i Anna Witczak oraz recytujący teksty: Agata 
Kulesza i Władysław Kowalski. Seans-koncert za- 
kończył się pełnym sukcesem kompozytora, który 
nie napisał banalnej muzyki ilustracyjnej, lecz podjął 
mądry i nienachalny dialog z arcydziełem Langa. 
I tak właśnie postrzegam cały festiwal. Jako 

miejsce rozmowy, wymiany, a nawet konfrontacji 


między tradycją i teraźniejszością, między historią ki- 


na a jego przyszłością. Dobrze jest być przynajmniej 
świadkiem tej rozmowy. Choć wolałbym się jej przy- 
słuchiwać i przyglądać w bardziej intymnej atmosfe- 
rze niż ta, którą stworzyli w tym roku widzowie 
„Nowych Horyzontów”. 


BA E 
ROSZ - ZA „J9 75 | EA 
w ADAM % RZ : 





„..] więcej 


ADAMCZYK WŚRÓD GWIAZD 

— Bardzo się cieszę, ale też boję się wielkiej 
odpowiedzialności — mówi Piotr Adamczyk, 
który zagra tytułową rolę w telewizyjnym 
filmie „Karol. Historia człowieka, który został 
papieżem”. U jego boku wystąpią Klaus 
Maria Brandauer, John Malkovich, Emmanu- 
elle Bóart i Ben Kingsley. Zdjęcia rozpoczyna- 
ją się we wrześniu, reżyseruje Giacomo 
Battiato. Film składać się będzie z dwóch 
części opowiadających o okupacyjnej 
młodości Karola Wojtyły oraz o okresie 
pełnienia przezeń funkcji arcybiskupa 
metropolity krakowskiego. 

Obraz zamykać mają dokumentalne zdjęcia 
Jana Pawła II w ważnych momentach ponty- 
fikatu. Ta międzynarodowa, włosko-francu- 
sko-niemiecko-kanadyjsko-polska koproduk- 
cja realizowana jest na zlecenie koncernu 
Silvia Berlusconiego Mediaset. Budżet ma 
wynieść 12 mln euro. Telewizyjna premiera 
planowana jest na 2005 rok. 
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WARSZAWSKI JUBILEUSZOWY 
W dniach 7-18 października odbędzie się 

20. Warszawski Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy. Pokazanych zostanie 100 filmów 

z całego Świata: filmy debiutantów i mi- 
strzów, najciekawsze pełnometrażowe doku- 
menty, filmy o muzykach i muzyce. W mię- 
dzynarodowym konkursie „Nowe Filmy, Nowi 
Reżyserzy” weźmie udział 15 filmów, a oceni 
je jury składające się z samych reżyserów, 
pod przewodnictwem nominowanego do 
Oscara Islandczyka Fridrika Thora Fridriksona. 
Zwycięzca konkursu otrzyma Grand Prix Nes- 
cafć i 5000 euro. Wszystkie filmy festiwalowe 
wezmą udział w Plebiscycie Publiczności. 
Pełną listę filmów poznamy 21 września. 
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W BEZ ZMIAN 


Już po raz dziesiąty nadwiślański kurort zamienił się 
w miasto o największym stężeniu kultury na metr 
kwadratowy. Na widzów czekało ponad 200 filmów, 
. kilkanaście premier, koncerty, spotkania z twórcami 
spektakle i wystawy. Sale na wszystkich pokazach 
były wypełnione do ostatniego miejsca. Publiczności 
nie zniechęciła nawet kapryśna pogoda i Wisła, która 
| zalała biwak i kilka hotelowych piwnic. 
| Zaczęło się od gorąco przyjętego, premierowego po- 
| kazu „Ono” Małgorzaty Szumowskiej. Zobaczyliśmy 
też „W dół kolorowym wzgórzem” Przemysława Woj- 
| cieszka. Ale to „Ławeczkę” debiutanta Macieja Żaka 
publiczność wybrała jako najlepszy polski film. Za- 
chwycano się również „Kumplami” Mortena Tylduma 
(najlepsza zagraniczna fabuła), „Fahrenheit 9/11” Mi- 
chaela Moore'a (najlepszy dokument) oraz „Hamle- 














. Skolimowskiego i Franco De Peńa. Nie zabrakło kina 


tem” Łukasza Barczyka (najlepszy spektakl Teatru Tele- 


„..l więcej 




























ZGLIŃSKI W WENECJI! 
Na 61. MFF w Wenecji w konkursie startować 
bądzie film „Tout un Hiver Sans Feu" Grega 
Zglińskiego, 36-letniego polskiego reżysera. 
Film opowiada o 40-letnim farmerze i jego 
żonie, których drogi się rozchodzą. Oboje nie 
mogą sobie poradzić ze stratą córki, która 
zginęła w pożarze. Zgliński wyjechał z rodzica- 
mi do Szwajcarii, gdy miał 10 lat. Do Polski 
wrócił, by studiować reżyserię w łódzkiej 
Filmówce. — Szwajcarski producent zobaczył 
mój film dyplomowy „Na swoje podobień- 
stwo” i zaproponował mi wyreżyserowanie 
gotowego scenariusza — wspomina. Film jest 
koprodukcją szwajcarsko-belgijską, kręcony 
był w Jurze Szwajcarskiej. Jedną z bohaterek 
zagrała Gabriela Muskała, a zdjęcia robił 
Witold Płóciennik. 


A) NOWY ALLEN 
Trwają zdjęcia do najnowszego, 36. filmu 
Woody'ego Allena. W projekcie, który nie 


ma jeszcze oficjalnego tytułu, grają Brian Cox, 
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wizji). Sporą popularnością cieszył się przegląd nowe- 
go kina rosyjskiego, najlepszych filmów hiszpańskich 
z lat 1996-2002 oraz retrospektywy filmów Jerzego 


niezależnego (zobacz rubrykę OFF). Szukający nowych 
doznań mogli pławić się w animowanych filmach 
Marka Serafińskiego i pracach studentów krakowskiej 
ASP Spóźnialscy mieli szansę nadrobić zaległości 

z zeszłego sezonu, wybierając się na „Zmruż oczy” 
czy „Pogodę na jutro”. 

A jeśli ktoś za bardzo zmęczył się wielogodzinnym 
przesiadywaniem w dusznym kinie, zawsze mógł wy- 
brać się na występ kwartetu Tomasza Stańki w oświe- 
tlonych pochodniami ruinach kazimierskiego zamku 






Matthew Goode i Scarlett Johansson — za- 
stępująca na planie Kate Winslet. Produkcja 
finansowana przez BBC ma budżet 15 mln 


albo posłuchać muzyki filmowej Michała Lorenca dolarów. Reżyser po raz pierwszy od lat kręci 
granej na żywo na jednej z przycumowanych barek. poza Nowym Jorkiem — w Londynie, w legen- 
MARCIN STANISZEWSKI darnym studiu Ealing. 


MIĘDZY „NIEBEM” A „PIEKŁEM” 
film na świecie 2 listopada w Paryżu ruszą zdjęcia do filmu 
„Piekło” według scenariusza Krzysztofa Pie- 
siewicza. Za kamerą stanie Danis Tanović, lau- 
reat Oscara za film „Ziemia niczyja”. „Piekło” 
jest drugą po „Niebie” realizowaną częścią 
tryptyku „Niebo — Piekło — Czyściec”, którego 
koncepcję wymyślili Krzysztof Kieślowski 
i Krzysztof Piesiewicz. Współpracę nad scena- 
riuszem pierwszej części, „Nieba”, przerwała 
śmierć Kieślowskiego. Dokończył już ją, jak 
i cały tryptyk, sam Piesiewicz. „Piekło” jest 
opowieścią o czterech kobietach, które łączy 
mroczna tajemnica. Film produkują Francuzi. 
Zdjęcia w całości będą kręcone we Francji, 
a obsada także pozostanie francuska. 





FOT. MATERIAŁY FESTIWALOWE, DOW FILM, PAUL HADFIELD/SPLASH NEWS/EAST NEWS 
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Komentarze twórców, reportaże, wywiady * Flm dokumentalny Opactwo zbrodni 
Wszystko o filmie: wywiady, zdjęcia i dokumenty * Od książki do filmu 
Imię Róży: Najważniejsza produkcja filmowa lat 80. * i wiele, wiele innych. 


Wspaniałe gwiazdy, wielcy reżyserzy, laureaci Oscarów” oraz innych prestiżowych nagród. 


Nowe wydania kultowych filmów na płytach DVD wzbogacone godzinami dodatków specjalnych. 


ROBIN HOOD 


AMADEUSZ | |. K 0 4 





Robin Hood - Książę złodziei Amadeusz PZ SUIAZIGAE Kolor purpury My Fair Lady Bez przebaczenia DOZZZSYCOG 
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Oscar" is the registered trademark and service mark of the Academy ot Motion Picture Arts and Sciences 


The Name of the Rose © 1986 Constantin Film Produktion Gmbll.The Abbev of Crime: Umberto Eco's The Name of the Rose 4 


2004 ZDF Enterprises GmbH 
Do wyboru polski lektor lub napisy do wersji oryginalnej 


O 2004 Warner Bros. Entertainment Inc. Distributed by Warner Home Video, a Warner Bros. Entertainment Company. All rights reserved 
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wa dni przed naszym spotkaniem 

Jolanta Dylewska wróciła z Kazachstanu. 

Przez cztery miesiące kręciła tam zdjęcia 
do „Tulpana”, fabularnego debiutu rosyjskiego 
dokumentalisty Siergieja Dworcewoja. 
— To było przeżycie! Byliśmy zupełnie odcięci 
od świata, niczym ekspedycja badająca nowe lądy. 
Mieliśmy obozowisko, własne zapasy wody, a za 
towarzyszy szarańczę, skorpiony i żmije — wspomi- 
na artystka. — Jako operatorka stanęłam przed 
wyzwaniem. Jest tam tyle przestrzeni, nieba, ziemi, 
| że pojawienie się na tle tej nieskończoności jakiejś 
żywej istoty, choćby maszerującego żółwia, jest 
wydarzeniem magicznym. 
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Operatorka i dokumentalistko. Jedyna 
w Polsce kobiete reslizujące zdjęcia 
do filmów febulernuch. Pracowałe 

z Meriuszem Orzegorzkiem i Przemu- 
_sławem Wojcieszkiem, którego „W dół 
kolorowym wzgórzem” z jej zdjęciami 
zobaczymy na fesliwalu w Gduni. 












4% 
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Magiczne jest też miejsce naszej rozmowy 
— mieszkanie Dylewskiej na Żoliborzu. Gospodyni, 
jak na operatorkę przystało, jest prawdziwą estet- 


ką. W mieszkaniu petno stylowych zdjęć i obrazów. 


Wszystko dopasowane, przemyślane — jak dobrze 
wykadrowane zdjęcie. Zewsząd spoglądają na nas 
figurki ulubionych sów, uwagę przyciągają koloro- 
we kamienie i staromodne meble. — Bardzo inte- 
resuje mnie upływ czasu, kwestia przemijania. 
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Pewnie dlatego lubię się otaczać wiekowymi przed- 
miotami i chyba dlatego właśnie postanowiłam 
zostać operatorką. Kamera to dla mnie narzędzie 
— przepraszam za górnolotne określenie — metafi- 
zyczne, nie z tej ziemi. Myślę, że zostało nam zesła- 
ne przez jakieś anioły, żebyśmy mogli dokonywać 
metamorfozy naszego świata, tłumaczyć go i prze- 
kuwać w wieczność — wyjaśnia operatorka. 
MARCIN STANISZEWSKI 


FOT. RADOSŁAW NAWROCKI 
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Agnieszka Gortatowicz 


KAMERA, START! 
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, LOS ANGELES, LONDYN 
Kevin Bacon, Colin Firth i Alison Lohman zagrają 
w „Somebody Loves You". Bohaterką filmu jest młoda 
dziennikarka. Stara się rozwiązać zagadkę morderstwa, 
o które podejrzewa jednego z dwóch słynnych komi- 
ków. Obaj mężczyźni mają jednak alibi i żaden z nich 
nie zostaje oskarżony. Film reżyseruje Atom Egoyan 
(„Podróż Felicji”). Zdjęcia mają ruszyć 30 sierpnia. 


VANCOUVER 


W połowie września mają rozpocząć się prace na pla- 


nie nowej wersji „Czarnoksiężnika z Oz”, której boha- 
terami będą Muppety. Film, nawiązujący do klasycz- 
nej powieści L. Franka Bauma, opowie o 17-letniej 
Dorothy z Kansas. Dziewczyna marzy o karierze sce- 
nicznej w Los Angeles lub Nowym Jorku. 


WLK. BRYTANIA 


JLCE:A47.U17 
MOCEACORONAN OWC TATA 
go filmu Neila Jordana. Jego akcja 
dzieje się w latach 60. i 70. ubie- 
głego wieku. Cillian Murphy gra Pa- 
tricka „Kittena” Brady'ego, młodego 
chłopaka z irlandzkiej prowincji, 
który ucieka do Londynu robić ka- 
rierę w barach dla transwestytów. 


WALNOAWZCIJKZĄCCIN ZS 
son. Zdjęcia ruszają 
WEAWŁEINAL SARI 

od dwóch lat zbiera 


też pieniądze 


na produkcję filmu Pa 


o rodzie Borgiów. 
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PRAGA 


POLSKA 


| ZUŁYŁUZ 

Sylwester Latkowski pracuje nad nowym 
dokumentem. W „Pedofilach” reżyser chce 
opowiedzieć między innymi o politykach, 
przedsiębiorcach, autorytetach ze Świata 
OMUSATOCYCJEISTA NOZ OIKJ 7: 

o sposobach, w jaki ukrywa się ich 
przestępczą działalność. 


CZLOJ 

Robert Więcek kręci 
„Zakochanego anioła”, 
kontynuację swej komedii 
UOAACE OWA J 
Giordano (Krzysztof Globisz) 
będzie przeżywał kolejne 
przygody na 

ziemskim 

padole. 


WARSZAWA 





CZEGNY 


— Chcę zrobić film dla 
dzieci, szczególnie dla 
moich dzieci — powiedział 
Roman Polański i słowa 
zamienia w czyn. Właśnie 
kręci „Olivera Twista” we- 
dług powieści Dickensa. 
Główną rolę chłopca, 
który ucieka z przytułku 

i staje się członkiem dzie- 
cięcego gangu złodziei, 
gra 10-letni Barney 
Clark, zaś Fagina — Ben 
Kingsley. Scenografię Lon- 
dynu z początku XIX w. 
przygotował Allan Starski, 
kostiumy Anna Sheppard. 


PRAGA 











FOT. FITZROY BARRETT/GLOBE PHOTOS/RED DOT, ALINA GAJDAMOWICZ/STUDIO 69, RICK MACKLER/GLOBE/RED DOT, MONOLITH, JANEY GOUGH/CPA LFI/PIĘKNA, HENRY MCGEE/GLOBE PHOTOS/RED DOT, 
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CZARNOGORA 


| LOS ANGELES 

„Flight Plan” ma być thrillerem 

w stylu filmów Alfreda Hitchcocka. 
| Opowie o kobiecie, która po 
śmierci swojego męża leci z dziec- 
kiem do Ameryki. W czasie lotu jej 
córka znika w tajemniczych oko- 


licznościach. Główną rolę gra 
Jodie Foster. Za kamerą staje nie- 
miecki reżyser Robert Schwentke. 


NOWY ORLEAN 
Odtwórca roli „Supermana” 
— Christopher Reeve, od ponad 
10 lat sparaliżowany po upad- 
ku z konia — reżyseruje „The 
Brooke Ellison Story”. 

To opowieść o dziewczynie, 
która w wieku 11 lat straciła 
władzę w nogach i rękach. 

Z pomocą rodziny udało jej 

się ukończyć Uniwersytet Har- 
varda. W filmie występują 
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SERBIA 





Michael Arata, Mary Elizabeth JE 
Mastrantonio. PITTSBURCH 

> Vala Kilmera i Freddiego 

- a « Prinze'a Jr. zobaczymy w „10th 


8 Wolf”. Scenariusz filmu oparty 

jest na prawdziwych wydarze- 

niach i opowiada o mafijnej 

4 rodzinie z Południowej Filadelfii. 
NOWY ORLEAN Reżyseruje Robert Moresco. 

: - aa Grają także: James Marsden, 

: l Lesley Ann Warren. 
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LOS ANGELES 






















WŁOCHY 
CHINY, INDIE 

Rozpoczął się kolejny etap zdjęć 

do nowej produkcji Jackie Chana 
„The Myth”. Aktor zakończył wreszcie 
prace nad „W 80 dni dookoła świata” 
i mógł się zająć kolejnym projektem. 
„The Myth” ma być filmem przygodo- 
wym w stylu „Indiany Jonesa”. Chan 
gra archeologa do wynajęcia, który 
otrzymał zlecenie odnalezienia staro- 
żytnego grobowca władców dynastii 
Czin. Na planie towarzyszą mu Hugo 
Weaving oraz indyjska aktorka 
Mallika Sherawat. 


CHINY 





|||, SZANGHAJ 


James lvory rozpoczyna zdjęcia do „/nite Countess 
IUNEGTSZZTT AWA) CIE Ł GYTO URNBYZNNCHEJNNEH 
(OACIEMGEJONIANSAZECEH ZesiEWENA EICHE 
Richardson. Ivory ma już w planach dwa kolejne filmy 


TOPHAM PICTUREPOINT/MEDIUM, JOHN BARRETT/GLOBE PHOTOS/RED DOT, NINA PROMMER/GLOBE PHOTOS/RED DOT, MAREK ZAWADKA/REPORTER, DR 






BELGRAD, 
RZYM, WENECJA, LONDYN 
Roland Joffóć wyreżyseruje film kostiu- 
mowy „Marlowe”. Jego bohater, brytyjski 
dramaturg Christopher Marlowe, to 
postać autentyczna, opowieść jednak 
jest fikcyjna. Według scenariusza 
VELOSO 
ucieka z Londynu i skry- 
WERTEMZAWYZAa 1) 
Tam rozpoczyna 
nowe życie, zako- 
chuje się i zaczyna 
pisać dramaty... 
SEZ IIELEKTAGIE 
ra. Budżet filmu to 
22,5 miliona euro. Zdję- 
Cia mają ruszyć 
15 września. 





JILIN 

Jacek Bromski 
pracuje nad „Ko- 
chankami Roku 
Tygrysa”. Akcja filmu rozpoczyna się 

w roku 1913. Dwóch Polaków ucieka 

z zesłania z Rosji do Chin. Jeden z nich 
ginie, drugi odnajduje schronienie na 
chińskiej prowincji, gdzie zakochuje się 
w córce gospodarza. W koprodukcji 
polsko-chińskiej zobaczymy Michała 
Żebrowskiego i chińską aktorkę Li Min. 
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Rodzinne 





Iwona Leończuk 











MOTOCROSS SŁAWY 


Matthew Broderick ma problem. Sarah Jessica Par- 
ker (są siedem lat po ślubie), odkąd zaczęła grać 

w serialu „Seks w wielkim mieście”, stała się 
sławniejsza niż Matthew. — Wystarczy, że znajdę się 
10 kroków za nią, a już otacza ją ttumek wielbicielek, 
które zupełnie mnie nie zauważają — żali się aktor. 
Może dlatego od czasu do czasu robi coś szalonego. 
Ostatnio zakupił zabawny mały motocykl, którym 
jeździ po Manhattanie. Wszyscy się za nim oglądają! 





Urodziny z Draculą 


Być w Rumunii i nie odwiedzić posiadłości Draculi to 
wstyd. Tak uważa aktor Wesley Snipes, który 
w tym bałkańskim kraju kręcił film „Seven 
Seconds”. — W pierwszej części filmu 
„Blade” byłem wampirem — przypo- 
mniał Snipes w jednym z wywiadów. 
W XIV-wiecznej fortecy w miasteczku 
Bran w Siedmiogrodzie gwiazdor po- 
stanowił urządzić swoje 42. urodziny. 
Dzięki uprzejmości miejscowych władz 
mógł świętować w komnatach 
należących kiedyś do najstyn- 
niejszego z wampirów, 
który jednak 
osobiście 
nie pojawił 
się na 
imprezie. 
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szczęście 

Laura Dern i Ben Harper już dziś 
myślą o świętach Bożego Narodzenia. 
Właśnie wtedy ma przyjść na świat 
ich drugie dziecko. 37-letnia aktorka 

i o dwa lata młodszy muzyk mają już 
trzyletniego synka o imieniu Ellery. 

On podobno najbardziej chciałby mieć 
braciszka. Okres poprzedzający naro- 
dziny potomka Dern i Harper spędzają 
pracowicie. Wrócili niedawno z Euro- 
py, gdzie muzyk koncertował ze swo- 
im zespołem The Innocent Criminals. 
W trasie koncertowej towarzyszyli 

mu Laura i syn. Aktorkę zobaczymy 
wkrótce u boku Marka Ruffalo i Na- 
omi Watts w dramacie „We Don't Live 
Here Anymore" w reżyserii 
Johna Currana. 





h TULIPAN 
EC _ NA KORSYCE 


Vincent Perez, gwiazdor filmu 
„Fanfan Tulipan”, postanowił te 
wakacje w całości poświęcić 
rodzinie. Zrobił sobie przerwę 

w pracy i czas spędza, zaspokaja- 
jąc wszystkie zachcianki swojej 
żony Karine Silli oraz bawiąc się 
z dziećmi. Na nudę nie narzeka. 
Trudno zresztą, żeby było inaczej, 
gdyż aktor ma trójkę dzieci: 
pięcioletnią córkę Iman i półtora- 
roczne bliźniaki — Pabla i Ines. 
Maluchy wykorzystują to, że 
wreszcie mają tatę tylko dla siebie 
i dosłownie włażą mu na głowę, 
a Vincent sprawia wrażenie naj- 
szczęśliwszego człowieka 

na świecie. 








NAGA MONICA 


Monica Bellucci jesienią urodzi swoje pierwsze 
dziecko. Idąc w ślady Demi Moore, już w za- 
awansowanej ciąży wystąpiła nago w sesji 
zdjęciowej dla magazynu „Vanity Fair”. Aktorka 
znana jest z dość kontrowersyjnych poglądów 
i bezpruderyjności. Pozowanie nago to protest 
przeciwko dyskryminacji kobiet. W marcu 

we Włoszech wprowadzono prawo uniemożli- 
wiające samotnym kobietom, parom homo- 
seksualnym i kobietom w starszym wieku 
korzystanie z alternatywnych form zapłodnie- 
nia. — Tutaj, jeśli nie jesteś mężatką i nie 
masz odpowiednich dokumentów, nie mo- 
żesz skorzystać z osiągnięć współczesnej 
nauki, aby mieć dziecko — twierdzi Monica. 
Jej mąż, i zarazem ojciec dziecka, Vincent 
Cassel, nie miał nic przeciwko temu, 

że jego ciężarna żona pokazuje się nago. 
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FOT. EAST NEWS, RONALD ASADORIAN/SPLASH NEWS/EAST NEWS, NINA PROMMER/GLOBE PHOTOS/RED DOT, ED GELLER/GLOBE PHOTOS/RED DOT, WENN/BE8GW 
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WYSTĘPUJĄ: DANNY DYER, FRANK HARPER, TAMER HASSAN, ROLAŃD MANOOKIAN, NEIL MASKELL, DUDLEY SUTTON, JAMIE FOREMAN 
CASTING: SAM CHANDLEY; CHARAKTERYZACJA: DEĄNNE TURNER; Kosriumy: JAYNE GREGORY; Muzyka: LOL HAMMOND; 

MONTAŻ: STUART GAZZARD; SCENOGRAFIA: PAUL BURNS; ZDJĘCIA: DAMIAN BROMLEY; 


PRODUCENCI WYKONAWCZY: RUPERT PRESTON, ROBERT BIAGOJE C; FILM OPARTY NA POWIEŚCI "THE FOOTBALL FACTORY" JOHNA KINGA; 
PRODUKCĄA: pa N NIBLO, JAMES RICHARDSONL; SCENARIUSZ I REŻYSERIA: NICK LOVE 
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ZŁE WYCHOWANIE 
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zu te opowieść Pedro Almodóvar 

o męskiej miłości i o księdzu 
molestłującym nastolatka lo historia 
autobiograficzna, zemsta po lalach? 
Reżuser zaprzecza, ale jednocześnie twierdzi, 
że wszusiko, co nie jest aulobiogrefią, jest plagiatem. 


ELŻBIETA CIAPARA 














| 
i 








ZŁE WYCHOWANIE ; 








ielki sukces. „Złe wychowanie” w pierwszy weekend 
zarobiło 1,2 mln euro, co jest rekordowym otwarciem w karierze 
Almodóvara. Recenzje — w większości — są entuzjastyczne. Ale 
jednocześnie „Złe wychowanie” otacza aura skandalu. 

Almodóvar pokazuje nastoletniego chłopca molestowanego 
seksualnie przez księdza. Niektórzy z tego powodu odbierają 
film jako antyklerykalny. Ale u Almodóvara nic nie jest takie, 
jakie wydaje się na pierwszy rzut oka. Ta zasada obowiązywała 
w jego poprzednich filmach. Obowiązuje także w „Złym wycho- 
waniu. Almodóvar nazywa swój film historią miłosną. Ksiądz, 
który molestuje nastolatka, jest dla niego ofiarą namiętności. 

— To tylko bohater filmowy, a nie oręż, za pomocą którego 
chciałbym walczyć z Kościołem katolickim. Gdybym chciał kry- 
tykować kler, wystarczyłoby, żebym przypomniał jego komenta- 
rze na temat przemocy domowej. Nie wymyśliłem ojca Manolo 
po to, by urazić Kościół. Wymyśliłem go po to, by pokazać jesz- 
cze jedno oblicze namiętności — mówi Almodóvar. 

„Złe wychowanie” rozgrywa się trójtorowo — w 1980 roku, 
w 1973 roku i w latach 60. W przeciwieństwie do poprzednich 
filmów Almodóvara, w tym nie ma kobiet. Głównymi bohatera- 
mi są: Enrique Goded, młody reżyser-homoseksualista, jego 
przyjaciel z lat szkolnych Ignacio i młodszy brat Ignacia Juan 
oraz ksiądz, ojciec Manolo. W szkole Enrique i Ignacia łączyło 
coś więcej niż tylko przyjaźń. Ignacio był pierwszą miłością 
Enrique 'a. Był także miłością ojca Manolo. 

Cała trójka spotyka się po latach. Do Enrique'a zgłasza się 
młody aktor o pseudonimie Angel, który twierdzi, że jest Igna- 
ciem. Proponuje mu swój scenariusz „Wizyta” — historię trans- 
westyty o imieniu Zahara, szantażującego księdza, przez którego 
był molestowany jako dziecko. Enrique odkrywa, że scenariusz 
pokrywa się z autentycznymi wydarzeniami. Pojawia się także 
ojciec Manolo, który porzucił stan duchowny... 

Na pomysł „Złego wychowania” Almodóvar wpadł podobno 
30 lat temu, u początków reżyserskiej kariery. Pomysł ewoluo- 
wał. — Zmieniała się konwencja, w jaką chciałem tę historię 
ubrać. 20 lat temu byłaby to historia zemsty. Teraz jestem spo- 
kojniejszy — opowiada Almodóvar. 

Jeden z wariantów znalazł się w „Prawie pożądania , nakrę- 
conym przez Almodóvara w 1986 roku. W tym filmie jest scena, 
kiedy główny bohater, kiedyś mężczyzna, dziś atrakcyjna Tina 
(grana przez Carmen Maurę), idzie do kościoła przy swojej 
dawnej szkole. Spotyka księdza, który niegdyś się w nim kochał. 
Tina jest prototypem Zahary. 

Ostatecznie Almodóvar postanowił nawiązać do film noir. 
Tyle że zamiast kobiety fatalnej pojawia się mężczyzna fatalny. 
Reżyser cytuje w „Złym wychowaniu” klasyków gatunku, w tym 
„Podwójne ubezpieczenie” Billy'ego Wildera (które oglądają 
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główni bohaterowie) i „Leave Her To Heaven” Johna M. Stahla. 


Almodóvar chciał nakręcić „Złe wychowanie” już wiosną 2001 
roku. Scenariusz był gotowy, jednak reżyser miał problemy ze 
skompletowaniem obsady. Zrobił więc „Porozmawiaj z nią, 

a jednocześnie szukał odtwórców głównych ról w „Wychowaniw”. 


Nigdy nie sypiam z moimi aktorami 
— mówi Almodóvar. — Gdy zabiegają 
o rolę, nie są wcale pociągający 


Z zaangażowanej obsady wcześniej pracował tylko z dwoma 
aktorami — Fele Martinezem (Enrique) i Javierem Camarą (Pa- 
ca). Obaj grali w „Porozmawiaj z nią. Kluczowa dla filmu rola 
Angela przypadła Meksykaninowi Gaelowi Garcii Bernalowi. 
Dlaczego Almodóvar wybrał właśnie jego? — Gael jest atrakcyjny 
zarówno jako mężczyzna, jak i jako kobieta. A to było strategicz- 





nie ważne dla całego filmu — wyjaśnia Almodóvar. Rzeczywiś- 
cie Bernal w peruce i kobiecym przebraniu wygląda jak młoda 
Julia Roberts. 

Ponieważ jednym z głównych bohaterów jest reżyser homo- 
seksualista, uznano, że „Złe wychowanie” to film autobiogra- 
ficzny. Almodóvar wyklucza taką dosłowną interpretację. 

— Enrique to nie ja. Nigdy nie sypiam z moimi aktorami. Nikt 
nie jest bowiem mniej pociągający od aktora, który zabiega 

o rolę — mówi. Ale zaraz potem przewrotnie cytuje pisarza Paco 
Umbrala, że wszystko, co nie jest autobiografią, jest plagiatem. 

Życie Almodóvara i jego film przeplatają się wyraźnie. Biu- 
ro Enrique wygląda jak prawdziwe biuro reżysera. Notabene 
Almodóvar ma u siebie na ścianie plakat z „La Noche di Ma- 
drid' — zmyślonego filmu, który w „Złym wychowaniu” wyre- 
żyserował Enrique Goded. Jako dziecko Almodóvar miał piękny 
głos. Śpiewał nie tylko podczas mszy, ale występował także 
na różnych uroczystościach. Zupełnie jak nastoletni Ignacio. 


Almodóvar uczył się w szkole prowadzonej przez zakon © 
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Przygotowania 
do realizacji sceny 
kąpieli głównych 
bohaterów 
WALCA 

IA TA ZECUIE 
Pedro Almodóvar. 





IU ZAZEJCUIE 
Gael Garcia Bernal 
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z kompozytorem ALBERTEM IGLESIASEM 
rozmawia MACIEJ KUCHARSKI 


Jakieś pokrewieństwo 
ze słynnymi Iglesiasami: 
Julio i Enrique? 


Jak doszło do Pana współpra- 
cy z Pedro Almodóvarem? 


Wszystko poszło gładko? 


Kłócicie się? 


Almodóvar włącza do filmów 
wiele piosenek. Często są to 
hiszpańskie przeboje sprzed 
lat. Według jakiego klucza 
dobieracie te utwory? 


Te utwory inspirują Pana czy 
raczej przeszkadzają? 


Za muzykę do „Wszystko 
o mojej matce” dostał Pan 
hiszpańską nagrodę Goi. 
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salezjanów i franciszkanów. Mówi, że właśnie wtedy utracił mowej pasji syna. Wywarła ogromny wpływ nie tylko na jego 
wiarę w Boga, ale odkrył dla siebie świat filmu. Wyprawy do ki- życie, ale także na twórczość. Almodóvar nie ukrywa, że niektó- 
na stały się dla niego ulubioną formą spędzania wolnego czasu. re z jego filmowych bohaterek wzorowane są właśnie na matce. 
— Urodziłem się w czasie, który był fatalny dla Hiszpanii, ale Ona sama zagrała u syna kilka epizodów. Była m.in. gospody- 
cudowny dla kina — mawia. nią programu telewizyjnego w „Kice. 

Scena molestowania Ignacia nad rzeką została przez Almo- 


dóvara zapożyczona z jego szkolnych wspomnień. Usłyszał Almodóva [, jak Enrique, przeżył 


o podobnym incydencie od kolegów. Ojciec Manolo (choć jest 


postacią fikcyjną) jest wzorowany na dwóch prawdziwych księ- W szkole SWĄ pierwszą miłość. 


żach, z którymi Almodóvar zetknął się w szkole. I jeszcze jedno 


| © w KJ © 
nawiązanie do autentycznych wydarzeń — Almodóvar, podob- Nie pamięta imienia tamtego chłopca 


nie jak Enrique, przeżył w szkole swą pierwszą miłość. Dziś nie 


pamięta imienia tamtego chłopca. Tak przynajmniej mówi... Większość akcji „Złego wychowania” rozgrywa się w Ma- 
Po ukończeniu szkoły średniej, mając 16 lat, Almodóvar drycie z początku lat 80. Dla Almodóvara to ważny okres 

uciekł do Madrytu, by spełnić swoje największe marzenie — początek jego wspaniałej kariery. W 1980 roku do kin trafił 

— kręcić filmy. Ojciec był na niego zły. Odgrażał się, że poprosi jego pierwszy film fabularny „Pepi, Luci, Bom. 

policję, by sprowadziła syna z powrotem do domu. Matka Wcześniej, w latach 70., Almodóvar pracował dla towarzy- 


Pedra, Francisca Caballero, była bardziej wyrozumiała dla fil- stwa telefonicznego. Jednocześnie kręcił filmy krótkometrażo- 
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we, głównie przesycone seksem komedie. Filmy te powstawały 


bez dźwięku. Podczas seansów Almodóvar sam podkładał głos 
pod wszystkich bohaterów. Pisał także fikcyjny pamiętnik 
gwiazdy filmów porno, Patti Diphusa. Współpracował z under- 
groundowymi pismami. Założył parodystyczną kapelę punko- 
wą Almodóvar and McNamara. Wreszcie dołączył do grupy te- 
atralnej Los Goliardos i zaczął występować na scenie. 

Już pierwsze filmy Almodóvara — „Labirynt namiętności, 
„W ciemności” — wzbudziły sensację. Czwarty jego film, „Czym 
sobie na to zasłużyłam?”, został nazwany przez „The New York 
Times” małym arcydziełem. Almodóvar od początku miał nie- 
powtarzalny styl. Dziś krytycy nazywają jego filmy „Almodra- 
mas”. Od początku także określił krąg tematów, które go intere- 
sują i do których obsesyjnie powraca w swoich filmach — na- 
miętność, miłość, śmierć. 

„Złe wychowanie” otwierało tegoroczny festiwal w Cannes, 
ale nie walczyło o Złotą Palmę. Przewodniczący jury, Quentin Ta- 


rantino, nazwał film Almodóvara „genialnym arcydziełem. FE 





Trudne pytania o Almodóvara i jego „Złe wychowa- 
nie”. Do wygrania mnóstwo nagród — filmy na DVD, 
książki, płyty z muzyką! 
1. Jak nazywa się firma produkcyjna, 
założył razem z bratem? 
a. zagrał 


kique, kiedy 
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:/GAEL GARCIA BERNAL 


GAEL GARCIA BERNAL 


Jedni nazywają go lalynoskim 

Jamesem Deanem, inni Alsinem 

Delonem nowego pokolenia. Może zagrać 
wszystko: niepokojącego kociaczka 

w słulu Julii Roberts i rewolucjonisię 

Che Uuevgrę. LUIZA JASIŃSKA 
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Szeroka publiczność poznała go zaledwie 3 lata temu dzięki roli 
w jednej z historii „Amores perros” Alejandro Gonzśleza 
Ińśrritu. Gael stworzył przejmującą postać Octavia, 
chłopaka zdecydowanego postawić na miłość i uciec 
z Meksyku z żoną swojego brata (film nominowany do 
Oscara). Sukces po prostu nie mógł go ominąć. 
Jako dziecko aktorów wychowywał się w teatrze i na planie fil- 
mowym. Pierwszą rolę dostał, mając 9 miesięcy. Zagrał dzieciąt- 
ko Jezus w bożonarodzeniowym przedstawieniu. Potem już jako 
dorastający chłopak grał w teatrze i operach mydlanych, które 
przyniosły mu popularność w Meksyku. W 1996 roku wystąpił 
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w krótkometrażowym filmie 
„De Tripas Corazón” w reży- 
serii Antonio Urrutia (nomi- 
nacja do Oscara). 17-letni 
wówczas Bernal postanowił 
chwilowo rozstać się z show- 
-biznesem i przeprowadził 
się do Londynu. Pracował jako kelner, murarz 
i model, zanim dostał stypendium w The Cen- 
tral School of Speech and Drama. Po 5 latach 
poczuł tęsknotę za ojczyzną i wrócił. Szybko 
dostał propozycję od Ińśrritu. — Należę do ge- 
neracji aktorów meksykańskich, którzy chcą 
robić coś więcej niż tylko grać w telenowelach 
— mówił o sobie, ale też na pewno o Diego Lu- 
ce, dobrym przyjacielu z czasów występów 

w teatrze. To właśnie Luca partnerował Gaelo- 
wi w filmie „I twoją matkę też” Alfonso Cua- 
róna. Dwaj przyjaciele poznają starszą kobietę 
i wyruszają w podróż do mitycznej plaży, two- 
rząc pełen niedomówień trójkąt, w którym 
niewinność i przyjaźń miesza się z fascynacją 

i pożądaniem. Bernal, okrzyknięty sex sym- 
bolem, idealnie pasował do roli Julia Zapaty. 

— Nie wiem, dlaczego nazywają mnie sex 
symbolem — broni się były chłopak Natalie 
Portman. — Zresztą seks w filmie był raczej 
kiepski. Nie mam ciała Brada Pitta, a już na 
pewno nie wyglądam jak Orlando Bloom 

— dodaje skromnie. Nie udało mu się jednak 
pozbyć tej opini. W kolejnych aktorskich wcie- 
leniach stawał się coraz bardziej „seksy i nie- 
moralny. W „Dot the I” uwodzi piękną tan- 
cerkę flamenco na dzień przed jej ślubem. Sta- 





je na czele piekielnej korporacji w „Boskie jak 


Ma dwa 
profile: jeden 
surowy, drugi 
urokliwie 
kobiecy 


objawów kompleksu Edypa. Aktor o takiej roli 
marzył od dawna. — Kiedy się przebieram, wi- 
dzę w lustrze własną matkę! — śmieje się Bernal. 
— Po tym filmie mogę powiedzieć, że spróbowa- 
łem w aktorstwie już wszystkiego. Najtrudniej- 
sze było ciągłe chodzenie w stringach — dodaje. 

Na festiwalu w Cannes 3 lata temu podczas 
promocji „Amores perros” mierzący niecałe 160 cm wzrostu 
Bernal był prawie niezauważany. Nikt nie zatroszczył się nawet, 
by zarezerwować mu hotel. W tym roku zapewniono mu kró- 
lewski apartament z widokiem na morze i codzienną dostawę 
świeżego guacamole. Wszyscy rozpoznawali twarz Bernala z pla- 
katu „Złego wychowania . Ten film otwierał canneński festiwal. 

Z zupełnie innej strony zaprezentował się Bernal w obrazie 
Waltera Sellesa „Dzienniki motocyklowe”, gdzie genialnie wcielił 
się w rolę młodego Che Guevary. Film na podstawie autentycz- 
nych notatek odtwarza podróż po Ameryce Południowej, którą 
Che — wtedy jeszcze Ernesto — odbył w 1952 roku ze swoim 
przyjacielem Alberto Granado. Bernal musi mieć wiele wspólne- 
go z Guevarą, bowiem nie pierwszy raz wybrano go do odtwa- 
rzania tej postaci. Grał ją w 2002 roku w serialu „Fidel”. Sam czę- 
sto podkreśla, że łączy go z Che ziemia, na której się urodzili. 

— Przyszedłem na świat po rewolucji na Kubie, ale uczyłem się 

o niej w szkole. Były to ważne wydarzenia i ich świadomość 

na pewno wpłynęła na moją osobowość. Granie tak ważnej 
historycznie postaci jest jak składanie hołdu w podziękowaniu 
za to, kim jestem dziś — mówi aktor. — Z drugiej strony to wielka 
odpowiedzialność. 

Gael zauważa tylko jeden minus tej produkcji. — Tego nie 
powinno się grać po angielsku! — mówi z przekonaniem. — To 
opowieść o Meksykanach, których osobowość mogą wyrazić 
tylko hiszpańskie słowa. Bernal jest na tym punkcie wyraźnie 
przewrażliwiony. Na początku roku odrzucił rolę rewolucjonisty 
Emiliano Zapaty w filmie Alfonsa Arau. Nie podobało mu się, 
że chłopski przywódca w filmie ma mówić po angielsku. 


MĘŻCZYZNA FATALNY 


diabli”. W końcu jako młody ksiądz przemienia religijną pasję 
dziewczyny w pasję namiętności w „Zbrodni ojca Amaro'. 

— Wydał mi się idealny do roli fatalnego mężczyzny, dla któ- 
rego seks nie jest już źródłem przyjemności, ale przyczyną cier- 
pienia innych — powiedział Pedro Almodóvar i zaangażował 
Bernala w filmie „Złe wychowanie”. — W Gaelu najbardziej po- 
doba mi się to, że oprócz doskonałej twarzy, ma niewielki 
wzrost. Jest bardzo fotogeniczny. Ma dwa profile: jeden surowy, 
a drugi urokliwie kobiecy. Idealna asymetria dla potrzeb dam- 
sko-męskiej postaci. Przemiana w drag queen przychodzi mu 


naturalnie, jeśli nie liczyć obowiązkowej diety oraz niewielkich 


Gael znany jest ze swoich szczerych, bezpośrednich wypo- 
wiedzi. Może to właśnie mocny moralny kręgosłup wyróżnia go 
spośród innych i pozwala interpretować tak kontrowersyjne po- 
stacie, a odrzucać bohaterów nieniosących żadnego przesłania. 
Ostatnio zrezygnował z zagrania zawodowego futbolisty u Mi- 
chaela Winterbottoma, chociaż, jak sam mówi, gdyby nie został 
aktorem, na pewno byłby piłkarzem. Bardziej odpowiadała mu 
rola w filmie „The King” Jamesa Marsha. Będzie to opowieść 
o synu marnotrawnym, który zwolniony z marynarki wojennej 
powraca do domu w Teksasie, by pojednać się ze swym ojcem 


i odbudować stracone dziedzictwo. 


wrzesień 2004 FILM 45 






ZŁE WYCHOWANIE/FELE MARTINEZ 


Filmowe alter ego reżysera. Do ZŁEGO 
WYCHOWANIA musiał schudnąć 6 kilo- 
gramów i obniżyć brzmienie głosu; 

na planie „robił lo” z mężczuzną, 

ale jak opowieda „Filmowi”, dla Almo- 

dóvara gotów buł na wszusiłko. 


z FELE MARTINEZEM rozmawia ELŻBIETA CIAPARA 








Jak się pracowało z Almodóvarem? 
Jest niezwykle wymagający. Ale myślę, że reżyser musi taki być. 
W końcu to on decyduje o kształcie filmu. Na planie Pedro kieruje 
wszystkim, wszystko nadzoruje. Nie znam bardziej perfekcyjnego 
reżysera. Ale Pedro wymaga przede wszystkim od siebie. Dlatego 
ma prawo żądać wiele także od innych. On naprawdę żyje kinem. 
I właśnie dzięki tej swojej pasji potrafi zmotywować aktorów do 
maksymalnego wysiłku. 
Dla roli Enrique zmienił się Pan fizycznie... 
Musiałem obniżyć brzmienie mojego głosu, zrzucić 
sześć kilogramów w ciągu zaledwie dwóch miesięcy. Ale ta 
przemiana wyszła na dobre nie tylko mojemu bohaterowi, 
ale także mnie samemu. 
„Złe wychowanie" to drugi film Almodóvara, 
w którym Pan zagrał... 
Przedtem było „Porozmawiaj z nią”. Grałem wtedy na 






FELE MARTINEZ 
Ma 29 lat. Szkołę aktorską 
kończył w Madrycie. Zagrał 
w ponad 20 filmach, m.in. 

u Alejandro Amenśbara 

(w 1996 za rolę w jego 
„Tesis” dostał nagrodę 
Goya dla najlepszego de- 
biutanta, w 1997 nakręcił 

z nim „Otwórz oczy "). 
Współpracował z Marią 

de Medeiros („Capitaes 

de Abril") i Jaume'em Bala- 
guero („Ciemność ”). 


większym luzie, bo moja rola była niewielka. Zresztą przy- 
jąłbym nawet najmniejszy epizod, byle tylko móc zagrać 
u Almodóvara. Mile wspominam tamto doświadczenie. 
Starannie przygotowywałem się do roli. Dużo czytałem 
o kinie niemym. Obejrzałem też mnóstwo niemych filmów 
— z Busterem Keatonem, którego uwielbiam, Charlie Cha- 
plinem, Douglasem Fairbanksem, Haroldem Lloydem. 
Chciałem podpatrzeć ich styl gry, który odbiega od dzisiej- 
szego. Postawiłem sobie bowiem za punkt honoru zagrać tę 
moją rólkę tak, jak się grało w czasach kina niemego. 

Co było najważniejsze, gdy przyjmował Pan rolę 

w „Złym wychowaniu”? 

Żeby nie rozczarować Pedro. Bardzo bałem się, że go zawio- 
dę. Ciągle o tym myślałem. Ale właśnie z powodu tych obaw sta- 
rannie przygotowałem się do roli. Dużo czytałem na temat lat 80., 
na temat hiszpańskiej muzyki i hiszpańskiego kina tamtego okre- 
su. Oczywiście obejrzałem wszystkie filmy Almodóvara. Stara- 
łem się dotrzeć do wszystkiego, co pomogłoby mi w odtworzeniu 
specyficznej atmosfery tamtego okresu. Chciałem po prostu ją 
poczuć. Sam słabo pamiętam lata 80., byłem wtedy dzieckiem. 
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Kręcenie „Złego wychowania” było dla mnie jak podróż w czasie 
do świata równie mi nieznanego, co powiedzmy lata 20. 

„Złe wychowanie” zawiera realistyczne sceny miłości 
fizycznej między dwoma mężczyznami. Nie miał Pan 

z nimi problemu? 

Najmniejszego. Podszedłem do nich jak po prostu do kolej- 
nego aktorskiego zadania. Pewnie byłoby mi trudno, gdybym 
miał jakieś uprzedzenia, ale na szczęście ich nie mam. Zachowy- 
wałem się tak samo, jak podczas kręcenia sceny miłosnej z kobie- 
tą. Tylko tym razem „robiłem to” z mężczyzną. Ale bagaż emocji, 
który wniosłem do tych scen, był taki sam, jak przy scenach mi- 
łosnych z kobietą. 

Czy musiał Pan dla potrzeb roli zrobić coś, 
czego Pan nie chciał? 

Nie. Owszem, było kilka rzeczy w scenariuszu, co do których 
nie zgadzałem się z Pedro albo nie byłem do nich przekonany. 
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Ja też skończyłem katolicką szkołę. 
Co tydzień wszyscy przystępowali- 
śmy do spowiedzi. To była farsa 


Ale nie musiałem się z tym kryć ani robić czegoś, czego nie chcia- 


łem. Stale rozmawialiśmy z Pedro. Mogłem go o wszystko pytać, 
mogłem się z nim spierać. A on starał się rozwiewać moje wątpli- 
wości. Czasami rzecz jasna dochodziło między nami do scysji, ale 
zawsze potrafiliśmy znaleźć kompromis. Mówiłem mu: „Naj- 
pierw zagram tę scenę tak, jak ty chcesz, potem zagram ją po swo- 
jemu, a ty wybierzesz, która wersja bardziej ci odpowiada. 
Mówił Pan, że Almodóvar jest bardzo wymagający 

w stosunku do swoich aktorów. Taki sam jest też Enri- 
que. Czy to zamierzona aluzja do Almodóvara? 


REGRES 


Nie. Zrobiłem to nieświadomie [śmiech]. Widocznie zakodo- 
wałem sobie, że prawdziwy reżyser musi się tak zachowywać. 
Wyczytałam w Pańskiej biografii, że skończył Pan szkołę 
katolicką... 

Uprzedzając pani pytanie — nie przypominała szkoły z filmu. 
Dyscyplina była luźniejsza, atmosfera przyjazna, a kary cielesne 
rzadkie. Co tydzień przystępowaliśmy do spowiedzi, co było zresztą 
farsą. Pamiętam, jak pewien ksiądz, zapytał mnie nagle: „Czy się ona- 
nizujesz?'. Miałem wtedy 11-12 lat i byłem zaszokowany jego pyta- 
niem. Oczywiście rozmawialiśmy z kolegami o tych sprawach. Ale 
sposób, w jaki ksiądz zadał mi to pytanie, zbulwersował mnie. 

Czy w mojej szkole dochodziło do przypadków molestowania? 
Była jakaś sprawa z dwoma chłopcami i księdzem. Czegoś się tam 
domyślałem, ale z nikim o tym nie rozmawiałem. O swoich podej- 
rzeniach powiedziałem mojemu ojcu dopiero, kiedy zaczęliśmy 


kręcić „Złe wychowanie”. E 
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z SHARON STONE 


rozmawia MAX B. MILLER 





Laurel Hedare grana przez Panią 

w filmie „Kobieta-Kot" z powodu 
wieku przestaje być modelką 

w firmie kosmetycznej. Młody wiek 
to także obsesja w Hollywood. 

W Hollywood pełno jest drani, dla 
których kobieta po 40 przestaje istnieć. 
Bardzo dużo pracowałam do 39 lat. A kie- 
dy oświadczyłam, że stuknęła mi 40, coś 
się zawaliło. Rozmawiałam o tym z Denise 
Di Novi, producentką „Kobiety-Kota, i 
ona wpadła na pomysł, że koniecznie mu- 
simy ten element umieścić w filmie. Scena, 
w której mówię, że mam już 40 lat, i zosta- 


















SHARON STONE 
Sharone Stone (46 lat) jest jedyną aktorką, przy której nazwisku, 
zamiast tabeli wymiarów w biodrach, talii i biuście, pojawia się 
mityczna już cyfra 154 IQ. Wysoki iloraz inteligencji umożliwił jej 
rozpoczęcie studiów w wieku 15 lat i skuteczne kierowanie ka- 
rierą, a obecnie także własną firmą produkcyjną. Zadebiutowała 
u Woody'ego Allena we ,Wspomnieniach z gwiezdnego pyłu” 
(1980). Jednak dopiero rola w „Nagim instynkcie” (1992) Paula 
Verhoevena uczyniła z niej gwiazdę największego formatu. Waż- 
niejsze filmy: „Sliver”, „Szybcy i martwi”, „Kasyno”, „Gloria”, 
„Simpatico”, „Muza”. Angażuje się w działalność społeczną, mię- 
dzy innymi walkę o prawa homoseksualistów. Po burzliwym 
6-letnim związku rozstała się z drugim mężem, wydawcą prasy 
Philem Bronsteinem. Mają 4-letniego adoptowanego syna Roana. 





ję wyrzucona, jest naprawdę dramatyczna. 
W życiu prywatnym też miałam czelność 
wypowiedzieć te przerażające słowa, które 
zbulwersowały Hollywood. Poczułam się 
wtedy jak trędowata, którą trzeba zesłać do 
przytułku na Hawaje. Powiedziałam OK, 
wycofuję się z branży filmowej, bo robi się 
idiotyczna i absurdalna. Swoje już zarobi- 
łam. Mam kilka domów na własność, mo- 
gę sobie darować całą tę zabawę i zająć się 
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KOBIETA-KOT/SHARON STONE 








prawdziwym życiem. Spędziłam kilka 
szczęśliwych lat bez intensywnej pracy w 
filmie. Ale zaczęłam się zastanawiać, dla- 
czego nie miałabym znów grać. Ciągle czu- 
ję się sexy. Słyszałam od ludzi, że świetnie 
wyglądam i powinnam wrócić do zawodu. 
Nigdy nie kłamałam na temat mojego wie- 
ku. A lata nowych doświadczeń wzbogaci- 
ły mnie nie tylko jako kobietę, ale również 
jako aktorkę. I wychodzi na to, że mogę 
znów pracować. Może tylko pod warun- 
kiem, że będę grzeczna... Nie mam jednak 
zamiaru być posłuszna i pokorna. 

Pitof, reżyser „Kobiety-Kota”, 

po spotkaniu z Panią powiedział: 
„Oto spełnia się mój sen”. 

Pitof jest niezwykle tajemniczym 
i szarmanckim mężczyzną, a jako reży- 
ser ma oryginalną wyobraźnię. Wspaniale 
było z nim pracować. Dużo wymaga od 
ekipy i aktorów, a równocześnie stwarza 
przyjazną atmosferę na planie. Jest czło- 
wiekiem spokojnym i zrównoważonym, 
który w najtrudniejszych momentach po- 
trafi zachować zimną krew. 

Pitof jest Francuzem. Czy jest coś, 
co Panią fascynuje we Francji poza 
winem? 

Uwielbiam jeździć do Francji i roz- 
mawiać po francusku. Francuzi są otwar- 
ci i tolerancyjni. Nie myślą stereotypami. 
Nie widzą we mnie tylko gwiazdy, ale i ak- 
torkę, i człowieka. Doceniają moją kre- 
atywność. Europejczycy mają też inną 
mentalność, inaczej patrzą na sprawy 
seksu, cielesności, nie mają tylu uprze- 
dzeń co Amerykanie. 

Film „Kobieta-Kot" porusza między in- 
nymi temat władzy. Pani jej pragnie? 

Pociąga nas władza, bo boimy się, że 
coś nas zgniecie. Gdy nasza potrzeba mi- 
łości nie zostaje spełniona, przychodzi 
nam do głowy, że jeśli staniemy się kimś 
ważniejszym i zdobędziemy władzę, ludzie 











INTELILENCJA | SEKS 


W filmie „Kobieta-Kot” udowednia, że kobieta po 40 może być pełna seksu 
i zmysłowości. Nam opowieda o walce o władzę i poszukiwaniu miłości. 


będą nas bardziej kochać. Wszyscy pra- 
gniemy, by nas kochano, pożądano i po- 
trzebowano. Moja bohaterka znalazła się 
w emocjonalnej opresji, coś zostało w niej 
złamane. Jej własny mąż, właściciel firmy 
kosmetycznej, mówi jej, że jest za stara, by 
pracować jako modelka. Pojawia się ry- 
walka, młodsza kobieta, która nie tylko ją 
zastępuje, ale zaczyna romansować z jej 
mężem. Chciałam pokazać, w jaki sposób 
została złamana, nie żeby wywołać współ- 
czucie, ale pokazać, jak tworzy się osobo- 
wość socjopaty i szaleństwo. 

Jak przebiegało kręcenie scen walki 
z Halle Berry? Miałyście dublerki? 

Myślę, że to bardzo mądrze ze strony 
Pitofa, że postanowił pokazać naszą wal- 
kę w niemal staromodny sposób, bez tych 
wszystkich wymyślnych efektów specjal- 
nych, jak to było w „Matriksie”. Jest scena, 
kiedy po prostu uderzam przeciwniczkę 
pałką. Takie surowe i prymitywne sceny 
walki świetnie tu pasują. Oczywiście 
wcześniej wszystko było dopracowane 
choreograficznie, każdy ruch i uderzenie. 
Dublerkom zostały tylko najtrudniejsze 
elementy, jak upadek na schodach, wyska- 
kiwanie z okna, salta. Dzięki nim nie 
padłyśmy ze zmęczenia. Kiedy kręciliśmy 
sceny walki, tylko z jedną z nas w kadrze, 
druga była zastępowana dublerką. 

A jak było z formą? 

Musiałam trochę potrenować. Szcze- 
gólnie przydała się seria ćwiczeń na mięśnie 
pośladków i brzucha wymyślona przez Jane 
Fondę. Poza tym kaskaderzy nauczyli mnie 
różnych potrzebnych trików. 

Ma Pani niezwykle wysokie IQ, 
ale w Hollywood bardziej liczy się 
młodość i uroda... 

Jednak nikt nie uniknie starzenia się. 
Kryzys związany z wiekiem nie dotyczy 
wyłącznie Hollywood i wyłącznie kobiet. 


| Dotyka on wszystkich i wszędzie, tyle ©> 
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że na różne sposoby. Jestem pewna, że 
i mężczyźni mają problem z upływają- 
cym czasem. Ludzie radzą sobie z tym, 
sięgając po viagrę czy botox, czy odwo- 
łując się do różnych filozofii pozwalają- 
cych utrzymać młody stan ducha. W każ- 
dym wieku można wspiąć się na szczyt, 
po 60 wrócić na uczelnię, zacząć coś no- 
wego, co tylko przyjdzie nam do głowy. 
Musimy tylko otworzyć umysły i zrobić 
z nich użytek. 

Jak wyglądało Pani życie po przekro- 
czeniu tej magicznej 40 i jak wyglą- 

da teraz jako samotnej matki? 

Gdy porzuciłam cały ten hollywoodzki 
blichtr i przeniosłam się do męża do San 
Francisco, zaczynając żyć normalnie, prze- 
żyłam mały szok. Okazało się, że nie 
umiem nakleić zwykłego znaczka na list. 
Oderwałam się od rzeczywistości, biegając 
z jednego planu filmowego na kolejny. 
Musiałam od nowa nauczyć się chodzić do 
supermarketu, gotować, kupować ubrania, 
a nie otwierać paczki z przysłanymi przez 
designerów kreacjami. Miałam wreszcie 
czas na spotkania z rodziną i przyjaciółmi 
i mogłam uprzątnąć kupę śmieci w ogród- 
ku w moim domu w Los Angeles. Teraz 
mam tam basen i domek dla gości. Adop- 
towanie dziecka to była kolejna rewolucja. 
Nauczyłam się pokory, a jednocześnie 
dziecko wniosło w moje życie wiele radości 
i prawdziwego szczęścia. Teraz, po rozsta- 
niu z Philem Bronsteinem, jako samotna 
matka znowu chodzę na randki i odkry- 
wam radość poznawania mężczyzn. 
Szuka Pani nowej miłości? 

Szukam kogoś, kogo mogłabym obda- 
rzyć miłością, kto przyjmie moje uczucie 
l je szczerze odwzajemni. Teraz ten ktoś mu- 
si też pokochać mojego 4-letniego synka. 
Zwykle boimy się życia bez kogoś 
u boku. Pani boi się osamotnienia? 

Mam przecież Roana, mam dla kogo 
żyć. Uświadomiłam sobie, że nie istnieje 
większa samotność, niż bycie z kimś, ko- 
mu tak naprawdę na nas nie zależy. Trwa- 
nie przy osobie, która nas zdradza albo 
zupełnie do nas nie pasuje. Bycie samemu 
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nie musi być samotnością. To czas, kiedy | 


można siebie lepiej poznać, wsłuchać się 
w swoje wnętrze, rozwinąć nowe zainte- 
resowania i pasje. Bycie samemu może 
przynieść dużo radości i wewnętrznego 
spokoju. Można się ze sobą od nowa za- 
przyjaźnić. To szansa, żeby się dowiedzieć, 
kim się naprawdę jest. To o wiele cenniej- 
sze, niż stać w pustym pokoju i czekać, 
aż otworzą się drzwi i zobaczymy kogoś, 
kto nie jest dla nas dobry. 
Ostatnio miała Pani wiele bolesnych 
doświadczeń, rozstanie z mężem. 
We wrześniu miną trzy lata, odkąd 
się Pani poważnie rozchorowała. 
Boi się Pani nawrotu choroby? 

Jestem pod stałą kontrolą leka- 
rzy, muszę chodzić na badania. Po- 
wiedziano mi, że ryzyko, że znów 
stanie się coś złego, jest zerowe. Ale 
boję się. Ta choroba była prawdzi- 
wą katastrofą. Poczułam, że śmierć 
zagląda mi w oczy. Dostałam na- 
uczkę na całe życie. 
Teraz wygląda Pani znakomicie. Ja- 
kieś specjalne zabiegi upiększające? 

Kiedy miałam 12 lat, moja mama, 
która pracowała dla Avonu, podarowała 
mi słoiczek kremu i powiedziała: „Smaruj 
się rano i wieczorem, po latach będziesz 
mi dziękować”. I miała rację. Najważniej- 
sze, moim zdaniem, jest nawilżanie i uni- 
kanie słońca. Kiedy nie pracuję, w ogóle 
się nie maluję, cały dzień chodzę bez ma- 
kijażu. Aha, piję dużo wody. 
Ostatnio pracowała Pani na planie 
filmu „Different Loyalty” z Ruper- 
tem Everettem. Zdjęcia kręcone były 
na Malcie. Ma Pani jakieś niezwykłe 
wspomnienia? 

Byliśmy też w Moskwie, Londynie 
i Montrealu. Akcja filmu rozgrywa się 
w Bejrucie w latach 60. Malta to niezwy- 
kłe miejsce. Spotkałam zakonników i wy- 
brałam się z nimi zobaczyć fortecę na 
szczycie góry. Zaprzyjaźniłam się z opa- 
tem, bratem Johnem. Spotkanie z nim 
miało ogromny wpływ na moje życie. Nie 
należę do zwolenników religii zinstytu- 











cjonalizowanej. Ale katolicyzm maltański 
wydał mi się wyjątkowo przyjazny dla 
obywateli. Zakonnicy zajmują się tyloma 
sprawami: narkotykową prewencją wśród 
dzieci, pomocą dla małych społeczności, 
zbieraniem środków na rozmaite cele. 
Wizyta na Malcie to jedna z najwspanial- 
szych podróży, jakie odbyłam. 

Grała Pani w różnorodnych filmach. 
Co teraz pociągałoby Panią najbar- 
dziej? Może film kostiumowy? 

Nadal lubię filmy akcji, w których się 
dużo dzieje i jest szybkie tempo. A film 
kostiumowy — czemu nie. 

Na jakie filmy, Pani zdaniem, ocze- 
kują młodzi ludzie? 


Nie ma większej samolności 
niż bycie z kimś, kto nas 
zdradza i jest nam obcy 


Wszyscy, nie tylko młodzi ludzie, po- 


| trzebują historii z przesłaniem. Bez niego 


robi się opowieść o niczym. Dobra po- 
wieść, sztuka teatralna czy scenariusz 
wymagają idei. 
Powstaje ponoć „Nagi instynkt 2"? 
Tak. Zaczniemy, jak tylko znajdziemy 
reżysera i gwiazdę do roli męskiej. Scena- 
riusz istnieje już od bardzo dawna. 
W tym roku są wybory prezydenc- 
kie. Bierze w nich Pani udział? 
Oczywiście. Jestem osobą zaangażo- 
waną politycznie i społecznie. Od lat 
wspieram organizację AMFAR zbierającą 
fundusze na rzecz walki z AIDS, walczę 
o równouprawnienie dla homoseksuali- 
stów, wspomagam bezdomnych w Los 
Angeles, biorę udział w wielu akcjach cha- 
rytatywnych. Rządy George a Busha były 
dla naszego kraju katastrofą. Jestem 
członkiem komitetu wyborczego senatora 
Johna Kerry ego. Będziemy musieli się 
nieźle napracować, aby wygrać wybory 
i wprowadzić konieczne zmiany. Myślę 
jednak, że szanse na wygraną demokra- 
tów są bardzo duże. FE 








CZY MŁODZI 
ZDOBĘDĄ 
UDYNIĘ? 


Lo przyniesie tegorocznu, 

e9. Fesliwal Polskich Filmów 
Fabularnych w Gdyni? Kło zaskoczy, 
kto rozczaruje, kło wywoła skandal? 
Lzy polskie kino się zmienia? 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ, współpraca AGNIESZKA GORTATOWICZ 
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FPFF GDYNIA/MŁODE KINO POLSKIE 


Wyraźnie drgnęło. Reżyserzy wiodący 
dotychczas „podziemny” żywot okazują 
się artystycznymi indywidualnościami. 
W ostatnich latach debiutanci wywieźli 
z Gdyni ciężarówkę trofeów. I nawet jeśli 
w ich filmach widać formalne niedostat- 
ki, zwyciężali pasją, inwencją I odwagą. 

Nasze kino lat 90. (były wyjątki) uni- 
kało pokazywania „nowego świata” po 
upadku komuny. Przedstawieni tu reży- 
serzy nie boją się konfrontacji z dzisiejszą 
rzeczywistością. Ich drugim wspólnym 
mianownikiem są artystyczne aspiracje. 
Tylko że to skłonność kłopotliwa, bo czę- 
sto uważana za luksusową. 

Pierwszym, który wstrząsnął środowi- 
skiem, utrwalonymi hierarchiami i pu- 
blicznością, był Piotr Trzaskalski (rocznik 


1964). Pokazał, że film o świecie nędzy 


i przemocy nie musi być szlachetną, ale 
drętwą publicystyką. Poprowadził opo- 
wieść od bolesnego życiowego konkretu 

w rejon metafizyki. Historia złomiarza, po- 
zornie człowieka z dna, okazała się filmem 
o godności, solidarności i miłości. A nie- 
wiele brakowało, by Piotr Trzaskalski nadal 
„przemierzał świat w poszukiwaniu 
producenta. Stracił wiele lat, nim spotkanie 
z Piotrem Dzięciołem dało mu szansę zre- 
alizowania „Ediego ”. 

Rok później najważniejsze nagrody dla 
„Warszawy” Dariusza Gajewskiego (rocz- 
nik 1964) ściągnęły na jury i film wrogość 
części prominentnej galowej publiczności. 
Gajewski wniósł na ekran rzadkie połącze- 
nie drapieżnej obserwacji obyczajowej i li- 
ryzmu, czystego komizmu i satyrycznego 


spojrzenia na współczesność. — Ten film 


FOT. AGATA STOIŃSKA, WOJCIECH KRZYWKOWSKI, 


JUSTYNA STEINKELLER, PAT, KRZYSZTOF WELLMAN/ERBE 
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„Pręgi” Magdaleny Piekorz — opowieść o dojrzewaniu. Także do ojcostwa. 
EOWI BLA ZZLEBULUKAO COW CUZ UN CYL CH 

Z prawej: „Warszawa” Dariusza Gajewskiego — zdobywca Złotych Lwów 
zeszłorocznego festiwalu w Gdyni. 
Z prawej wyżej: „Wesele” Wojciecha Smarzowskiego — potwór kon- 
sumpcji wyżera ludziom mózgi. Smiech zaprawiony goryczą 


staraliśmy się zrobić już w 1999 roku — 
mówi. — Był to jednak trudny okres dla de- 
biutantów. Ci, którzy decydowali o fundu- 
szach na produkcję, byli przekonani, że dać 
pieniądze na pierwszy film, to prawie tak 
jak wyrzucić je w błoto, bo przecież debiu- 
tant nie może dać żadnej gwarancji jakości. 
Ale w pewnym momencie sporo ludzi ma- 
jących moc sprawczą doszło do wniosku, 
że bez debiutów polskie kino „zdechnie” 
— dodaje. „Warszawa” tak jak i „Bellissima” 
Artura Urbańskiego i „Inferno” Macieja 
Pieprzycy powstała dzięki projektowi „Po- 
kolenie 2000” II programu TVP i TAPE 
Upodobanie do poezji i ironii łączy 
Gajewskiego z Andrzejem Jakimowskim 
(1963), autorem także obsypanego nagro- 
dami „Zmruż oczy . W opowieści o byłym 
nauczycielu, który uciekł od zgiełku wiel- 
kiego miasta, Jakimowski mówi, że każdy 
może znaleźć krainę szczęścia, w której nie 
liczy się tzw. kasa, ale wrażliwość i uczci- 


wość wobec siebie i innych. — Człowiek, 
który kończy szkołę filmową, ma dziś szan- 
sę jak 1:100, że uda mu się zrobić film ki- 
nowy — mówi z przekorą reżyser. — Dlatego 
ci, którzy nakręcili debiuty w wieku 35 czy 
40 lat, są i tak w dużo lepszej sytuacji niż ci, 
którzy nigdy nie zadebiutują. Nie czuję się 
pokrzywdzony, że zadebiutowałem późno. 








Jednak mojego przypadku nie można po- 
równać z losami innych filmowców. Ja so- 
bie sam zrobiłem film. Z żadnej instytucji, 
która jest do tego powołana, nie wziąłem 
pieniędzy. Ani nikomu nic nie zawdzię- 
czam, ani nie mam do nikogo pretensji. 


PO DEBIUCIE — CZEKAJ 

Jako specjalista od ostrej obserwacji 
obyczajowej i społecznej objawił się Maciej 
Pieprzyca (1963). Jego „Inferno” (2001) 
oparte na faktach porażało pesymizmem. 
Historia rozgrywająca się w środowisku 
młodzieży zarażonej cynizmem, narkoma- 
nią, przemocą, była przyczerniona diagno- 
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zą rzeczywistości końca lat 90. Nie był to 
jednak film wykalkulowany, obliczony na 
wywołanie szoku, ale wyraz niepokoju, co- 
raz powszechniejszego. Pieprzyca walczył o 
debiut jeszcze w połowie lat 90. W między- 
czasie nakręcił wiele filmów dokumental- 
nych, napisał doktorat i został wykładowcą 
na wydziale radia i telewizji Uniwersytetu 








Śląskiego. — Rozpoczynam zdjęcia do no- 
wego filmu „Drzazga” — mówi. — Scena- 
riusz złożyłem zaraz po „Inferno”. A więc 
mieszczę się w polskiej normie! 

Nie zmieścił się w niej Jan Hryniak 
(rocznik 1970). Jego „Przystań” (1997) 
ujmowała prostotą i subtelnością. Mówi- 
ła o niespełnieniu, a jednocześnie o trud- 
nym dorastaniu do życiowych prawd. 

Za główną rolę Karoliny Maja Ostaszew- 
ska dostała nagrodę w Gdyni. Film jeź- 
dził po festiwalach, zdobywając nagrody. 
Ale nie znalazł dystrybutora. Dopiero 
po 7 latach Hryniak wraca do kina. Jego 
film „Trzeci” zobaczymy na gdyńskim 
festiwalu. — Dlaczego tak długa przerwa? 
— zastanawia się reżyser. — Zanosiło się, 
że następny film zrobię zaraz po „Przy- 
stani”. Nic z tego nie wyszło. W pewnym 
momencie ma się dość pokutnego łaże- 
nia po korytarzach prowadzących do 
mglistych obietnic. 


SZCZĘŚCIARZE ? 


Małgorzata Szumowska, Łukasz 
Barczyk, Sławomir Fabicki — wszyscy 
troje wyłamali się z polskich standardów. 
Nie musieli czekać długich lat na rozgłos 
i uznanie. Szkolna etiuda Szumowskiej 
„Cisza” zdobyła kilkanaście nagród 
na zagranicznych festiwalach. Autorka 
zyskała zaufanie mistrza Wojciecha Jerze- 
go Hasa, który dał jej szansę debiutu. 

Ten pierwszy film, „Szczęśliwy człowiek” 
(2000), dostał nominację Europejskiej 
Akademii Filmowej do nagrody Feliksa 
w kategorii odkrycie roku. Później było 
„Ono”(2003). Dwa filmy w tak młodym 
wieku to naprawdę duże osiągnięcie. 

— Pojawiło się coś nowego i świeżego 

w polskim kinie. Patrzę na to z radością 
— mówi Szumowska. — Pilnie obserwuję, 
co robi Łukasz Barczyk, który studiował 
ze mną na roku. Jestem ciekawa debiutu 
Xawerego Żuławskiego. Pojawiło się 
trochę więcej pieniędzy na filmy, choć 
trudno je zdobyć. Brakuje w Polsce insty- 
tucji finansujących kino artystyczne. 
Najważniejsza jest Agencja Filmowa TVP. 
Pojawili się tam ludzie otwarci na mło- 
dych reżyserów. Dofinansowali m.in. mo- 
je „Ono”, „Chaos” Żuławskiego, „Pręgi” 
Magdy Piekorz. © 
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Łukasz Barczyk, tegoroczny prze- 
wodniczący jury konkursu kina nieza- 
leżnego, jest dla grupy młodych filmow- 
ców niekwestionowanym autorytetem. 
Debiutował filmem „Patrzę na ciebie, 
Marysiu” w wieku 24 lat. Po 3 latach 
nakręcił „Przemiany” (nagroda za reży- 
serię na festiwalu w Turynie). Niezwy- 
kle wnikliwie przygląda się relacjom 
między ludźmi, demaskuje kompleksy, 
niepokoje, fałsze. Niedawno ze świetnym 
skutkiem Barczyk wyreżyserował „Ham- 
leta” dla Teatru TV. — Najważniejszy 

był dla mnie wątek duchowej inicjacji, 
dochodzenia do prawdy, poszukiwanie 
siebie wśród ludzi, którzy nas otaczają 

— opowiada Barczyk. — Ze względu na 
siłę drapieżnych mediów trzeba uważać, 
by temat filmu nie zaczął być traktowany 
jako wartość sama w sobie — twierdzi 
Barczyk. — Trzeba ochłodzić nierealne 
oczekiwania, że co roku rodzić się będą 
dziesiątki talentów. Ale faktem jest, 

że przez ostatnie pięć, sześć lat pojawiło 
się więcej indywidualności niż przez 
poprzednie piętnaście. Nie można za- 
przepaścić tej szansy. 

Sławomir Fabicki rozpoczął studia 
później niż Małgorzata Szumowska i Łu- 
kasz Barczyk. Najpierw studiował mate- 
matykę. Stał się głośny, gdy jego średnio- 
metrażowy film „Męska sprawa” — o 


koszmarze, jaki przeżywa chłopak brutal 
nie traktowany przez ojca — dostał w 
2002 roku nominację do Oscara. Teraz 
jest w trakcie przygotowań do pełnome- 
trażowego filmu. Producentem jest Piotr 
Dzięcioł, co stanowi dobrą wróżbę. 
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NA STARCIE 


Magdalena Piekorz, Xawery Żuław- 


ski, a także Wojciech Smarzowski to au- 
torzy najbardziej oczekiwanych debiu- 
tów, jakie zaprezentowane zostaną w tym 
roku w Gdyni. Piekorz kipi energią. Mi- 
mo jej młodego wieku w środowisku 
wiele i dobrze o niej mówią. Zdążyła na- 
kręcić sporo filmów dokumentalnych. Za 
jeden z nich „Dziewczyny z Szymanowa” 
nagrodzona została Brązowym Lajkoni- 
kiem na krakowskim festiwalu. Jej pierw- 
szy film „Pręgi” to historia 30-latka , któ- 
ry po śmierci matki wychowywany był 
przez ojca twardą ręką, co miało wpływ 
na jego późniejsze życie. — Film opowia- 
da o dojrzewaniu do ojcostwa — wyjaśnia 
Piekorz. — Jak radzi sobie dorosły czło- 
wiek, gdy musi pokonać bariery wynika- 
jące z przeżyć z dzieciństwa. Ojciec boha- 
tera, chcąc go ukształtować na własną 
modłę, złamał go wewnętrznie. Ten te- 
mat od dawna mnie interesował. Dlatego 
„Pręgi” są dla mnie podwójnie ważne. 

O realizacji pierwszego kinowego fil- 
mu Xawerego Żuławskiego „Chaos” sły- 
szeliśmy już od kilku lat. — Miałem na- 























dzieję, że uda mi się nakręcić debiut 


przed ukończeniem trzydziestki — żartuje 
Żuławski. — Byłbym młodym reżyserem. 
Ale przepadło! Realizacja trwała długo, 
bo uparłem się, żeby film miał taki 
kształt, jaki sobie wymyśliłem. Byłem 
u każdego, kto w naszym kinie decyduje 
o pieniądzach. Jako synowi Andrzeja Żu- 
ławskiego łatwiej mi nawiązać pierwszy 
kontakt. Ale nasze nazwisko różnie brzmi 
w różnych uszach. Kiedyś usłyszałem: „z 
żadnym Żuławskim nie będę pracował”. 
Wojciech Smarzowski wygląda jak 
młody docent z wydziału filologii kla- 
sycznej, ale luzacki strój i nieufne spoj- 
rzenie sugeruje, że grzecznym chłopcem 
nigdy nie był. Jako reżysera znają go mi- 
łośnicy Teatru TV. Za spektakl „Kuracja”, 
mówiący o tym, jak cienka jest granica 
między normalnością a nienormalnością, 
zdobył główną nagrodę na prestiżowym 
festiwalu „Interpretacje”. Jego „Wesele” 
to film o tym, że „potwór konsumpcji” 
wyżera ludziom mózgi. Nie jest to opo- 
wieść w konwencji karykaturalnej. Jest 
tam sporo obserwacji obyczajowych, nie- 
mało śmiechu zaprawionego goryczą. 


| 





CZY ISTNIEJE KONFLIKT 
STARZY — MŁODZI? 

— Chciałbym, by wojny między sta- 
rym a młodym pokoleniem nie było, ale 
ona trwa — mówi Xawery Żuławski. — I 
duże pieniądze idą np. na finansowanie 
„nurtu lektur szkolnych”. A to oznacza, 
że niektóre świetne pomysły się marnu- 
ją, a absolwenci reżyserii nie mogą upra- 
wiać swego zawodu. Andrzej Jakimowski 
komentuje: — Problemem polskiego kina 
nie jest to, że starsi nie chcą dopuścić 
do „koryta” młodych. Kryzys nie wynika 
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z tego konfliktu, który zresztą powoli 
sam się rozwiązuje, bo młodzi robią 

się starzy. Kryzys wynika z tego, że całe 
środowisko filmowe nie jest wystarczają- 
co silne, by wyegzekwować środki nie- 
zbędne dla podtrzymania polskiej kine- 
matografii. Podobnie myśli Dariusz 
Gajewski: — Konflikt był, ale w tej chwili 
go nie ma. Zdarzają się tarcia między 
reżyserami rywalizującymi ze sobą, 

ale to bez pokoleniowego podtekstu. 
Spory i niechęci wygasają, bo z polską 
kinematografią może być zaraz tak źle, 
iż antagonizmy są nonsensem. A ci, 
którzy decydują o pieniądzach, to już 
niekoniecznie są baronowie, lecz wice- 
hrabiowie. Goryczy spowodowanej 
długą przerwą nie ukrywa Jan Hryniak. 














„Chaos” Xawerego 
Żuławskiego. 

o ZUZISCELA ZIE 
długo, bo nie chciałem 
skracać, przerabiać 

i zmniejszać kosztów 
filmu — mówi reżyser 
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— Tylko nie wiem, czy mam mieć żal 

do konkretnych ludzi kierujących pew- 
nymi mechanizmami, czy po prostu 

do polskiej mentalności? — zastanawia 
się. — Czy warto to analizować? Najważ- 
niejsze, że przetrwałem. 


JAKIE KINO 
— Chciałbym kręcić filmy prowo- 

kujące intelektualnie i emocjonalnie 

— mówi Wojciech Smarzowski. — Tylko 

kiedy będę miał następną okazję? Nasze 

kino minionych 20 lat, z wyjątkiem 
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dwóch ostatnich, jawi mi się jako Króle- 
stwo Megapopu. Ostatnim polskim fil- 
mem, jaki mi się podobał, była „Kono- 
pielka” Witolda Leszczyńskiego. Boleję 
nad tym, że prowadzę „podwójne życie. 
By utrzymać rodzinę, muszę pracować 
jako reżyser usługowy, ale z drugiej 
strony zajmuję się też tym, co jest dla 
mnie ważne i daje mi satysfakcję. 

— Ciągnie mnie w stronę kina spo- 
łecznego, bliskie jest mi kino Kena Lo- 
acha i Mike'a Leigh — wyznaje Sławomir 
Fabicki. — Ale jestem trochę zmęczony 
bolesnymi tematami, którymi się od kil- 
ku lat zajmuję i chętnie nakręciłbym coś 
w konwencji kina czeskiego, z ciepłą 
wyrozumiałą ironią wobec ludzkich grze- 
chów i słabości. Po „Męskiej sprawie” 











miałem wiele rozmów z widzami na pro- 
wincji. Tam nie ma „popcornowej” pu- 
bliczności. Ludzie są wyczuleni na fałsz, 
bo oczekują głębszego przeżycia. Dla 
nich warto kręcić filmy. 

Również Maciej Pieprzyca jest całym 
sercem za kinem społecznym. — Pocho- 
dzę ze Śląska i pejzaże z filmów Kazimie- 
rza Kutza, a także brytyjskich takich jak 
„Orkiestra , „Billy Elliot" czy „Goło i we- 
soło” to sceneria mojego dojrzewania 
— mówi reżyser. Jego nowy film jest bli- 
sko kina społecznego, ale ma formę tra- 
gikomedii i znacznie jaśniejszą tonację. 

Piotr Trzaskalski zapewnia, że nie 
zmienił się od czasu „Ediego. — Najważ- 
niejsze w kinie jest to, by opowiadając 
osadzoną w rzeczywistości historię, 
wznieść się trochę wyżej. Chcę opowia- 
dać o tym, że warto rozumieć i kochać 
drugiego człowieka. Tę prawdę pozna 
cyrkowy as w rzucaniu nożem, bohater 
mojego nowego filmu „Mistrz”. 

— Kino jest dla mnie przestrzenią 
wewnętrznego eksperymentu z samym 
sobą. Po to, bym mógł nawiązać kontakt 
z widzem — deklaruje Łukasz Barczyk. 

— To, co nienazwane, jest nieświadome. 
Kino służy nazywaniu. I podstawianiu 
zwierciadła z pytaniem, „czy nie jest 
tak?. W moich filmach pokazuję mikro- 
społeczności, ale poprzez nie staram się 
też mówić o społeczeństwie. 

Jan Hryniak: — Chciałbym opisywać 
pokolenie trzydziestoparolatków, moich 
rówieśników. W Gdyni pokazuję film 
mówiący o ludziach, którzy rzucili się w 
wir biznesowych karier i przodują w cy- 
nicznej walce o tzw. sukces i pieniądze. 

Dariusz Gajewski: — Najbardziej inte- 
resuje mnie paradoksalność świata, który 
mnie otacza, to że ludzie nie potrafią żyć 
tak jak deklarują. „Warszawa” była o 
paradoksach. Teraz chciałbym nakręcić 
film o tym, co straciliśmy przez 15 lat 
od upadku komuny. Żeby nie było wąt- 
pliwości — cieszę się z niezależnego bytu 
ojczyzny i wolności gospodarczej. Ale 
sporo straciliśmy przez głupotę. Przez 
chore ambicje, wyścig do konsumpcyjne- 
go raju, zadomowienie się mentalności, 
języka i obyczajów kretyna, któremu 
przyśniło się, że jest Rockefellerem. F* 
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URONOSTAJOWA 
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Borus Szuc i Kamilla Baar — 


z KAMILLĄ BAAR i BORYSEM SZYCEM 
rozmawia ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


Każdy z nas ma swoje prywatne 
wspomnienia związane z filmami 
Machulskiego. Ja pamiętam projek- 
cję „Kingsajzu” w małym kinie 
w Zakopanem, kiedy jako przed- 
wcześnie rozbudzony 9-latek 
zachwycałem się pupą Kasi Figury. 

Borys Szyc: Stary, ja tam grałem! 
Byłem jednym z krasnoludków. Pojawi- 
łem się w scenie, kiedy Jacek Chmielnik 
kupuje „muchę na dziko” na targowisku. 
W największej hali w wytwórni filmowej 
stały obok siebie monstrualnych rozmia- 
rów (nie było jeszcze efektów specjal- 
nych) młynki do kawy, ogromne szufla- 
dy. Wszystko było wielkie, a ja malutki. 
Potem, w stroju z filmu, z doklejonymi 
uszami, zostałem królem wieczoru na balu 
przebierańców w podstawówce. Machul- 
skiemu zawdzięczam także swoje pierwsze 
sukcesy na polu towarzyskim. 

Kamilla Baar: Borys Szyc — dziecko 
szczęścia. Rozdział pierwszy. 
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złodziej i piękna konserwatorka dzieł szłuki — te niezwdiii * 
para pojawi się w najnowszym filmie Juliusza Machulskiego. Vinci”, komedia sensacujne 
o kradzieży „Damy z łasiczką”, właśnie wchodzi na ekranu. 


B.5.: Pamiętam, że obok hali, w której 
kręciliśmy, był pokój, w którym leżała 
Kasia Figura. Nie wolno nam było tam za- 
glądać, ale jednak to i owo udało mi się 
podejrzeć. Niezapomniane wrażenia. 

K.B.: Mnie kino Machulskiego koja- 
rzy się z rozrywką w najlepszym wydaniu, 
z setkami kultowych tekstów. Kiedy w te- 
lewizji pokazują „Seksmisję”, przyklejam 
się do telewizora. Mam tak od dziecka. 
Wspomnień z pupą Kasi Figury, w przeci- 
wieństwie do was, nie mam żadnych. 

Poza tym boję się krasnali! 

Znacie się ze studiów, ale zagraliście 
razem dopiero w filmie „Vinci”. 

B.S.: I oby nie ostatni. Mam nadzieję, 
że będziemy kontynuowali tę współpracę 
przez następnych 30 lat. 

K.B.: Może romans z łasiczką w tle? 

B.5.: Raczej „Gronostajowa miłość”. 
To taki ładny tytuł. 

Jesteście niemal rówieśnikami, macie 
jakieś wspólne wspomnienia z okresu 
studiów w Akademii Teatralnej? 

K.B.: Borys był rok wyżej ode mnie. 
W szkole wyróżniał się talentem, bezczel- 





nością, pewnością siebie. Świetnie wypadał 
podczas egzaminów. Chodziłam na jego 
przedstawienia dyplomowe i uczyłam się. 

B.5.: Akurat! 

K.B.. Naprawdę cię podziwiałam. 
Grałeś w telewizji, w filmie. Twój dyplom 
— tytułowa rola w „Płatonowie” Czecho- 
wa w reżyserii Agnieszki Glińskiej to było 
niesamowite przedstawienie i prawdziwa 
kreacja. 

B.S.: Aktorstwo to zawód stworzony dla 

mnie. Na scenie i na planie filmowym czuję 
się jak ryba w wodzie. Im głębiej wchodzę 
w postać, tym satysfakcja jest większa. Taki 
właśnie był „Płatonow”. Kiedy w spektaklu 
Agnieszki Glińskiej płakałem, to były moje 
prawdziwe łzy, a kiedy bohater dostawał 
dreszczy — miałem temperaturę. 
Tak? A Juliusz Machulski wielokrot- 
nie podkreślał, że w „Vinci” najważ- 
niejsze wcale nie będzie aktorstwo, 
tylko kryminalna intryga. 

K.B.: Najważniejszy był precyzyjny, 
bardzo dobry scenariusz. 

B.5.: Pełnimy z Kamillą rolę narra- 
torów, tylko w dwóch, trzech momen- © 





FOT. KRZYSZTOF OPALIŃSKI. STYLIZACJA: IZA WÓJCIK 





Ma 24 lata, urodziła się w Człucho- 
wie na Pomorzu. Absolwentka 
Akademii Teatralnej w Warszawie. 
Współpracuje z warszawskimi te- 
atrami: Rozmaitości i Narodowym 
oraz z Teatrem Starym w Krakowie. 
„Vinci” jest jej debiutem filmowym. 
Wcześniej pojawiła się tylko gościn- 
nie w jednym odcinku serialu 

„Na dobre i na złe”. 
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Ma 26 lat, urodził się w Łodzi. Absol- 
went Akademii Teatralnej w Warsza- 
wie. Aktor Teatru Współczesnego 
(jako debiutant zwrócił uwagę rolą 
Bucefała w „Bambini di Praga”). Fil- 
my: „Oficer”, „Symetria”, „Defekt”, 
„E=mc””, „Stacja”, „Przedwiośnie”, 
„Bez litości”, seriale: „Sukces”, „Ro- 


dzina zastępcza”, „Camera Cafe”. 





tach trzeba było coś „zagrać” — uwiarygod- 
nić zmianę stanów emocjonalnych naszych 
bohaterów. 

Borys — Twój bohater, Julian, nie jest 
ani dobry, ani zły, raczej „śliski”.. 

B.S.: Czy ja wiem? Jest „śliski” przez 
trudną sytuację, w której się znalazł. Po nie- 
udanej akcji, jako eks-złodziej, chciał wresz- 
cie unormować swoje życie, podjął już pew- 
ne decyzje, ale rzeczywistość przygotowała 
dla niego inny scenariusz — nie miał wyjścia. 
Cieszę się, że zagrałem w duecie z Rober- 
tem Więckiewiczem — filmowym Cumą. To 
wspaniały aktor. Jestem wdzięczny Machul- 
skiemu, że tak idealnie nas ze sobą połączył. 
Julian i Cuma przyjaźnią się aż do 
momentu, w którym na ich drodze 
pojawia się grana przez Kamillę 
Magda. Gdzie diabeł nie może, tam 
babę pośle. 

K.B.: Magda w tym trio jest raczej 
trzecim mężczyzną, nie żadną babą. 

B.5.: No wiesz! To może ty tak o tej 
postaci myślisz? Ja na pewno nie myśla- 
łem o tobie jak o mężczyźnie. 

Pomiędzy Magdą i Julianem wirują 
feromony, hormony, zaczyna iskrzyć. 

B.5.: Iskrzy od początku. 

K.B.: Prawo natury. Myślę, że Julia- 
nowi imponuje, że Magda jest taka wy- 
gadana i samodzielna. Jest zawodowcem 
— trudno rozszyfrować, co ta dziewczyna 
tak naprawdę myśli i czuje. 

B.5.: Swoją inteligencją plączesz mój, 
a właściwie Juliana umysł jeszcze bardziej. 
Wchodzisz z tą swoją piękną twarzą i jesz- 
cze okazujesz się mądra i przebiegła... 
Kino odkryło Was dopiero po sukce- 
sach teatralnych. 

B.5.: Gdyby nie teatr, pewnie nie by- 
łoby mnie tutaj dzisiaj. 

K.B.: Polskie środowisko filmowe i te- 
atralne nie jest duże. Obracamy się w krę- 
gu tych samych osób. Ktoś kogoś poleci, 
ktoś inny zauważy. To zawsze procentuje. 
Pamiętam Wasze ważne role 
w Teatrze Telewizji: Kamillę z „Oszu- 
stów" w reżyserii Jana Englerta 
i niedawnego „Hamleta” w reżyserii 
Łukasza Barczyka, Borysa — choćby 
z „Porozmawiajmy o życiu i śmierci” 
Krystyny Jandy. 

B.S.: Od samego początku działałem 
na dwa fronty. W szkole zaczynałem krę- 











cić filmy — najpierw zagrałem w „Przed- 
wiośniu” Filipa Bajona, potem w „Stacji” 
Piotra Wereśniaka. Równolegle praco- 
wałem w telewizji — wystąpiłem m.in. 
w „Dożywociu” Fredry w reżyserii Wojcie- 
cha Pszoniaka. Cały czas był jeszcze teatr. 
Nie jestem jednak pewien, czy reżyserzy 
filmowi proponowali mi role po obejrze- 
niu spektakli teatralnych i telewizyjnych 
z moim udziałem. Na pewno bardzo waż- 
ne są zdjęcia próbne, castingi. 

K.B.: Aktorstwo to zawód, ale nie ma 
wielkości bez pasji. Pasja zaś to praca, ta- 
lent i determinacja. W takiej kolejności. 
Tak zwany sukces może przyjść dopiero 
po sześciu albo siedmiu latach. Przez ten 
czas trzeba próbować się rozwijać, dosko- 
nalić i uparcie polować na swoją szansę. 
A jeśli minie tych siedem lat i nie 
zdarzy się nic? Co wtedy? 

K.B.: Codziennie zdaję egzamin z po- 
kory. Najważniejszy jednak jest jasno 
określony cel i odwaga. Przecież nie mu- 


Muzyk gra na instrumencie, 
muy gramy na sobie 


siałam trafić na casting do filmu „Vinci, 
a wcześniej do „Hamleta. 

Jerzy Trela uważa, że dzisiaj młodym 
ludziom po szkole aktorskiej jest 

o wiele trudniej niż przed laty. 

K.B.: Nie wiem, czy dzisiaj jest łatwiej, 
czy trudniej. Jest inaczej. W brutalnej rze- 
czywistości teatralnej i filmowej znajdzie 
się miejsce zarówno dla tych, którzy mają 
siłę czekać latami, jak i dla tych, którzy są 
złaknieni szybkiego sukcesu. 

B.5.: Szybki sukces to rola w serialu. 
Masz popularność, jesteś natychmiast 
rozpoznawalny. Tyle że najczęściej na 
szybkim efekcie się kończy. Potem nie ma 





już czego grać. 

K.B.: To nie jest takie złe. Rola w seria- 
lu, zwłaszcza główna, jest często celem 
samym w sobie. Nowa sytuacja na rynku 
wymusiła nieznane wcześniej aktorskie 
specjalizacje: seriale, reklamy, dubbing. 
Ludzie świetnie się w tym odnajdują. 

B.5.: Kamilla, naprawdę nie czujesz za- 
zdrości innych, że akurat tobie się udało? 

K.B.: Nie, chyba najbardziej zazdrosz- 
czę sama sobie. 





Jak ważne w życiu młodego aktora 
jest szczęście? 

B.5.: Wielki talent wypłynie zawsze, 
chyba że ktoś utalentowany nie potrafi 
walczyć i jest zupełnie bezradny wobec 
stresów czy upokorzeń. 

K.B.: Szczęście w aktorstwie jest po- 
trzebne i ważne. To podstawa. 

B.5.: Ale i „nieszczęście” się przydaje. 
Żeby nie było za dobrze? 

B.5.: Czasami trzeba się sparzyć. Mu- 
zyk gra na instrumencie, my gramy na 
sobie. A to musi być wyćwiczony instru- 
ment. Nie wierzę, że pewne role można 
wiarygodnie zagrać, jeżeli nie przeżyło się 
różnych sytuacji w swoim życiu. 

Owszem, warto przeżyć piękną podróż 
i przeczytać Prousta, ale trzeba też porząd- 
nie się uchlać. Aktor musi przeżyć krańco- 
wo różne stany, żeby mógł wypaść wiary- 
godnie. Lawrence Olivier powiedziałby, że 
lepiej to po prostu zagrać, ale oprócz grania 
jest przecież coś w oczach — czego nie moż- 
na „zagrać. Albo się to „coś” ma, albo nie. 
Anthony Hopkins powiada, że on tyłko czy- 
ta tekst. Ale czy można mu wierzyć? 

John Gielgud twierdził, że nikt już nie 
może zagrać dobrze Hamleta, bo też 
nie ma aktora, który nie wiedziałby 
niczego o „Hamlecie”. Tymczasem 
prawdziwe aktorstwo polega na czy- 
taniu każdego tekstu pierwszy raz. 

B.S.: Ja w ten sposób traktuję każdą 
kolejną rolę. To długie spotkanie z czło- 
wiekiem, z tekstem, z postacią, którą mu- 
szę odnaleźć w sobie. Niektórzy aktorzy 
mają sposobiki i manierki, na bazie któ- 
rych schodzi im całe zawodowe życie. Dla 
mnie byłaby to aktorska śmierć. 

K.B.: Zbyt łatwo jest dać się szufladko- 
wać. Trzeba pilnować, żeby nikt nie pozba- 
wił nas zabawy w aktorstwie. Namiętnie 
szukam okazji, żeby pokazywać się z róż- 
nych stron. Nie odmawiam epizodów — to 
szansa bycia charakterystycznym. 

Mogę być różna: ładna i brzydka, głu- 
pia i mądra, mogę być przebojową femme 
fatale i odpychającą flegmatyczką. 

W głównej roli rzadko można sobie 
na to pozwolić. Oglądam polskie filmy, 
te sprzed dwudziestu, trzydziestu lat. Są 
rewelacyjne. Aktorstwo jest w nich wyrazi- 
ste, zróżnicowane. Odważne. O takich 
rolach marzę. FE 
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KRUCJATA BOURNE'A/MATT DAMON 


r. 





UTALENTOWANY PAN DAMON 


Polrafi nieżle boksować, samochodem wukonuje obrót o 360 stopni i gra Bacha 
na pianinie. To w filmie. W żuciu jest spokojnym fecetem. Ale czy do końce.. 


z MATTEM DAMONEM 
rozmawia MAX B. MILLER 


Tematem „Krucjaty Bourne'a" jest 
wendeta. Niełatwo było grać bohate- 
ra, który myśli wyłącznie o zemście. 

Rzeczywiście na planie nie miałem na- 
stroju do żartów. 

Czy powtórna praca nad rolą Jasona 
Bourne'a wymagała od Pana jakichś 
szczególnych przygotowań? 

Chciałem, żeby mój bohater wypadł 
jak najbardziej wiarygodnie. Przygotowy- 
wałem się do zdjęć tak samo, jak do pierw- 
szej części. Zająłem się więc boksem, tre- 
nowałem wschodnie style walk. Chciałem 
być w dobrej formie fizycznej. Poszedłem 
też na kurs jazdy, bo w filmie jest ważna 
scena pościgu samochodowego. 

Część zdjęć była kręcona w Moskwie. 
Spodobało się Panu miasto? 

Nie ma drugiego takiego miejsca na 
Ziemi. Spędziłem w Moskwie zaledwie 
cztery dni, ale było to dla mnie niezapo- 
mniane przeżycie. Dorastałem w okresie 
zimnej wojny, byłem więc podekscytowa- 
ny, stojąc na placu Czerwonym. Zadzwoni- 
łem nawet stamtąd do ojca. Bardzo mile 
wspominam także współpracę z rosyjską 
ekipą. Świetni ludzie, bardzo przyjacielscy. 
Wkrótce zobaczymy Pana w „Oce- 
an's Twelve". Zdjęcia do tego filmu 
powstawały z kolei we Włoszech... 

To była moja druga podróż do Włoch. 
Pierwszy raz byłem tam, kręcąc „Utalento- 
wanego pana Ripleya. Wtedy nie miałem 
czasu na zwiedzanie, choć spędziłem we 
Włoszech ponad trzy miesiące. Tym razem 
było inaczej. Mogłem wreszcie pójść do 
Koloseum. 

Był Pan także nad jeziorem Como... 

Kręciliśmy tam część zdjęć. George 
Clooney ma nad jeziorem dom. Cała ekipa 
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zatrzymała się u niego. Media pisały o na- 
szym pobycie jak o niekończącej się impre- 
zie i niewiele przesadziły. Jednak poza 
zabawą była też praca. 

Wspominał Pan przy różnych oka- 
zjach, że bardzo chciałby zostać oj- 
cem. Ostatnio w Pana życiu pojawiło 
się dziecko — córeczka narzeczonej. 
Jak się Pan czuje w roli ojca? 

Mała ma dopiero pięć lat i nie powin- 
na być wciągana w całe to zamieszanie wo- 
kół mojej osoby. Po drugie, nie jestem jej 
ojcem i nie próbuję nim być. Ona ma już 
ojca, który jest wspaniałym człowiekiem 
i utrzymuje z nią bardzo bliski kontakt. 
Moi rodzice też się rozstali, kiedy byłem 
dzieckiem, ale oboje starali się stworzyć mi 
jak najszczęśliwsze dzieciństwo. Mama 
związała się z innym mężczyzną, który 
wniósł w moje życie wiele dobrego, ale ni- 
gdy nie próbował mi zastąpić ojca. Mam 
więc pewne doświadczenie, jak postępo- 
wać z córką mojej narzeczonej i jak na 
razie idzie mi całkiem nieźle. Tak przynaj- 
mniej mi się wydaje. 

Pana kariera nie traci rozpędu. Tym- 
czasem kariera Pana przyjaciela 
Bena Afflecka załamała się z powo- 
du jego zakończonego niedawno 
romansu z Jennifer Lopez... 

Nie uważam, żeby jego kariera uległa 
załamaniu czy była zrujnowana. Problem 
polega na tym, że z powodu związku z Jen- 
nifer Ben stał się ulubieńcem prasy plot- 
karskiej i to niestety wpłynęło na jego 
karierę. Ponieważ ludzie ciągle widzieli je- 
go zdjęcia, byli informowani o jego życiu 
prywatnym, czuli przesyt i nie mieli już 
ochoty oglądać jego filmów. Szkoda, że tak 
mało osób obejrzało „Jersey Girl. Uwa- 
żam, że Ben jest w tym filmie rewelacyjny. 
Co z tego, czego nauczył się Pan dzięki 
roli Bourne'a, przydało się w życiu? 


MATT DAMON 

3 Ma 34 lata. Za rolę dostaje 10 milionów dolarów. Razem z Be- 
_ nem Affleckiem, przyjacielem z dzieciństwa, napisał scenariusz 
A | „Buntownika z wyboru”, za który dostał Oscara i Złoty Glob. 
_ Najważniejsze filmy: „Szalona odwaga”, „Utalentowany pan 
a Ripley”, „Ocean's Eleven: Ryzykowna gra”, „Skazani na siebie”. 





Najwięcej przyjemności sprawia mi 
boks. Ale większość z tych nowo nabytych 
umiejętności raczej mi się w życiu prywat- 
nym nie przyda. Potrafię na przykład wyko- 
nać samochodem obrót o 360 stopni, ale na 
pewno nigdy tego nie zrobię poza planem 
filmowym. Potrafię także zagrać na pianinie 






JARI 


jeden utwór Bacha. Nauczyłem się tego dla 
potrzeb „Utalentowanego pana Ripleya'. 
Ale potrafię zagrać tylko ten jeden kawałek. 
A jakie ma Pan plany filmowe 

na najbliższą przyszłość? Czy powsta- 
nie trzecia część przygód Jasona 
Bourne'a? 

Najpierw musimy zobaczyć, jak po- 
wiedzie się dwójce. O trzeciej części w ogó- 
le jeszcze nie rozmawialiśmy, choć oczywi- 
Ście jestem otwarty na takie propozycje. 
Wszystko zależy od tego, czy druga odnie- 
sie sukces. Ważne jest też, żebyśmy mieli 
ciekawy scenariusz. Zbyt często bowiem 
o kręceniu sequela decyduje wyłącznie ka- 
sa. My tak nie chcemy. Jeżeli zdecydujemy 
się na kolejną część, to tylko wtedy, gdy bę- 
dziemy mieć pewność, że będzie równie 
dobra, jak jedynka i dwójka. 

Na razie w planach mam dwa filmy. 
Pierwszy to „Syriana” Steve a Gaghana, sce- 
narzysty „Iraffica. Zamiast narkotyków 
tym razem będzie mowa o ropie naftowej. 
Drugi to „The Informant” Stevena Soder- 
bergha z naprawdę świetną rolą dla mnie. 
To będzie moja najciekawsza rola od czasu 
Toma Ripleya. E 
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PAZDZIERNIK 
<POWRÓĆMY 
JAK ZA DAWNYCH LAT 

15.10 
PRZED ZACHODEM SŁOŃCA 
Reż. Richard Linklater. Wyk. Julie Delpy, 
s Ethan Hawke. Dystr. Warner 
Pamiętacie film Richarda Linklatera 
„Przed wschodem słońca”? Ile to lat 

ś * minęło od spotkania Amerykanina 
ż i Francuzki w Wiedniu? Już dziesięć? 
| Jak ten czas leci! Starsi o całą dekadę 





Jesse (Ethan Hawke) i Celine (Julie 
Delpy) spotykają się ponownie, tym 
razem w Paryżu. Znów będą gadać 
o życiu, miłości, marzeniach i rozcza- 
rowaniach. 
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1.10 * ZAKŁADNIK 

Reż. Michael Mann. Wyk. Tom Cruise, Jamie 
Foxx, Dennis Farina. Dystr. UIP 

Tom Cruise postanowił zaryzykować i za- 
grał po raz pierwszy postać od początku 
do końca negatywną. W filmie Michaela 
Manna („Informator”) wcielił się w na- 
jemnego mordercę, który wsiada do no- 
wojorskiej taksówki i terroryzuje kierow- 
cę, każąc się wieść na miejsca kolejnych 
egzekucji. Publiczność amerykańska z dy- 
stansem przyjęła tę przemianę ulubione- 
go gwiazdora. Jak będzie w Polsce? 





1.10 * NOTEBOOK Reż. Nick Cassavetes. Wyk. Ryan Gosling, James Garner, Gena Rowlands. 
Dystr. Warner 
Ten skromny film odniósł niespodziewany sukces w Stanach Zjednoczonych, 

| utrzymując się przez kilka tygodni w pierwszej dziesiątce box-office'u. Sukces 
jest tym bardziej zdumiewający, że akcja rozgrywa się w domu opieki, gdzie 
pewien emerytowany komiwojażer czyta starszej lady historię dwóch mężczyzn 
zakochanych w tej samej kobiecie. Film zrealizował aktor i reżyser Nick Cassa- 
vetes, syn aktora i reżysera Johna Cassavetesa. Grają: Gena Rowlands (matka 
Nicka), James Garner, Joan Allen i młodzi — Rachel McAdams, Ryan Gosling. 


ow 

1.10: Ono 

Reż. Małgorzata Szumowska. 
Wyk. Małgorzata Bela, Marcin 
Brzozowski, Barbara Kurzaj, 
Marek Walczewski. Dystr. SPlnka 
Drugi, po chwalonym za 
granicą debiucie „Szczęśliwy 
człowiek”, film młodej 
polskiej reżyserki Małgorza- 
ty Szumowskiej. Bohaterką ih 

jest 22-letnia dziewczyna, 1.10 -*W 80 DNI DOOKOŁA ŚWIATA 

której monotonne życie Reż. Frank Coraci. Wyk. Steve Coogan, Jackie Chan, Jim Broadbent. Dystr. Monolith 
odmienia się, gdy zachodzi Kolejna ekranizacja nieśmiertelnego dzieła Juliusza Verne'a o angielskim 

w ciążę. Zaczyna rozmawiać wynalazcy Fileasie Foggu, który założył się, że zdoła w ciągu 80 dni objechać 
ze swoim nienarodzonym kulę ziemską. Adaptacja z roku 1956 zdobyła Oscara. Jakie będą losy filmu 
dzieckiem i objaśniać Franka Coraciego? Główną rolę zagrał Steve Coogan, w służącego Fogga 

mu świat. wcielił się Jackie Chan. 
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8.10 PRĘGI Reż. Magdalena Piekorz. 
Wyk. Michał Żebrowski, Jan Frycz, Agnieszka 
Grochowska, Wacław Adamczyk. Dystr. Vision 
Adaptacja nominowanej do nagrody 
Nike książki Wojciecha Kuczoka. 
Trzydziestolatek, dziennikarz i grotołaz, 
nosi w sobie bolesne wspomnienie 

z dzieciństwa. Był notorycznie 

bity przez ojca sadystę. Szansą 

na przezwyciężenie traumy staje się 
spotkanie z dziewczyną. 





> 

15.10 - OBCY KONTRA PREDATOR 
Reż. Paul W.S$. Anderson. 

Wyk. Sanaa Lathan, Raoul Bova, 

Lance Henriksen. Dystr. CinePix 

Dwa potwory z masowej wyobraźni 
staną naprzeciwko siebie do walki. 
Dwie rasy obcych toczyć będą wojnę. 
A wszystko w śnieżnych krajobrazach 
Antarktydy, na którą wybiera się ekspe- 
dycja pewnego milionera. 
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8.10 * OLD BOY Reż. Park Chan-wook. 
Wyk: Choi Min-sik, Yu Ji-tae, Kang Hye-jeong. 
Dystr. Gutek Film 

Sensacja tegorocznego festiwalu w Can- 
nes. Przewodniczący jury Quentin Taran- 
tino wprost piał z zachwytu. Przepowia- 
dano Złotę Palmę, ostatecznie skończyło 
się na drugiej w hierarchii, Wielkiej Na- 
grodzie Jury. Bohaterem filmu Park Chan- 
-wooka jest mężczyzna, który usiłuje 
dociec, kto i dlaczego więził go przez 

15 lat. Dużo przemocy, makabry, czarne- 
go humoru i... greckiej tragedii. 
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15.10 * EL ABRAZO PARTIDO 

Reż. Daniel Burman. Wyk. Daniel Handler, 
Adriana Aizemberg, Jorge D'Elia. 

Dystr. Forum Film 

Jeden z ciepło przyjętych filmów ostat- 
niego festiwalu w Berlinie. Argentyński 
reżyser Daniel Burman kreśli portret 
rodaka Ariela, który zniechęcony kryzy- 
sem gospodarczym, postanawia wyje- 
chać do... Polski, ojczyzny przodków. 
Oprócz Grand Prix Jury, w Berlinie 
nagrodzono odtwórcę głównej roli, 
Daniela Hendlera (wróżymy karierę 

na miarę Banderasa i Bernala). 





4 
15.10 * WESELE Reż. Wojciech Smarzow- 
ski. Wyk. Tamara Arciuch-Szyc, Marian Dzię- 


ciel, Barttomiej Topa. Dystr. SPI 

Film ten jest reklamowany jako 
„realistyczna komedia tragiczna” 

o „miłości do pieniędzy”. Akcja, 
jak sam tytuł wskazuje, rozgrywać 
się będzie w czasie przyjęcia 
weselnego. Film Wojciecha 
Smarzowskiego reprezentował pol- 
ską kinematografię na festiwalu 

w Locarno. 
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22.10 * DE-LOVELY 

Reż. Irwin Winkler. Wyk. Kevin Kline, Ashley 
Judd, Jonathan Pryce. Dystr. CinePix 

Film Irwina Winklera, pokazany na 
zakończenie tegorocznego festiwalu 
w Cannes. Biografia Cole'a Portera, 
twórcy wielu słynnych piosenek 

i musicali. Twórcy skupili się na ta- 
jemnicach związku kompozytora, 
który był gejem, z jego żoną Lindą. 
W głównych rolach — Kevin Kline 

i Ashley Judd. 
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EW KRÓLESTWIE SNOBÓW 
22.10 * POPATRZ NA MNIE 

Reż. Agnes Jaoui. Wyk. Agnes Jaoui, 
Jean-Pierre Bacri, Marilou Berry. 

Dystr. Kino Świat 

Wyczekiwany drugi film Agnes 
Jaoui, która tak błyskotliwie zade- 
biutowała „Gustami i guścikami”. 
Tym razem reżyserka portretuje 
środowisko paryskich artystów 

i intelektualistów. Królują tu snobi- 
styczne mody i medialne kariery. 
Bohaterów jest wielu, ale nikt 

na nikogo nie patrzy, bo wszyscy 
wpatrują się w czubek własnego 
nosa. Nagroda za scenariusz 

na festiwalu w Cannes. 














8.10 
* WIMBLEDON — Dramaty zawo- 


dowe i miłosne z życia tenisistów. 


"ZABAWY Z PIŁKĄ — Historia gru- 
py wyrzutków, którzy postana- 
wiają założyć drużynę piłkarską. 

*SPARTAN — Thriller szpiegowski 
w reżyserii Davida Mameta. 

*ANIOŁOWIE APOKALIPSY — Se- 


quel sensacyjno-mistycznego dra- 
matu „Purpurowe rzeki” z Jeanem 


Reno w roli głównej. 


"PAMIĘĆ ZŁOTEJ RYBKI — Iiandz- | 


ka komedia o uniwersyteckim 
podrywaczu. 
15.10 


* RYBKI Z FERAJNY — Animowany 


film dla dzieci o... rybiej mafii. 

*Q DWÓCH TAKICH, CO POSZLI 
W MIASTO — Młodzieżowa 
komedia o poszukiwaniu legen- 
darnego baru serwującego 
hamburgery. 

22.10 

*TEKSAŃSKA MASAKRA PIŁĄ 
MECHANICZNĄ — Nowa wersja 
legendarnego, krwawego 
horroru. 


* LADDER 49 — Uwięziony w poża- 


rze strażak rozpamiętuje swoje 
życie. 
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»EL MISTERIO GALINDEZ — Próba - , 
rozrachunku z dyktaturą w Domi- | 


nikanie. 

*ANAKONDY: POLOWANIE NA 
KRWAWĄ ORCHIDEĘ — Sequel 
horroru z 1997 roku z wężami 
w roli głównej. 


-DIANE ZAWRACA 

W GŁOWIE 
22.10 * APARTAMENT Reż. Paul McGu- 
igan. Wyk. Josh Harnett, Diane Kruger, 
Rosy Byrne. Dystr. Best Film 
Amerykańska kariera Diane Kruger 
zaczęła się od dekoracyjnej roli Heleny 
w „Troi”. Teraz gra w thrillerze Paula 


McGuigana, wyraźnie nawiązującym do 


arcydzieła Hitchcocka „Zawrót głowy”. 


Młody bankier z Chicago (Josh Hartnett) | 


obsesyjnie próbuje odnaleźć swą wiel- 
ką miłość, Lisę (Kruger), która zniknęła 
w tajemniczych okolicznościach. 
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5.11 * ALEKSANDER Reż. Oliver Stone. 
Wyk. Colin Farrell, Jared Leto, Val Kilmer, Ange- 
lina Jolie. Dystr. Monolith/SPI 
Superprodukcja Olivera Stone'a, biogra- 
fia starożytnego króla Macedonii, 
ucznia Arystotelesa, wielkiego zdobyw- 
cy, który podbił monarchię perską 

i stworzył rozległe imperium. A żył 
zaledwie 33 lata. Tytułową rolę zagrał 
Colin Farrell, w jego kochanka wcielił 
się Jared Leto. Matką Aleksandra 

jest Angelina Jolie. Zdjęcia kręcono 
m.in. w Maroku i Tajlandii. 





Ą 















19.11: THE FORGOTTEN 

Reż. Joseph Ruben. Wyk. Julianne Moore, 
Dominic West. Dystr. UIP 

Po romantycznej komedii „Pozew 

o miłość” znakomita Julianne Moore 
wraca do dramatu. Tym razem zagra- 
ła matkę, której syn zaginął podczas 
katastrofy lotniczej. Odkrywa, że za 
zniknięciem chłopca kryje się tajem- 
niczy spisek. 


26.11 PLOTS WITH A VIEW 

Reż. Nick Hurran. Wyk. Brenda Blethyn, Alfred 
Molina, Naomi Watts. Dystr. SPI 

Angielska komedia ze znakomitą Bren- 
dą Blethyn („Sekrety i kłamstwa”) w roli 
głównej. Akcja rozgrywa się w małym 
miasteczku, a jej osią jest rywalizacja... 
dwóch zakładów pogrzebowych. 


Le 





26.11: BRIDGET JONES: W POGONI 
ZA ROZUMEM Reż. Beeban Kidron. 

Wyk. Renće Zellweger, Colin Firth, Hugh Grant. 
Dystr. UIP 

Nadwaga, problemy z alkoholem, nowy 
szef w pracy, tykający nieubłaganie ze- 
gar biologiczny. To nie wszystkie proble- 
my, z jakimi zmagać się będzie w drugiej 
części Bridget Jones. Najgorzej, że jej 
Mark Darcy nie okazał się ideałem. 
Popełnił jedną absolutnie niewybacza|- 
ną rzecz — zagłosował w wyborach 


na konserwatystów. Obsada ta sama * 
co w części pierwszej: Renće Zellweger, 11 = TRZECI Reż. Jan Hryniak. Wyk. Marek Kondrat, Jacek Poniedziałek, Magdalena Cielecka. 
Colin Firth i Hugh Grant. Dystr. Kino Świat 


Inspirowany „Nożem w wodzie” Polańskiego film Jana Hryniaka o młodym małżeń- 
stwie karierowiczów, które zabiera na jacht starszego, doświadczonego przez życie 
mężczyznę. Przybysz postanawia pomóc swoim „dobroczyńcom”, nawet wbrew ich 
woli. Grają: Marek Kondrat, Magdalena Cielecka, Jacek Poniedziałek. 
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-> GŁOWĄ MURU 
NIE PRZEBIJESZ? 
11 GEGEN DIE WAND Reż. Fatih Akin. 
Wyk. Sibel Kekilli, Birol Unel. 
Dystr. Kino Świat 


Zwycięzca festiwalu w Berlinie. Nakręco- 
na przez niemieckiego reżysera, tureckie- 


go pochodzenia, Fatiha Akina opowieść 


o konflikcie dwóch stylów życia imigran- 


tów — konserwatywnego opartego na 
obyczajowości muzułmańskiej i nowo- 
czesnego, czerpiącego z zachodnioeuro- 
pejskich wzorców. Młoda Turczynka 

w Niemczech, chcąc się wyrwać z kiera- 
tu patriarchalnej rodziny, proponuje 
swojemu rodakowi białe małżeństwo. 





PPIĘL RAZY 

O TEJ SAMEJ PORZE 
11/12 * 11:14 Reż. Greg Marcks. 
Wyk. Hilary Swank, Colin Hanks, 


Henry Thomas. Dystr. Best Film 

Dobrze przyjęta na festiwalu w Sun- 
dance komedia Grega Marcksa, w któ- 
rej pięć odległych pozornie od siebie 
opowieści zbiega się w jeden wieczór 
o godzinie 11:14. W obsadzie m.in. 
oscarowa Hilary Swank oraz — uwaga! 
— Patrick „Dirty Dancing” Swayze. 
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3 PRANIE MÓZGU 

2 MERYL STREEP 
11 - KANDYDAT 
Reż. Jonathan Demme. Wyk. Denzel Wa- 
shington, Meryl Streep. Dystr. UIP 
Dokonany przez Jonathana Demme'a 
(„Milczenie owiec”) remake filmu 
z 1962 roku. Frank Sinatra grał tam 
żołnierza wojny w Korei, który wie- 
rzył, że komuniści poddali jego i jego 
kolegów praniu mózgu, by użyć ich 
do walki z Amerykanami. Tu zamiast 
Korei mamy wojnę w Zatoce Perskiej, 
Sinatrę zastąpił Denzel Washington, 
a komunistów tajemnicza korporacja. 
Plus Meryl Streep w rzadkiej dla sie- 
bie roli negatywnej. 


€-MCDONALD'S 
ZDEMASKOWANY 

11 * SUPER SIZE ME 

Reż. Morgan Spurlock. Wyk. Morgan Spurlock. 

Dystr. Kino Świat 

Niezwykły i kontrowersyjny dokument. 

Młody reżyser Morgan Spurlock posta- 

nowił przez miesiąc żywić się wyłącz- 

nie w sieci McDonald's. Miało to kata- 

strofalny wpływ na jego zdrowie. 

W Stanach Zjednoczonych film narobił 

sporo kłopotu potentatowi fast foodu. 








PAD LISTOPAD 





5.11 

* SOMETHING BORROWED — Ko- — 
media romantyczna o tym, Co zro- 
bisz, gdy twój były chłopak jest 


- drużbą na ślubie twojej siostry. 


* LITTLE BLACK BOOK — | kolejna 
komedia romantyczna o produ- - 
centce talk-show, która odkrywa 
w notesie swojego partnera 
mnóstwo ciekawych Pe 

12.11 


*APRES VOUS... — Komedia 


z Danielem Auteuilem w roli tro-- 
skliwego kelnera. $ 
"DZIEWCZYNA Z SĄSIEDZTWA 
— Maturzysta zakochany 
w dziewczynie, która okazuje a | 
gwiazdą porno. 3 
*ZŁY MIKOŁAJ — O ot A 
nawróconych w Boże Narodze- _ 
nie. | KE 
* DZIWKA — Prawda o kobietach 
wykonujących najstarszy zawód ś 
świata. | Ę 
19.11 
* INIEMAMOCNI — Animacja | 
o codziennym życiu superboha- 
tera Pana Iniemamocny. | 
*ELVIS HAS LEFT THE BUILDING ) 
— Komedia z Kim Basinger w roli 
kobiety, która zabiła e. 
Elvisa Presleya. | 
* NIEŚMIERTELNI — Baśń o po- 
szukiwaniach istoty z niebieski- > 
mi włosami. 


FOT. JUSTYNA STEINKELLER, DR, DYSTRYBUTORZY, ARCHIWUM 





=» GDZIE ZACZĄŁ SIĘ STRACH 
12 - EGORCYSTA. POCZĄTEK 

Reż. Paul Schrader. Wyk. Stellan Skarsgard, 
Gabriel Mann. Dystr. SPI 

Był „Egzorcysta”, „Egzorcysta II" 

i „Egzorcysta Ill". Skoro dalej nie moż- 
na, to trzeba się cofnąć w głąb. Film 
Paula Schradera rozgrywa się w Afryce 
w czasie Il wojny światowej, na długo 
przed wydarzeniami pokazanymi 

w klasycznym już horrorze Williama 
Friedkina. W głównej roli zobaczymy 
aktora Larsa von Triera — Stellana 
Skarsgarda. 
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ŚWIĘTA Z HANKSEM 
12 - EKSPRES POLARN 


Reż. Robert Zemeckis. Wyk. Tom Hanks, Andrew Ableson, Josh Hutcherson. Dystr. Warner 


3.12 DOM Z PIASKU I MGŁY 

Reż. Vadim Perelman. Wyk. Jennifer Connelly, 
Ben Kingsley, Ron Eldar. Dystr. Monolith Plus 
Koncertowa, do Oscara nominowana 
rola Bena Kingsleya. Gra on byłego 
pułkownika, emigranta z Iranu, 

który chce, by jego rodzina zajmowała 
w Stanach Zjednoczonych tak samo 
wysoką pozycję społeczną jak 

w ojczyźnie. Ukrywa więc przed 
wszystkimi fakt, że pracuje jako śmie- 
ciarz i ekspedient. Reżyserował 
Vadim Perelman. 








Świąteczna propozycja Roberta Zemeckisa („Forrest Gump") z udziałem Toma Hanksa. Bohaterem tej familijnej opowieści 


jest chłopiec, który uparcie wierzy w Świętego Mikołaja. Mimo drwin i wyzwisk ze strony pozbawionych złudzeń kolegów. 


Okaże się, że wiara czyni cuda... 
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ĄPOLSKA NIEWESOŁA 
12-W DÓŁ KOLOROWYM 
WZGÓRZEM Reż. Przemysław 
Wojcieszek. Wyk. Dariusz Majchrzak, 
Aleksandra Popławska, Rafał Maćkowiak. 
Kolejny film utalentowanego 
scenarzysty i reżysera Przemysła- 
wa Wojcieszka. | kolejny niewe- 
soły portret polskiej prowincji. 
Tym razem bohaterem jest dwu- 
dziestokilkuletni chłopak, który 
po wyjściu z więzienia wraca 

do rodzinnej mieściny. W głównej 
roli Dariusz Majchrzak. Film został 
świetnie przyjęty przez widzów 
tegorocznych festiwali w Łagowie 
i w Kazimierzu. 





3.12 

* SURVIVING CHRISTMAS 
— Ben Affleck jako mężczyzna, 
który nie chce samotnie 
spędzać świąt. 

* NEW YORK TAXI — Queen 
Latifah jako kierowca taksówki, 
„najszybsza kobieta na świecie”. 

17.12 

* LEMONY'S SNICKETS 
A SERIES OF UNFORTUNATE 
EVENTS — Film dla najmłod- 
szych, rezolutne dziecki 
kontra zły wuj. 
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LECH KURPIEWSKI 











Krótka korespondencja z Cieszyna: 

— Puk, puk... 

— Kto tam? 

— Jocelyn Pook. 

Weszła i zaśpiewała tak, że wszystkim się 
oczy szeroko zamknęły (zamkły?). W ten 
sposób Cieszyn stał się miastem otwartym. 
Horyzontalnie i wertykalnie. 

Wypis z „Rysopisu” Jerzego Skolimowskie- 
go sporządzony w sierpniu tego roku 

w Kazimierzu Dolnym nad Wisłą: 

— Poproszę chleb. 

— Jaki? Jasny czy ciemny? 

— Wszystko jedno, to dla ślepca. 

Bardzo współczesny to film, ten „Rysopis”, 
a młodzi mogliby się uczyć z niego pisania 
dialogów i dziś. Może zresztą to i robią? 
— Skąd masz tego bachora? 

— Z miłości! 

Ten cytat z filmu Małgorzaty Szumowskiej 
„Ono” najlepiej świadczy, że lekcje rysopi- 
sania nie idą w las. A przy okazji: nie 
wierzcie tym, którzy z takim przekonaniem 
głoszą, że „Ono” to film zły i manieryczny. 
Przede wszystkim to film ezoteryczny, czyli 
nie dla każdego. Głównie dla tych, którzy 
nie chcą popełnić grzechu przeoczenia. 

I dla tych, którzy grzech ten już popełnili. 
A więc albo dla bardzo młodych, albo dla 
bardzo dorosłych. 

A w Kazimierzu wśród publiczności i tak 





A może nawet monologi na nogi dwie, jak 
choćby ten, kiedy to góral w stroju egzo- 
tycznym przychodzi do baru na wycieczko- 
wej łajbie i wzdycha: „Ech, ciężkie są te 
Dni Morza”. Ów góral i Marynarz, Który Nie 
Pije to zresztą jedyne jasne punkty w tej 
komedii, która tak w ogóle jest zabawna 

i romantyczna niczym „Pancernik Potiom- 
kin”. No ale teraz przynajmniej już wiem, 
dlaczego kazimierska impreza już w samej 
swojej nazwie tak rygorystycznie oddziela 
| to, co filmowe, od tego, co artystyczne. 
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wygrały dialogi na cztery nogi z „Ławeczki”. 





— Czy wiecie, że najczęstszą przyczyną 
rozwodów są śluby? — pyta państwa 
młodych w „Weselu” Wojciecha Smarzow- 
skiego Lech Dyblik, czyli wuj Edek i poli- 
cjant w jednej osobie. | choć nie było to 
przesłuchanie, tylko żart, rzeczona konsta- 
tacja posterunkowego Edwarda trafiła 


— Skąd masz tego bachora? 


— Z miłości! 


Cytat z „Ono” Szumowskiej 


w samo sedno oczywistości — obijając się 
przy okazji o ciemne jądro rzeczywistości 
— z taką siłą, że aż przysiadłem z wrażenia 
(doprawdy nie wiem, jak to zrobiłem, 

bo już i tak przecież siedziałem), jakbym 
na własne oczy zobaczył Tego, O Którym 





Dorota Kamińska (tak, tak, to być może 
największe odkrycie aktorskie w tym 
filmie) nie dostaną nagród na festiwalu 
w Gdyni, to niech się nazywam doktor 
Mierzwiak, którego nazwisko muszą 
wymawiać na głos Kate Winslet i Jim 
Carrey w „Zakochanym bez pamięci”. 

Oj, naiwny, naiwny ja jak malarz Nikifor 
z filmu Krzysztofa Krauzego? Jeśli tak, 

to jako felietonista prymitywista 

0 „Moim Nikiforze” Krauzego mogę 
powiedzieć tylko jedno — to film zrobiony 
z lotu Ptaka. Krzysztofa Ptaka. 

Ciekawe tylko, kto u kogo ma tu dług. 
Reżyser u operatora, czy operator 

u reżysera? 

Tak czy siak pewne jest tylko to, że dzisiaj 
wszyscy mamy wielki niespłacony dług 
wdzięczności wobec Marka Koterskiego. 
To, że polskie kino, zwłaszcza młode, 
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Nie Mówimy. | właśnie wtedy — nie żartuję 
— znów uwierzyłem w polskie kino. 

Tym bardziej że o ile „Osada” siada gdzieś 
w połowie, o tyle „Wesele” trzyma widza 
za twarz do końca, jak ciepła wódka 

ze Słowacji albo jak dobry czeski film. 

A na tym nie koniec. Moją wiarę w nasze 
kino podniosły jeszcze do potęgi „Pręgi” 
Magdaleny Piekorz. Jeśli Piekorz, Jan 

Frycz, młodociany Adamczyk czy... 








wraca do formy — a wszystkie znaki na 
niebie i ziemi na to wskazują — to również 
jego zasługa. I to nie tyle (czy też nie 
tylko) jako reżysera, ile jako przewodniczą- 
cego jury ubiegłorocznego festiwalu 

w Gdyni. Teraz ci, którzy po tamtym festi- 
walu wieszali na nim psy i wyzywali od 
świrów, powinni Koterskiego pocałować 
w pewną intymną część ciała. Myślę, 
oczywiście, o pięcie. 














RYS. PATRYK MOGILNICKI 
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1 
24 znakomite filmy 
Warner Home Video 


Oszukać przeznaczenie 2, Nawrót depresji gangstera, 
Godziny szczytu 2, Schmidt, Jason X, Simone, 
Czerwona Róża, Lśnienie, Pluto Nash, Bastion, 
Czerwona Planeta, Zabójcza broń, Kolejny piątek, 
Woodstock, Bridges to Babylon, Ocalić Nowy Jork, 
Czysta gra, Scooby-Doo i cyber pościg, Mad Max, 
Mad Max:Wojownik szos, Mad Max: Pod kopułą gromu, 
Babilon 5, Kobieta i mężczyzna, Siedem narzeczonych 
dla siedmiu braci. 


e co 2 miesiące nowe hity 
e ceny przyjazne kieszeni 
e tylko w dohrych sklepach 


e znajdziesz coś dla siebie 








7 47m DZ. 
LAISUWATANW/ 


więcej Mfęrmacji: www.Wihv. 


Robert DeNiro Billy Crystal 
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A „NAWROÓT DEPREJJJ CANCSTERA JŁ$T JESZCZE 
1041E57K6E)571 00 DIPRES/NI GANGSTERA” 
ud tyt wam umitei 
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SZKOŁA FILMU 
DLA KAŻDEGO 


Jesienią ruszają w Warszawie kolejne szkoły fil- 
mowe. Jednej patronują Maciej Ślesicki i Bogusław 
Linda, drugiej Henryk Kluba. Czy w obecnej sułu- 
acji kinemalografii są potrzebne? 


iedy 3 lata temu powstawała Mi- 

strzowska Szkoła Reżyserii Filmo- 

wej Andrzeja Wajdy, złośliwi twier- 
dzili, że Wajda, zamiast robić dobre filmy, 
chce ugruntować swoją pozycję mistrza. 
Dziś o Warszawskiej Szkole Filmowej 
Lindy i Ślesickiego mówi się, że obaj chcą 
zarobić na swoich nazwiskach. A jednak 
przyszłość prywatnych szkół filmowych 
jest tak samo niepewna, jak przyszłość ich 
absolwentów. Koszty prowadzenia szkoły 
są bowiem ogromne i nawet wysokie cze- 
sne ich nie pokrywa. I choć nie brak chęt- 
nych do studiowania, to przecież wiado- 
mo, że nie wystarczy chodzić na wykłady 
Lindy, by zaistnieć w branży filmowej. 

— Chcemy kształcić dobrych rze- 
mieślników filmowych, realizatorów 
drugiego planu, fachowych asystentów. 
Reszta zależy od nich — mówi Witold 
Kon, dyrektor Artystycznej Szkoły Po- 
licealnej, której patronuje Henryk Kluba. 
— Zadaniem szkoły nie jest zapewnienie 
pracy — dodaje Robert Wyszyński z Aka- 
demii Filmu i Telewizji. 


KONTAKTY I WARSZTATY 

Ale młodzi ludzie wierzą, że kontakt ze 
znanymi wykładowcami przynosi nie tylko 
korzyści edukacyjne. — Sam warsztat bez 
kontaktów nie daje pewności zaistnienia 
na rynku — mówią czekający na konsultacje 
u Macieja Ślesickiego. Mają nadzieję, że 
szkoła Lindy i Ślesickiego będzie pewnia- 
kiem. Kandydaci na filmowców skarżą się, 
że w łódzkiej Filmówce już w sekretariacie 
się ich odstrasza. Szkoła w Katowicach 
(Wydział Radia i Telewizji im. Krzysztofa 
Kieślowskiego na Uniwersytecie Śląskim) 
jest tak samo odległa i niedostępna, jak 
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ANNA SZCZYGIEŁ 


łódzka. Poza tym nauka w państwowych 
uczelniach trwa 5 lat, w prywatnych szko- 
łach zwykle rok lub dwa. 

Powstające w Warszawie nowe placów- 
ki nastawiają się na szybką naukę warszta- 
tu, w ogóle nie zadając pytania, czy jest 
miejsce dla filmowców artystów. Ten wi- 
doczny podział szkół filmowych może 
doprowadzić do rozłamu przyszłego śro- 
dowiska filmowego. Chyba że zwiększy się 
ich konkurencyjność. Albo rosnąca liczba 
szkół będzie produkować kolejnych bezro- 
botnych filmowców, utrudniając i tak już 
trudną sytuację na rynku, albo ilość szkół 
wpłynie na ich poziom, a w rezultacie 
— na poziom absolwentów. 

— Szkół filmowych jest ciągle za mało 
— twierdzi Wojciech Marczewski, wykła- 
dowca Mistrzowskiej Szkoły Reżyserii Waj- 
dy. — Ale te szkoły muszą się różnić. My 
trafiliśmy w lukę edukacyjną: po ukończe- 
niu tradycyjnej szkoły filmowej absolwenci 
wpadają w pustkę, nie są nikomu potrzeb- 
ni. Jako ich doradcy i partnerzy pomaga- 
my im zrobić pierwszy krok w zawodzie. 
Nie ma w Europie drugiej takiej szkoły 
— zapewnia reżyser. 

— Moim zdaniem nie ma potrzeby 
zakładania nowych szkół, bo rynek filmo- 
wy w Polsce jest bardzo wąski — twierdzi 
z kolei Marcin Wrona, absolwent szkoły 
katowickiej i kursu u Wajdy. — Mistrzow- 
ska Szkoła to warsztat, gdzie pod kierun- 
kiem wybitnych twórców pracuje się nad 
filmem. Wajda nie szkoli nowych reżyse- 
rów, tylko wprowadza gotowych w zawód. 


TECHNO-LOGICY 


— Głównym problemem powstających 
szkół jest to, że nie są w stanie wyprodu- 
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RYS. JAKUB WIEJACKI 


kować filmu — zauważa Juliusz Janicki, 
profesor łódzkiej PWSFTVIT. — Szkoła 
w Łodzi jest małą wytwórnią, ma sprzęt 
i ekipy produkcyjne. Szkole prywatnej 
trudno osiągnąć taki poziom. A przecież 
najważniejsze są ćwiczenia. 

Tylko w dwóch szkołach państwo- 
wych studenci mają dostęp do światło- 
czułej taśmy filmowej 16 i 35 mm. Szkoły 
prywatne oferują sprzęt cyfrowy, a często 
i z tym są kłopoty. Absolwenci warszaw- 
skiej Akademii Filmu i Telewizji narzeka- 
ją, że obiecywano im najnowocześniejsze 
kamery i intensywną pracę nad filmem, 
w praktyce połowa sprzętu nie działa, 

a co ambitniejsi słuchacze doszkalają się 
na własną rękę, pracując gdzie tylko się 
da. Robert Wyszyński z AFiT wie, że ab- 
solwenci nie chwalą się ukończeniem tej 
szkoły. Ale wyjaśnia, że po 2 latach nauki 
mało kto potrafi zrobić udany film. 

— Istnienie szkół filmowych jest 
kształtowane przez popyt — twierdzi An- 
drzej Saramonowicz. — Skoro są chętni, 
by się „uczyć na filmowca powinno się 
zakładać takich szkół jak najwięcej i nie 
przejmować się nadprodukcją bezrobot- 
nych reżyserów. To nie jest problem wy- 
kładowców, tylko studentów i ich odpo- 
wiedzialności za własne życie. Nie jest 
nieprzyzwoite, że uczy się robienia filmów 
za grube pieniądze. Nieprzyzwoite jest, 
jeśli się to robi źle, nie mając kwalifikacji 
ani artystycznych, ani pedagogicznych. 
Podejrzewam, że tak się dzieje w wielu 
prywatnych szkołach, może nawet i w 
podupadającej Filmówce. 


TRADYCJA CZY NOWOCZESNOŚĆ 


Łódzka Filmówka chwali się tradycyj- 
ną taśmą, szkoły prywatne podkreślają 
znaczenie najnowocześniejszych technik. 
— Pominięcie w nauczaniu technologii 
cyfrowej ze szczególnym naciskiem na 
high-definition, która jest przyszłością ki- 
na europejskiego, jest zbrodnią. My tego 
błędu nie popełnimy — zapewnia Ślesicki. 
Właśnie powstaje centrum filmowe, które 
będzie stanowić zaplecze Warszawskiej 
Szkoły Filmowej. Ślesicki liczy, że porząd- 
na baza w połączeniu z umiejętnościami 
wykładowców i talentem uczniów spowo- 
duje ferment w środowisku. 
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LOSCZENIESK 


- Mistrzowska Szkoła Reżyserii Filmowej 
Andrzeja Wajdy 10 tys. zł — roczny kurs 
fabularny, roczny kurs dokumentalny 

* Uniwersytet Śląski, 

Wydział Radia i Telewizji 

Studia zaoczne: Organizacja produkcji fil- 
mowej i telewizyjnej — 2000 zł za semestr. 
Studia podyplomowe: 

Producenckie — 2000 zł za semestr 

Państwowa Wyższa Szkoła Filmowa 
Telewizyjna i Teatralna w Łodzi 
Wydział Produkcji Filmowej i Telewizyjnej 
— 2400 zł za semestr 

"Akademia Filmu i Telewizji (AFiT) 
Warszawa 
Studia dzienne — 450 zł miesięcznie 
(wpisowe 450 zł) 

Studia zaoczne — 350 zł (wpisowe 350 zł) 

' Warszawska Szkoła Filmowa 
(Macieja Ślesickiego i Bogusława Lindy) 
wydział reżyserii, wydział operatorski 
— 11,5 tys. zł za rok nauki 
wydział aktorski — 12,5 tys. zł za rok nauki 

- Artystyczna Szkoła Policealna (pod 
patronatem Henryka Kluby) Warszawa 
Studia dzienne — 450 zł miesięcznie 
Studia zaoczne — 350 zł miesięcznie 


— Nawet dobry operator i reżyser, jeśli 
nie będą potrafili się porozumieć, niczego 
nie stworzą — komentuje Marczewski. 

I dodaje, że obie szkoły państwowe, w Ło- 
dzi i Katowicach, nie uczą pracy zespoło- 
wej. — Uczą warsztatu, ale nie zadają 
pytania: po co chcesz zrobić ten film? 

Te szkoły wymagają remontu programu. 

Studenci Filmówki narzekają na ka- 
drę i brak współczesnego spojrzenia 
na kino. Skład pedagogów jest od lat ten 
sam. Ale podstawowym zarzutem jest 
kompletne oderwanie szkoły od realiów 
zawodowych, z jakimi przychodzi się 
mierzyć jej absolwentom. Łódzka szkoła 
jest kloszem, pod którym hoduje się deli- 
katne kwiaty. W niesprzyjających warun- 
kach te kwiaty giną bez śladu. Debiut 
okupiony jest ogromnym stresem, wiele 
talentów przepada. 

— Zawód reżysera to skrzyżowanie po- 
ety i kaprala — podsumowuje Juliusz Janic- 
ki. — Staramy się kształcić poetów, ze świa- 
domością, że mają misję do spełnienia, 
że będą potrzebni współczesnemu kinu. 











Szkoły prywatne obiecują studentom 
to, czego nie dają im szkoły państwowe. 
Warsztat skondensowany w pigułce, kon- 
takt z czynną zawodowo kadrą i umiejęt- 
ność przebicia się na rynku. Program tych 
szkół pokazuje nowe podejście do zawodu 
filmowca. Zmienia się nie tylko technika, 
ale i sposób myślenia — twórca filmu 
z artysty staje się rzemieślnikiem. Jednym 
z wielu. Jest prawdopodobne, że tak 
ukształtowanym absolwentom łatwiej 
będzie podjąć pracę, która nie zrealizuje 
w pełni ich artystycznych marzeń. 

Może się też okazać, że nowe szkoły 
zmuszą stare do reformy. Jednak te nowe 
nigdy nie zapewnią studentom tego, co 
państwowe — szeroko rozumianego zaple- 
cza intelektualnego. 


KULTURA ZJADA RAKA 


W Polsce oprócz wymienionych, 
istnieją jeszcze autorskie kursy filmowe 
(we Wrocławiu, Koszalinie, Poznaniu i To- 
runiu) i warsztatowe szkoły aktorskie. 

W państwowych szkołach filmowych na 
wszelkie tego typu projekty patrzy się z po- 
błażaniem. Nikt nie zagrozi gigantom. 

Ale tłumy kandydatów są dowodem na to, 
że szkoły i kursy prywatne są potrzebne. 

— Szkoły pomagają spełnić marzenia. 
Do Filmówki na reżyserię dostaje się kilka 
osób. Jaka jest gwarancja, że przyjęto wła- 
ściwych? — zastanawia się Ślesicki. Mar- 
czewski zaś podkreśla: — Szkoły wciągają 
młodych ludzi w krąg zainteresowań kultu- 
rą i sztuką. Tego się nie da przecenić. 

— Państwowe szkoły artystyczne po- 
winny przestać istnieć — twierdzi Robert 
Wyszyński z AFiT. — Społeczeństwo nie 
musi płacić za kształcenie artystów. 

— Wszyscy mamy w sobie raka komu- 
nizmu — ocenia Ślesicki. — Wychodzimy ze 
szkół z przekonaniem: jestem artystą, nale- 
ży mi się. Nic nam się nie należy. Nie w 
kraju, gdzie kultura była i jest na ostatnim 
miejscu wśród priorytetów decydentów. 

Być może szkoły filmowe nie dopro- 
wadzą do podziału środowiska na przy- 
uczonych krótkim kursem rzemieślników 
i oderwanych od rzeczywistości artystów. 
Może zdołają wykształcić umiejących się 
odnaleźć w trudnych realiach i mających 
coś do powiedzenia twórców. 
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Nie lubię, jak o bohaterach moich filmów mówi się „ludzie 


z marginesu”. Może to mu jesteśmy z marginesu. 


Dokument Michaela Moore'a „Fahrenheit 
9/11" był hitem. Czy Pani najnowszy film 
MAPA CEE UZALE 
KULIESCZT (STY 

Wierzę, że istnieje publiczność, która bę- 
dzie chciała go zobaczyć. 
ILS ZO UWERCZWWZINAWACIICH 
wych Warach? 

Bardzo dobrze. Mamy świetne recenzje 
z całego Świata, między innymi z amerykańskie- 
ORC PEL UO JCOACOZZ YJ 
był czytelny, zrozumiały. Czesi podkreślali, że 
| czuje się w nim „poetykę hrabalowską”. Zgłosił 
SEO LELA OWZAGATOALILERYCYZ 


| nych stacji telewizyjnych. Oczywiście najważniej- 


sza będzie konfrontacja z polskimi widzami. 

I polską krytyką... Po poprzednich filmach 
mówiono o manipulacji, o sytuacjach, któ- 
rych pokazywać nie wolno... 

Co to znaczy, że czegoś pokazywać nie wol- 
no? Jeśli spotykam człowieka w określonej sytu- 
acji, to moim obowiązkiem jest poinformowanie 
OUR ZYTA JI CZNNIECAN ZY 
będzie manipulacja. Autor wybiera temat, boha- 
terów, dokonuje selekcji i podczas montażu na- 
daje filmowi ostateczny kształt. Nie manipuluję 


SZEW PTNY| 


z EWĄ BORZĘCKĄ rozmawia WITOLD GÓRKA 


ludźmi. Staram się moich bohaterów dobrze po- 
znać. W domu przy Złotej 83 bywałam przez 
POOLE PZK ZA YZ CKE KE 
cia. Mieszkańcy znali mnie na tyle, że nie peszy- 
ła ich moja obecność, ja ich na tyle, że wiedzia- 
łabym, gdyby chcieli coś „odegrać”. Muszę mieć 


pewność, że moi bohaterowie są świadomi te- 


go, w czym uczestniczą. 

Po emisji „Arizony”, drastycznego filmu 

o wiecznie pijanych pracownikach byłego 
pegeeru, sugerowano, że jego bohaterowie 
czuli się oszukani. 

CZYBIUUC NTN CYZNCTNOTUNNOS 
haterom i jeśli akceptują ostateczny kształt, 
puszczam go w świat. Tak było w przypadku 
„Arizony”. Głosy sprzeciwu pojawiły się dopiero 


_ po ataku dziennikarzy i po ich wizytach tam, 


na miejscu. Odnoszę wrażenie, że to właśnie 
WZIELA OZN ZIEC ANA 
EISIURWNNEWK CZYT TEZZANEECHUZI 
EROL NELIMIZWEOLCWCZN NAC CHO 
Prix) interpretowano jako opowieść o biednej, 
ale pełnej miłości rodzinie, a w Polsce zaczęto 
wydziwiać o problemie aborcji i o tym, że uka- 
UELESA CIWANZ SU UKWAOZ WOJE 


_ chodzi ani o światło, ani o kraj — tylko o ludzi. 


- Ludzi, dodajmy, wywodzących się ze specy- 
ficznych środowisk... 

Wszystkie środowiska są specyficzne. A to, 
SELU ZWB CYWA ZECYZALIYJCE 
kie jest? Nie lubię, jak się mówi o bohaterach 

« moich filmów „ludzie z marginesu”. Może to my 
IDEA TO CTI USAWAJ CJ 

. dotarłam przez Mireczka, bohatera mojego po- 

- przedniego filmu. W tej ruinie dostrzegłam coś 

_ takiego, że poczułam zazdrość. Przede wszyst- 
(TZEWEZAN YZ AUTA 0 [8 
wość, szczerość, chęć dzielenia się wszystkim. 
I nagle to ich zakorzenienie, ta wspólnota, to 
wszystko musi się skończyć. Jedna z bohaterek 
filmu Ela mówi, że wolałaby już chyba umrzeć 

- niż się wyprowadzić. | rzeczywiście, dwa mie- 

_ siące później umiera. Przypadkowo spotykam 
LESZCZ CY NCZN A RYZE 

' mana. Ten Januszek, który sam nie ma co do 
garnka włożyć, nie miał wątpliwości, że trzeba 
ZIN OWZISICRYZTUEIALWACIKZW NNS 
haterowie, a że są przy okazji biedni, to nie 
o nich źle świadczy... Staram się w swoich fil- 

' mach szukać skrzypiec, a nie futerału. 


ANIA ERAT dokumentalnych ATYZUŁEULONEWCIKJI 
z pierwszym programem TVR. Zrealizowała m.in.: „Kobiety, koty, dzieci” (1995), 
„Irzynastka” (1996), „Arizona” (1997), „Oni” (1999), „Damsko-męskie sprawy” 


„ (2001). jej najnowszy film „Pekin — Złota 83” opowiada o mieszkańcach starej 
/ kamienicy w centrum Warszawy. Dom jest przeznaczony do rozbiórki. Bohaterowie 


filmu muszą pogodzić się z tym, że ich życie ulegnie radykalnej zmianie. 


FOT. ROBERT KOWALEWSKI/AGENCJA GAZETA, ARCHIWUM 
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DSG DNIA TECGC 
SA BŁGEA 


NOZTZIENIMOWAKON OWCE 
WZNSOÓWZTWAAONOWZY NETU 
ambitnego westernu, z rodzaju tych, 
których w dzisiejszych czasach 
IWASCZUCNWCZUC ZUNE 


— Chuck Rudolph, Matinee Magazine. 
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: * Film dokumentalny o realizacji: Tak to było 
* Archiwalny reportaż z planu Wyatt Earp: Spacer z legendą 2 (0. (0. 8 2 O (0. 4 
* 11 scen niewykorzystanych w filmie Ę « 
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Najważniejszy sprawdzian dla filmowców niezależnych już 
za pasem. Jakie filmy mają szanse na tegorocznym festiwalu 


filmowym w Gdunir? 


a festiwalu w Kazimierzu 
N publiczność obejrzała kilka- 

dziesiąt produkcji offowych 
— aż osiem z nich pojawi się w Gdy- 
ni. Jury, w którym obok producenta 
Piotra Dzięcioła i reżysera Macieja 
Pieprzycy znalazła się moja skromna 
osoba, nagrodziło cztery tytuły: „Cy- 
rano” Filipa Marczewskiego i „Ko- 
niec bajki” Macieja Migasa (w kate- 
gorii do 30 min), „Krew z nosa” 
Dominika Matwiejczyka (powyżej 
30 min) oraz „Strażnika” Grzegorza 
Muskały (dokument). Choć tegorocz- 


|= 


„Nasza ulica 


ne prezentacje miały najwyższy po- 
ziom od lat, głównym grzechem po- 
zostają kiepskie scenariusze i prze- 
rost formy nad treścią. Co prawda 
autorzy nie boją się trudnych tema- 
tów, sprawnie diagnozując naszą 
rzeczywistość (konsumpcyjny styl 
życia, rozpad więzi rodziny, wszech- 
obecny konformizm, zanik indywi- 
dualizmu), ale nie mają bladego 
pojęcia, jak to pokazać. Typowy sce- 
nariusz: Para świeżo upieczonych 
magistrów nie może znaleźć pracy. 
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„Krew z nosa” 
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„Roomservice” 


Młodzi, licząc każdy grosz, marzą 
o swoim własnym kącie. Inny przy- 
kład: Samotny ojciec pijak kradnie 
synowi pieniądze na wymarzony 
rower. Jest smutno i źle. Tyle samo 
można się dowiedzieć, oglądając 
telewizyjny „Express reporterów”. 

Jeśli już pojawi się zalążek kon- 
ceptu, przeważnie kończy rozwalco- 
wany przez ciągnące się w nieskoń- 
czoność niepotrzebne sceny. 

— Trochę rozumiem offowców. 
Trudno rozstać się choćby z minutą 
swojego filmowego dziecka. „Tę 
scenę szkoda wyciąć, bo pojawia się 
w niej wujek, a tu z kolei wyjątko- 


MARCIN STANISZEWSKI 


wo śmieszny gag nam wyszedł” 

— tłumaczy rzecznik prasowy festi- 
walu Lato Filmów Iza Kiszka. — Dla- 
tego już od dawna proponuję 
wszystkim offowcom warsztaty, któ- 
re organizujemy w Kazimierzu. Ko- 
chani, uczcie się skracać! — zachęca. 

Podobnego zdania jest Piotr 
Dzięcioł. — Wydaje mi się, że 
w ogóle siła kina niezależnego to 
filmy krótkometrażowe. Łatwiej 
i taniej można je zrealizować — do- 
radza producent. 

Z drugiej strony coraz więcej 
jest filmów zrealizowanych ze zdu- 
miewającym rozmachem. Wystarczy 
spojrzeć na kostiumy z „Naszej uli- 
cy” Łukasza Palkowskiego, oprawę 
dźwiękową i montaż „Dnia, w któ- 
rym umrę” Grzegorza Lipca czy 
zdjęcia w „Jesteś tam” Anny Kaze- 
jak. W niezależnych produkcjach 
pojawiają się też znani aktorzy 
— tu oglądaliśmy Annę Dymną, 










„Dzień, w którym 
umrę” 
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LEM UZALE OWA WZIN ZION 
ESO CYWEJLNAMATJIAZALECW 
Więcej na 
hitp:/ / publicystyka .filmforum.pl 











EA z421 7) 
Gdynia, 29. Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych. Więcej na 
www.fesliwalfilmow.pl 
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Polanica Zdrój, 37. Festiwal „Pol-8” 
im. Józefa Milki — Międzynarodowy 
CO WZIAL ZNELCTO a WA NICZWK 
hlip:/ /akfsawa.alternalive.pl/ 
polanica.html 





































Ewę Szykulską, Jana Peszka. W Gdy- 
ni (startują fabuły trwające ponad 
30 min) na pewno liczyć się będą: 
zwycięzca sprzed dwóch lat Ryszard 
Nyczka („Park tysiąca westchnień”), 
tegoroczny laureat z Kazimierza Do- 
minik Matwiejczyk i Grzegorz Lipiec 
Z grupy Sky Piastowskie. Na uwagę 
zasługują także: „Roomservice” Emi- 
la Graffmana i „Łódź płynie dalej” 
Kordiana Piwowarskiego. 
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Czym jest talent dla kompozytora muzyki filmowej? 

To wyjątkowy zestaw cech, który wyróżnia jednego twórcę 
od innych i jego muzykę od innej muzyki. Tu nie wystarczy 
sam talent. 
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Dlaczego psychoterapeutą? 

Bo wchodzi na plac boju, gdy nerwy reżysera bywają 
już mocno nadszarpnięte. Najczęściej zaczyna komponować 
w momencie, kiedy kończą się zdjęcia. Wtedy kryzys w pro- 
dukcji może być już zaawansowany. Reżyser ma na przykład 

= JANEM A.P. konflikt ze studiem filmowym i 
KACZMARKIEM 
EWIE „ Dobrze, żeby był stabilny emocjonalnie. 
LEDY: Czy film musi być skończony, by napisać do niego muzykę? 

SMADER Przy „Niewiernej” Adriana Lyne'a byłem od początku. 

Czytałem scenariusz. Pojechałem na plan i poznałem eki- 


pę. - ] 
„ który okazał się też sprawnym pianistą. 


„Niewierna” była trudnym projektem, bo ten film łączył komercję z po- 


szukiwaniem życiowej prawdy. Chodziło o taką muzykę, która była- 
by autentyczna i szczera, ale też porusza- 

ła emocje milionów ludzi. Głównie kobiet 

— jak się okazało po premierze. 


TEN, KTORY SŁYSZY 


Aułorowi muzuki filmowej nie wystarczy sem telent muzyczny i wiedza filmowe, 
musi być tekże erudulą, dyplomatą i psucholerspeulą. 


wać metodę prób i błędów. Podkłada się po prostu muzykę do obra- 
zu i od razu widać, czy jest dobrze. 
A gdybym chciała napisać muzykę do filmu, co by mi Pan poradził? 
Trzeba rozróżniać rodzaje filmów, bo 

„ Inna musi być w widowi- 
skowym fresku historycznym, a inna w intymnym filmie, jakim była 
na przykład „Niewierna”. W tym drugim wypadku muzyka buduje aurę 
i sugeruje Świat emocji, ale nie angażuje się w „bieżące sprawy”. 
W amerykańskich komercyjnych filmach często jest tak, że muzyka ko- 
mentuje każdą scenę i tego — prostych skojarzeń muzycznych — wymaga 
się od kompozytorów. Muzyka jest dźwiękowym odpowiednikiem tego, 
co widać na ekranie. W takich filmach muzyka „ciężko pracuje” i poma- 
ga przepychać scenę za sceną. Trzeba od tego uciekać. Trzeba starać się 


. Jak scena jest bardzo gwałtowna, to muzyka może być w kontra- 


punkcie spokojna. To zwykle buduje coś ciekawego, jakąś medytację. 
Jaki wniosek płynie z tego dla mnie, początkującego kompozytora? 
Trzeba zdecydować, jaką muzykę chciałoby się pisać. Albo ilustracyj- 
ną do megaprodukcji, albo niezależną, intymną, ostrożnie definiującą 
emocje. Jeśli zgodzę się komponować do hollywoodzkiej superproduk- 
» cji, to nie mogę robić muzyki krakowskiej, czyli 
DISZĘ krótkich dramatycznych dźwięków i długich 
pauz. Rada jest taka: 


Trafił Pan do kobiet. To miłe? dopiero od 10 lal | „ Bo tu 


To niezwykłe. Facetom ten film się nie 


żadna rewolucja się nie powiedzie, a frustracja 


o © EJ e 
podoba. Myślę, że oni podskórnie boją się, i wciąz mnie to może być straszna. 


że mogłoby się im coś takiego przytrafić. 

Dla mężczyzny utrata kontroli nad kobietą, szczególnie taką, 
którą się idealizuje, jest czymś nie do przeżycia. 

Jak powstaje Pańska muzyka? 


Oglądam film wiele razy i nagle pojawia się związek między „materią” 
obrazu a mną. To inspiracja. Swoista magia, jak między ludźmi. 
Pamięta Pan moment takiej weny w wypadku „Niewiernej”? 

To wydarzyło się jakoś naturalnie. Może podczas śniadania takiego 
jak nasze? 

. Powstają wstępne 
szkice instrumentacji. | dopiero tu jest czas na intelektualizację, czyli bu- 
dowę struktury i rozkładanie dramaturgii. Na koniec konfrontuję moje 
wyobrażenie o muzyce z wizją reżysera i samym filmem. 

Co to jest budowanie struktury? 
Z podstawowego materiału 
». Można też stoso- 





Słucha Pan kompozycji kolegów? 
Wszystkiego słucham. | słyszę. Czasem kompozytorzy udają, że nie 
słyszą muzyki kolegów, żeby jej nie komentować. A to jest 


Podobno najlepsza muzyka to taka, której w filmie nie słychać. 
To mit. Jaki jest sens w pisaniu muzyki, której nie słychać? Jedni lu- 

dzie zawsze słyszą muzykę, a inni nigdy. Poza tym niektórzy kompozyto- 

rzy nie mają odwagi, by ze swoją muzyką wyjść z roli niewidzialnego tła. 


Do pokazania wyraźnego tematu „ Dobrze jest ją mieć. 
Gdzie najczęściej nachodzi Pana wena? 
Wszędzie. „ ale najczęściej poza domem, 


bo wtedy nie jest niczym ograniczona. 
Idzie Pan ulicą i nagle pojawia się w głowie temat. Co wtedy? 
Muszę go szybko zapisać, bo z reguły 
„ Kiedyś myślałem inaczej, żartowałem sobie, 
że to produkt mojego mózgu, więc z pewnością da się go odtworzyć. 
Ale tak nie jest. 


FOT. TOMASZ KAMIŃSKI/AGENCJA GAZETA 


Jakich błędów powinni wystrzegać 
się młodzi kompozytorzy? 

Kopiowania innych. W Stanach to 
częsty problem. Absolwenci najlep- 
szych szkół najczęściej kopiują Johna 
Williamsa. Młodzi powinni szukać 
swojego głosu, bo wtedy szansa, 
że ktoś ich zauważy, jest wielokrotnie 
większa. Po co być jednym z wielu 
takich samych? 

A jak Pan znalazł własny styl? 

Przyjechałem do Stanów nie jako 
kompozytor muzyki filmowej, tylko ja- 
ko awangardowy muzyk Orkiestry 
Ósmego Dnia. Miałem własny język, 
który jednak był dla Amerykanów ma- 
ło zrozumiały. Poza tym wtedy jeszcze 
nie pisałem na orkiestrę symfonicz- 
ną, tego nauczyłem się tam. To by- 
ło niesamowite odkrycie. Nagle poja- 
wiły się inne dźwięki. Uczytem się nowego języka. Przełomowym 
momentem było spotkanie z Agnieszką Holland i film „Całkowite zaćmie- 
nie”. Kolejne filmy traktowałem jak wyzwanie. Teraz, kiedy piszę, nie 
zastanawiam się nad tym, czy proponuję jakiś unikalny język, tylko 
po prostu mówię. Muzyka to ciągła podróż w nieznane. A ja uważam 
się za bardzo młodego kompozytora. Dla filmu piszę na serio dopie- 
ro od dziesięciu lat. | wciąż mnie to kręci. 

Zero stresów? 

Bardzo wiele. Tego też chciałbym nauczyć młodszych kolegów — jak 
przetrwać bez pomocy psychiatry. Bo to ciężki zawód — szczególnie 
w Stanach. Właściwie nieustająca bitwa. O karierę, swój styl, przetrwa- 
nie. Trzeba zachować tożsamość, zachowując jednocześnie pracę. 
Staram się poruszać w tym tak, żeby na końcu, czyli na ekranie, była 
to jednak moja muzyka. 

Czego się jeszcze wystrzegać? 

Pycha to częsty błąd, szczególnie artysty z Europy Wschodniej. 
Kiedy przyjechałem do Stanów, byłem pełen arogancji. Realny socja- 
lizm wyposażał nas — tych, którym się udało — w poczucie ważno- 
ści naszej pracy. Artysta był bogiem. I nagle, kiedy wylądowałem 
w brzuchu potwora, okazało się, że to, co wcześniej myślałem, było 
fatalną pomyłką. Że Ameryka nie rozumie wielkich słowiańskich 
gestów. Traktuje nas jak dziwolągi. 

Jak to dokładnie wyglądało? 
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Zostań reżyserem! 
Nakręć film wideo, zmontuj go, dodaj dźwięk i napisy. 
I prześlij znajomym swój debiut fabularny. 


ż w dowy Golota 


Zostałem od razu znokautowany. Nikt nie chciał nawet dotknąć te- 
go, co robiłem. Przyjechałem z kraju, gdzie odniosłem sukces i miałem 
publiczność, a tam, w nowym miejscu, nic nie znaczyłem. Ten nowy świat 
rządził się innymi prawami i trzeba było zacząć od początku. Wielka lek- 
cja pokory. Każdy polski artysta powinien być tam na kilka lat zesła- 
ny. Na trening psychologiczny. Mnie to dało bardzo dużo. 

Założył Pan fundację Instytut Rozbitek. Czy to nowa szkoła filmu? 

Nazwa pochodzi od miejscowości Rozbitek w Wielkopolsce, gdzie 
mieści się siedziba fundacji. Jest tam XIX-wieczny pałac i 24 hektary par- 
ku. Będziemy tam kształcić przyszłych kompozytorów, reżyserów, 
scenarzystów. Projekt ten przygotowywany jest we współpracy z Sun- 
dance Institute. Rozbitek prowadziłby takie same zajęcia, ale z poszerzo- 
nym programem muzycznym. Chcemy pracować nad tworzeniem 
nowych oper. Będzie też miejsce dla teatru. 

To będą warsztaty, ale z selekcją? 

Zależy nam na wysokim poziomie. Selekcja będzie, podobnie jak 
w Sundance. Odbyłem tam wiele spotkań. Dadzą ludzi i strukturę. To 
świetny model. Oni zajmują się kinem niezależnym z pełną świadomością 
rynku. Wierzę, że importując to, co dobre w „amerykańskiej” metodzie 


Orktstee dua dj 
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dettutą zą o 
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pracy, można jednocześnie ocalić naszą wyobraźnię i wolność ekspresji. 


Chcę, by powstawały tu dobre filmy i szły w świat, zarabiając na siebie. 
Sytuacja polskiego kina jest beznadziejna. Możliwość przetrwania widzę 
we wprowadzeniu metod pracy i finansowania, które się już sprawdziły. 
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CONNECTING PEOPLE 


W KINACH 


Krucjata Bourne'a 
reż. Paul Greengrass, wyk. Matt Damon, 





Franka Potente, Joan Allen 
Ciąg dalszy przygód Jasona Bourne'a, człowieka 




















bez tożsamości, wplątanego w afery szpiegow- 
Kobieta-Kot 
reż. Pitof, wyk. Halle 


skie. Tym razem jego śladami zaczyna chodzić 

płatny morderca. Reżyserował twórca 
Berry, Sharon Sto- 
ne, Lambert Wilson 


„Krwawej niedzieli”. 


Ekranizacja komiksu. 
Patience, projektantka 
reklam dla przedsiębior- 
stwa kosmetycznego, 





odkrywa, że nowy pro- 

dukt firmowy może Złe wychowanie 

powodować straszne reż. Pedro Almodóvar, wyk. Fele Martinez, 

obrażenia. Właściciele Gael Garcia Bernal, Javier Camara 

usuwają bohaterkę Do reżysera filmowego Enrique'a Godeda przychodzi jego 

z tego Świata, ale przyjaciel z czasów dzieciństwa Ignacio. Przynosi swoje opo- 
do życia przywraca | wiadanie „Wizyta”, będące opisem doświadczeń chłopców 


ją tchnienie kota. w szkole prowadzonej przez księży. 








Terminal 
reż. Steven Spielberg, 


Nascar 3D 


reż. Simon Wincer 
wyk. Tom Hanks, Catherine 
Zeta-Jones, Chi McBride 
Przybysz z Europy Wschodniej, 


Film pokazywany 

w kinach IMAX. Rela- 
cja z wyścigów Naro- 
Viktor Navorski, ląduje w dowej Federacji 
Nowym Jorku. Ponieważ w jego Kierowców Seryjnych 
kraju wybuchła akurat wojna Samochodów Wyści- 
domowa, nie może legalnie gowych o puchar 
wkroczyć na terytorium Stanów Winston Cup. 
Zjednoczonych. Musi pozostać 


w hali tranzytowej terminalu. 


















Ja, robot 
reż. Alex Proyas, wyk. Will Smith, Bridget Moynahan, 
Bruce Greenwood 


The Company 
reż. Robert Altman. 

wyk. Neve Campbell, 
Rok 2035. Inteligentne maszyny są w powszechnym użyciu. W James Francou, 
obwodach mają zakodowany imperatyw nietykalności człowie- Malcolm McDowell. 
ka. Ale pewnego dnia robot atakuje detektywa Del Spoonera. Musical. Akcja rozgrywa się 


w środowisku tancerzy. Jest 





to opowieść o tym, jak ich 
życie zawodowe łączy się | z 

z prywatnym. Główni bo- Nói Albinói 

haterowie to utalentowana, | reż. Dagur Kari, wyk. Tómas Lemarquis, Thróstur 





choć konfliktowa tancerka Leó Gunnarsson, Elin Hansdóttir 

i ekscentryczny choreograf. | Siedemnastoletni Noi mieszka w mieścinie zagubio- 
nej wśród lodowców Islandii. Ma problemy w szko- 
le, boryka się z ojcem alkoholikiem, a jego najwięk- 





szym marzeniem jest ucieczka w szeroki świat. 
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magii, by stworzyć czerwonoskórego demona. Przejęty 
przez aliantów, Hellboy służy odtąd raczej dobru niż złu. 
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Zły duch 


reż. Patrick Alessandrin, wyk. Thierry Lher- 
mitte, Ophelie Winter, Leonor Watling 
Komedia. Przedsiębiorca Porel potrąca śmier- 
telnie pechowego architekta. Duch ofiary 
wciela się w ciało właśnie narodzonego syna 
Porela i postanawia zemścić się na swoim 


krzywdzicielu. 





Hellboy 
reż. Guillermo del Toro, wyk. Ron Perlman, 
Selma Blair, John Hurt 
Pod koniec Il wojny światowej naziści używają czarnej 


1% Vinci 
reż. Juliusz Machulski, 
;, wyk. Borys Szyc, 


Robert Więckiewicz, 
Kamilla Baar 


Ong-Bak 


reż. Prachya Pinkaew, wyk. Phanom Yeerum, Petchtai Wongkamlao, 


Pumwaree Yodkamol 


„ Kino akcji z Tajlandii. Ting, chłopiec ze świątyni Ong-Bak, specjalista 
9 od tajskiego boksu, rusza w drogę, by odzyskać skradziony posąg Buddy. 


Z więzienia wychodzi Cu- 
ma, specjalista od kradzie- 
ży dzieł sztuki. Znajomy 
paser zleca mu wykradze- 
nie „Damy z łasiczką” Leo- 
narda da Vinci. Cuma za- 
czyna kompletować ekipę. 





Bliscy nieznajomi 

reż. Patrice Leconte, wyk. Sandrine Bonnaire, 
Fabrice Luchini, Michel Duchassoy 

Anna udaje się do psychoterapeuty, by rozwikłać 
swoje problemy małżeńskie. Myli jednak drzwi 

i trafia do gabinetu doradcy podatkowego. Nie 
spostrzega pomyłki — zaczyna się zwierzać... 
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Thunderbirds 


reż. Jonathan Frakes, wyk. Bill Paxton, Anthony 


Edwards, Ben Kingsley 


Kinowa wersja serialu z lat 60. Opowiada o ro- 
dzinie milionerów, która ratuje świat przed psy- 
chopatą. Szczególną odwagą będzie się musiała 


wykazać najmłodsza latorośl, 12-letni chłopak. 





Nikotyna 


"| pełnego diamentów. 











reż. Hugo Rodriguez, wyk. Diego Luna, Mar- 
ta Belaustegui, Rosa Maria Bianchi 

Czarna komedia, wielki przebój meksykań- 
skich kin. Losy kilkorga bohaterów splotą się 
krwawo wokół pewnej dyskietki i... brzucha 








Mój Nikifor 





reż. Krzysztof Krauze, wyk. Krystyna Feldman, Roman Gancarczyk 


Oparta na faktach historia ostatnich ośmiu lat życia wielkiego polskiego 


malarza prymitywisty Nikifora. Film koncentruje się na przyjaźni artysty 


z Marianem Włosińskim, człowiekiem, który odkrył geniusz Nikifora. 





Football Factory 
reż. Nick Love, wyk. Danny Dyer, Frank Harper, Neil Maskell 


Człowiek w ogniu 

reż. Tony Scott, wyk. Denzel Washington, 
Dakota Fanning, Christopher Walken 
Córka meksykańskiego biznesmena zostaje 
uprowadzona. W ślad za porywaczami 
rusza jej ochroniarz, były żołnierz. 


Studium przemocy wśród kibiców brytyjskiej piłki nożnej. Bohaterom 


czas upływa na imprezowaniu, zażywaniu narkotyków i bijatykach. 


Godsend 


reż. Nick Hamm, 

wyk. Robert De Niro, 
Greg Kinnear, Rebecca 
Romijn-Stamos 
Zrozpaczeni rodzice po 
śmierci 8-letniego syna 
Adama postanawiają 
go sklonować. Ekspe- 
ryment kończy się suk- 
cesem, ale nowy Adam 
różni się od swojego 
pierwowzoru. 





Kroniki Riddicka 


reż. David N. Twohy, wyk. Vin Diesel, 


Judi Dench, Colm Feore 

Tytułowy bohater, zbiegły więzień, widzi 
w ciemności. Bierze on udział w międzyga- 
laktycznej wojnie, w której zmierzyć się 
musi z przywódcą tajemniczej sekty. 


RMF: FM i FILM 


polecają Filmy Tygodnia 
zawsze w piątek po 15:00 
w radiu RMF FM 
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Twórca i tworzywo — Fele Martinez i Gael Garcia Bernal 
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Almodóvar nie przestaje mnie 
zadziwiać. Czegoś się po nim 
spodziewam, coś tam przewi- 





duję, a i tak w kontakcie z go- 
towym dziełem wszelkie rachuby biorą w teb. 
Poprzednie dwa filmy reżysera były nieoczywi- 
ste w swej wymowie i proste w przekazie 
emocjonalnym. Natomiast „Złe wychowanie” 
na tym podstawowym, emocjonalnym właśnie 
poziomie wywołuje we mnie wewnętrzne 
konwulsje, które nie przekładają się na tzy 
wzruszenia. Poruszył mnie ten film nie mniej niż 
„Porozmawiaj z nią”, ale poruszył inaczej. 

Pierwszą rzeczą, jaka rzuca się w oczy, jest 
to, że praktycznie nie ma w „Złym wychowa- 
niu” kobiet. Bohaterami są wyłącznie mężczyź- 
ni, połączeni homoseksualnymi relacjami. 

A wraz z kobietami znika z twórczości Almodó- 
vara solidarność, jaka łączyła jego żeńskie po- 
stacie. Tu występuje ona tylko w krótkim wątku 
przyjaźni dwóch drag queens. Wypierają ją 
męskie stosunki władzy i dominacji. 

Ale choć kobiet w filmie nie ma, to nie 
znaczy, że nie ma też kobiecości. Jest — odgry- 
wana przez aktora (Gael Garcia Bernal) o pseu- 
donimie Angel (anioły to przecież istoty bez 
płci), któremu w filmie reżysera Enrique'a (Fele 
Martinez) przypadła rola drag queen. Kobie- 
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Złe wychowanie  - 


cość, w poprzednich dziełach Almodóvara tak 
głęboko określająca tożsamość bohaterek, tutaj 
staje się dla mężczyzn kostiumem czy wręcz 
rekwizytemfpomocnym w realizacji strategii ży- 
ciowych i artystycznych. 

Dekonstruując kobiecość, Almodóvar de- 
konstruuje więc tak naprawdę męskość. Męż- 
czyźni są mniej mobilni i elastyczni niż kobiety. 
Trwają sztywno Ww narzuconych im przez kulturę 
rolach „pana i władcy". Oglądamy w „Złym 
wychowaniu” całą galerię tych imperatorów: 
reżyser, ksiądz, wydawca, wreszcie sam Bóg. 
Wydajesię, że trzymają w swych rękach losy 
innych ludzi. Manipulują nimi i wykorzystują 
ich. Ale i sutanna, i gamitu:, i nawet męska 
nagość są tyłko przebraniami, mundurami 
demonstrującymi.siłę i skrywającymi słabość. 
Kat i ofiara zamieniają się.miejscami, ich status 
okazuje się płynny i niejasny. 

Gdyby jednak film zatrzymywał sięna kon- 
statacji, że trzeciego wyjścia nie-ma, że można 
albo dominować, albo zostać zdominowanym, 
wtedy raczej zamykałby perspektywy interpreta- 
cyjne, niż je poszerzał. Almodóvar idzie dalej. 
W wyrafinowanej konstrukcji „Złego wychowa- 
nia” na różnych poziomach (teraźniejszość, 
wspomnienia, fikcja literacka, film w filmie) 
toczą się rozmaite narracje. Pytanie teraz, czy 


w tej misternej strukturze, w tej sieci zależności 
i powiązań, możliwe jest partnerstwo? Bez emo- 
cjonalnego szantażu, dyktatu pożądania, z po- 
szanowaniem wzajemnej autonomii i wolności? 

Oczywiście, odpowiedź musi być negatyw- 
na w odniesieniu do relacji ksiądz—wychowa- 
nek. Ale już związek reżysera z aktorem zbliża 
się do „ideału”. Układ między nimi jest czysty 
i przejrzysty — ciało za rolę. | choć reżyser robi 
przez długi czas wrażenie zwycięskiego demiur- 
ga, to przecież i on nie zna całej prawdy. 

Skupiony, uważny, poniekąd demoniczny 
Martinez i Bernal, który jest w filmie Almodóva- 
ra każdym i nikim, a jednocześnie pozostaje 
Bernalem, największą obecnie męską gwiazdą 
kiną latynoskiego. Od rozespanego chłopca do 
sprzedajnej dziwki, od płaczącego aktora po 
miłosiernego kochanka. To wspaniały przykład 
samoświadomości tak na poziomie postaci, 
jak i aktorstwa. Właśnie postać, a raczej posta- 
cie, grane przez Bernala pokazują, na czym 
polega „Złe wychowanie”. Na uwodzicielskiej 
grze tożsamościami. Zimnej, wyrafinowanej 
i jakże pociągającej. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 


(LA MALA 

EDUCACIÓN) 

Hiszpania 2004 

Scenariusz 1 
i reżyseria: Pedro 

Almodóvar 

Zdjęcia: Josć Luis 

Alcaine 

Muzyka: Alberto 

Iglesias 

Scenografia: Antxón 

Gómez 

Obsada: Fele 
Martinez, Gael Garcia 

Bernal, Daniel Gimónez 

Cacho, Lluis Homar, 

Javier Camara 

Dystrybutor: 

Gutek Film 

Czas: 105' 


arcydzieło 
bardzo dobry | 
dobry x 
przeciętny 
kiepski 

koszmal 
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Podobno Almodóvar nosił 
się z pomysłem na „Złe 
wychowanie” przez dzie- 





sięć lat. Podobno to naj- 
bardziej osobisty z jego filmów (opowiada 
w nim m.in. o własnych doświadczeniach 
ze szkoły ojców salezjanów, które dopro- 
wadziły go do utraty wiary). Spodziewa- 
łam się rozdzierającego, pulsującego 
namiętnościami dramatu, gdy tymczasem 
natknęłam się na zimną szybę, przez którą 
nie jest w stanie przedrzeć się żadna 
emocja. 

Wątpię, by winę ponosiła daleko po- 
sunięta stylizacja gatunkowa — tym razem 
Almodóvar zrobił thriller, inspirując się 
kinem noir. Tego typu stylizacja jest jego 
specjalnością od lat i najczęściej służyła 
wzbogacaniu emocji, a nie ich wychładza- 
niu (np. głęboko poruszające „Wszystko 
o mojej matce” wzorowało się na kiczo- 
watym melodramatyzmie telenoweli). 

Chodzi raczej o sens, jaki nadał swo- 
jej opowieści hiszpański reżyser. Wytraw- 
nie prowadzona wielopłaszczyznowa nar- 
racja (rzeczywistość opowiadania, rzeczy- 
wistość filmu, prawda wyłaniająca się ze 
wspomnień) wzmacnia wraz z kolejnymi 


ZBY ZKE MSG 


Ng KERR OR 


odsłonami akcji przekonanie o obowiązu- 
jącym w stosunkach międzyludzkich pra- 
wie dominacji. Albo sam dominujesz, ałho 
jesteś zdominowany przezdnnego,twier- 
dzi Almodóvar. Nawet tym samym 
związku może nastąpić zamiana ról: 

z ofiary stajesz się katem, z kata na pos 
wrót ofiarą. fak jak ksiądz molestujący 

w szkole Ignacia, potem po latach prze- 
zeń szantażowany i padający ofiarą uczu- 
cia do bezwzględnego Angela. Niektórzy 
tylko, tak jak Angel, pełniący tutaj rolę 
femme fatale, bardziej nadają. się do peł- 
nienia funkcji kata, inni, jak Ignacio, po- 
zostają najczęściej ofiarami. 

Ale klucz do rozumienia „Złego Wy: 
chowania” tkwi zapewne w postaci Enfłe 
que'a, reżysera filmowego, który usiłuje 
dociec całej prawdy o losach i tożsamości 
przyjaciela z dzieciństwa, Ignacia. Pozor- 
nie trzyma się na uboczu tego splotu 
represyjnych relacji. W istocie to jednak 
Enrique jest prawdziwym triumfatorem, 
to on zyskuje najwięcej z całego towarzy- 
stwa. Używa losów bohaterów jako two- 
rzywa filmowego, na dokładkę w osobie 
Angela zyskuje kochanka, w zamian 
za główną rolę, o której tamten marzył. 


Ciało pedagogiczne — Francisco Maestre i Daniel Gimenez 


Można powiedzieć, że wszystko, co się 
wydarzyło, wydarzyło się po to, by Enrique 
mógł nakręcić film. A idąc krok dalej: by Pe- 
dro mógł nakręcić film. Z takiej perspektywy 
wszystkie postaci występujące w „Złym wy- 
chowaniu>.zaczyłamy postrzegać jako ma- 
fionetki rozstawiane na:scenie przez twórcę. 
A marionetkom:trudno współczuć. Co wię- 
cej, dziecko molestowane przez księdza 
staje się figurą pewnego mechanizmu, 
przed:którym, jak twierdzi Almodóvar, nie 
ma ucieczki. Chodzi.a'mechanizm wykorzy- 
stywania władzy dla własnych korzyści 
we Wszystkich relacjach międzyludzkich, 
włączając w to również proces tworzenia 
żywiący. się ludzkim cierpieniem. A wobec 
„figury* Miewiele można wykrzesać empatii. 

Mam jeszcze jedno podejrzenie, 
dlaczego tym razem Almodóvar przegrał 
w konfrontacji ze mną jako jego wiernym 
widzem i fanem. Ponieważ sam często 
podkreśla swoją gejowską wrażliwość, 
czuję się uprawniona do powołania się 
na nią. Do tej pory Almodóvar pokazywał 
świat ludzkich relacji w całym jego bogac- 
twie i różnorodności. W dużej mierze dzię- 
ki tej „odmiennej” wrażliwości jego filmy 
były rebelianckie, odkrywcze w ujawnianiu 


skomplikowania płciowej tożsamości, 

w opisywaniu przemian, jakim podlegają 
kobiece i męskie role społeczne. Almodó- 
var był niezastąpiony w portretowaniu 
kobiet, gejowska wrażliwość pozwalała 
mu rozumieć fenomen kobiecości w spo- 
sób wyjątkowy. | oto teraz zrealizował 
film, w którym dla kobiet nie ma miejsca 
(prócz epizodycznej roli matki Ignacia), 
w którym kobiecość reprezentowana jest 
wyłącznie przez transwestytów. 

Słowem, Almodóvar zrobił film ge- 
jowski. Być może niektórzy poczytywać 
mu będą za zasługę wprowadzenie kina 
gejowskiego na salony filmowego main- 
streamu. Ja jednak uważam, że bardzo się 
tym zubożył, bo paradoksalnie ograniczył 
potencjał swojej gejowskiej wrażliwości, 
wtłaczając ją do klatki własnego zamknię- 
tego Światka. Może dlatego nie czuje się 
w „Złym wychowaniu” jego rebelianckiej 
siły. Może dlatego pozostałam obojętna 
na uroki nowego Almodóvara. 

MANANA CHYB 
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Matt Damon chce 
przetrwać za wszelką cenę 


Krucjata BOU'Ne'a **** 





a z Ta szpiegowska paranoja, =) premiera: 3.09 którego jedyny cel to przetrwanie za wszelką ce- Przyspieszając akcję, filmowcy — podobnie 
: (THE BOURNE k3 me ! cj zm saiwama 
będąca kontynuacją „Tożsamo- SUPREMACY) nę. Dlatego źródłem napięcia skutecznie wykorzy- jak ich bohater — zapominają o bożym świecie 
ż ści Bourne'a", rozpoczyna się USA 2004 stywanym przez filmowców jest niepewność, jaki _ i emocjonalnej stawce następujących błyskawicznie 
pn w letnim nastroju — plaża, Reżyseria: Paul będzie jego następny ruch. po sobie wydarzeń. Bourne przeskakuje z Goa 
-—----- dziewczyna, słońce i palmy. Choć Jason Bourne ja el ky Ale Greengrass (reżyser m.in. „Krwawej w Indiach kolejno do Neapolu, Berlina i Moskwy, 
—————— (Matt Damon) wciąż nie wie, kim jest, i dręczą Gilroy (według niedzieli”) nie zadowala się tylko tym. Posługując _ ale z tego nie wynika nic poza pocztówkowymi 
————— _ go koszmary, Marie (Franka Potente) zdaje się powieści Roberta się kamerą prowadzoną z ręki, bliskimi planami zapowiedziami nowych miejsc akcji. W odróżnie- 
mieć kojący wpływ na jego duszę. Dopiero oe wood i gęstym montażem, wciąga widza w wir zda- niu od „Ronina” Frankenheimera, wpisanego prze- 
> > kiedy wakacyjną idyllę przerywa pojawienie Muzyka: John Powell rzeń. Ujęcie zazębia się z ujęciem, scena wchodzi _ konująco w kontekst epoki po zimnej wojnie, 
________—— się obcego, film zrywa się do akcji, chwyta Scenografia: w scenę, a w zbitej tkance akcji nie ma najmniej- _ „Krucjata Bourne'a" traktuje polityczne odniesienia 
_— ać wa Dominic Watkins Eż , " żę " ! : 
._.''..___ zagardło i nie wypuszcza z uścisku niemal Olena: Moerbunion: 27] luki. Reżyser trzyma widza na tak krótkiej wyłącznie jako pretekst. A kiedy chce uderzyć 
a —- do ostatniej sceny. Franka Potente, smyczy, że chwilami czuje on na plecach oddech w emocjonalną strunę, Damon brzmi niczym ka- 
a Płatny morderca zaczyna chodzić śladami Brian Cox, Julia Stiles, typów ścigających Bourne'a. wał drewna, wydając z siebie fałszywe nuty. 


5 wią ! : * Joan Allen 
——————. Bourne'a, a na miejscu niefortunnej akcji CIA Dystrybutor: UIP 


w Berlinie agenci amerykańscy znajdują odcisk Czas: 108' ReŻUSse!r trzyma widza no tok królkiej 


--- palca bohatera. Szefową akcji, Pamelę (Joan 


— -— Allen), dochodzenie naprowadza na tajemniczą SMUCZU, Że widz czuje się jak uciekinier 


operację Threadwater. Pamela chciałaby dotrzeć 


____ do sedna sprawy, przesłuchując Bourne'a, który Ambicja ukazania akcji na gorąco i bezpo- Nowy „Bourne” zmierza jednak do celu z raj- 
—_ ____— wniej uczestniczył, ale inny zaangażowany w średnio chwilami zagraża jednak czytelności filmu __ dową szybkością i brawurą, które przyprawiają 
—--———- nią agent, Ward (Brian Cox), uważa, że to czy- W gorączce pogoni dzikie akrobacje kamery, o dreszczyk na plecach. 
—-————— ste szaleństwo i sugeruje likwidację bohatera. poszatkowane na kawałki ułamkowych wrażeń ANDRZEJ ZWANIECKI 
-—- —— Oparty na powieści Roberta Ludluma film i rozmazanych refleksów świetlnych, zamieniają 
-—————— _ ma intrugujące zawiązanie i metodycznie, choć się w chorobliwie pulsującą kinetyczną abstrakcję. Supersprawny szpiegowski film akcji 


——  krętymi drogami, zmierza do jego rozsupłania. Przy jej oglądaniu nie dość, że można się pogubić, — chwyta za gardło i nie wypuszcza 
Bourne to osaczone, ale inteligentne zwierzę, to jeszcze nabawić choroby morskiej. z uścisku aż do ostatniej sceny. 
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CUT ZALANE 
tchnął w nią nowe życie 


Kobiele-Kol ** 


(CATWOMAN) USA 2004 Reżyseria: Pitof Scenariusz: John D. Brancato, Michael Ferris, 
John Rogers (na podstawie komiksu Boba Kane'a) 

Zdjęcia: Thierry Arbogast Muzyka: Klaus Badelt Scenografia: Bill Brzeski 

Obsada: Halle Berry, Sharon Stone, Benjamin Bratt, Lambert Wilson 


Dystrybutor: Warner 


Halle Berry gra tu Pa- 
tience, utalentowaną, 
ale zahukaną projek- 
tantkę reklam dla dużej 
firmy kosmetycznej. Kiedy bohaterka 
przypadkowo dowiaduje się, że produ- 
cent zamierza wypuścić na rynek krem 
na zmarszczki wywołujący straszliwe 
obrażenia, szef firmy (Lambert Wilson) 
i jego żona Laurel (Sharon Stone) bru- 
talnie się jej pozbywają. Tchnienie 
uratowanego wcześniej przez Patience 
kota przywraca jej życie. A raczej daje 
nowe — superkobiety wyposażonej 
w kocie zdolnosci i właściwości. 
Niewiele dobrego można powie- 
dzieć o tym, co film robi z tymi uni- 
kalnymi cechami. Wyżymaczka holly- 
woodzka, przez którą wielokrotnie 
przepuszczono scenariusz, nie pozosta- 
wiła w nim śladu oryginalnego pomy- 
słu czy zaskakującej sytuacji. 
Kobieta-kot chodzi na czworakach, 
zadaje ciosy kung-fu i fruwa, ale rów- 
nie dobrze mogłaby skrobać się za 
uchem albo wygrzewać na słońcu, 
bo całość przypomina nie tyle opo- 
wieść o bolesnym wskrzeszeniu 
i tryumfalnym odwecie, co serię wideo- 
klipów reklamujących whiskas. 
Berry biedulka bardzo chce być 
drapieżna i kocia, ale najczęściej brak 


jej pazura. Dlatego jest nieporównanie 
bardziej przekonująca, gdy wyjada 
tuńczyka prosto z puszki, niż gdy 
puszy się i przeciąga. 

Skąpe skórzane pasy oplatające 
ciało bohaterki i pejcz w jej łapie po- 
czątkowo budzą nadzieję na rewelacje 
erotyczne z życia kobiety-kota. Niestety, 
ten trop prowadzi donikąd. Zresztą nie- 
jaki Pitof, który podpisał się pod dzie- 
łem, jest tak ślepy na kocio-kobiece 
wdzięki, że odziera z seksapilu nawet 
taką seksbombę jak Sharon Stone. 

Studio Warner Brothers, które film 
wyprodukowało, twierdzi, że Pitof 
to pseudonim francuskiego majstra 
od efektów specjalnych. No i wizualne 
chwyty — superdynamiczny montaż 
i ekstrawaganckie ustawienia kamery 
— to najwyraźniej jedyne, co rzeczony 
Pitof umie. 

Reżyseria jest tak doskonale bez- 
duszna, a sam reżyser tak doskonale 
pozbawiony zdolności nadania narra- 
cyjnego kształtu tej kupie migoczącego 
bezsensu, że można podejrzewać, iż za 
pseudonimem Pitof kryje się nie czło- 
wiek, lecz komputer. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Może |uz czas się zakochać? 
Najzabawniejszy romans roku na wideo i DVD! 


„Dowcipny, inteligentny i przezabawny film 
Lepiej późno niż później jest jedną z najlepszych 
komedii roku, jeśli nie ostatnich lat.” 

Lous B.Hobson „JAM! Movies” 


Keaton 


Lepiej późno 
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JUŻ OD 24 WRZEŚNIA W DOBRYCH SKLEPACH 
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DVD również z polskim lektorem 
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Na początku kariery Steven 

Spielberg zajmował się kinem 

rozrywkowym (np. „Szczęki”). 

Później, po wielu sukcesach 
kasowych, przyszła pora na poważne rozlicze- 
nia z tematami historycznymi („Lista Schindle- 
ra"). Najnowszy okres twórczości reżysera 
znaczą z kolei poszukiwania złotego środka 
pomiędzy sztuką i komercją. Trzeba przyznać, 
że w dużej mierze są one udane. 

Wyjściowy pomysł filmu „Terminal” wydaje 
się karkołomny. Fabuła co prawda opiera się 
na prawdziwej historii człowieka, który przez 
wiele miesięcy koczował na terenie lotniska, 
ale z pozoru wygląda ona nieprawdopodobnie. 
Centralną postacią filmu jest Viktor Navorski 
(Tom Hanks), który przylatuje do Nowego Jorku 
z fikcyjnej Krakozii. Dokładnie w tym samym 
momencie w jego ojczyźnie dochodzi do puczu 
wojskowego. Pechowy turysta nagle staje 


w obliczu biurokratycznego absurdu. Jego pasz- 


port i wiza przestają być ważne, nie może więc 
ani wjechać na teren Stanów Zjednoczonych, 
ani też wrócić do domu. Otrzymuje tylko 
niechętne przyzwolenie władz imigracyjnych 

na przebywanie na terenie lotniska do czasu 
rozwiązania kryzysu politycznego. 
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(THE TERMINAL) 
USA 2004 
Reżyseria: Steven 
Spielberg 
Scenariusz: Sacha 
Gervasi, Jeff 
Nathanson 

Zdjęcia: Janusz 
Kamiński 

Muzyka: Benny 
Golson, John Williams 
Scenografia: Alex 
McDowell 

Obsada: Tom Hanks, 
Catherine Zeta-Jones, 
Stanley Tucci, Chi 
McBride, Diego Luna 
Dystrybutor: UIP 
Czas: 128' 


Oczywiście taki punkt wyjścia stanowi jedy- 
nie przyczynek do właściwego tematu filmu. 
Postać obcokrajowca, który zupełnie nie zna 
amerykańskich realiów, a jednocześnie z pokorą 
akceptuje wszystkie przeciwności losu, tunkcjo- 
nuje jako idealne krzywe zwierciadło wobec 
otaczającej go rzeczywistości. Pokazana przez 
pryzmat jego doświadczeń Ameryka jest dziwna, 
chwilami wręcz groteskowa. Z jednej strony za 
biurkiem siedzą bezduszni oficjele, z drugiej zaś 
pracujący na lotnisku imigranci z całego Świata 
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stewardesą (Catherine Zeta-Jones). W tej kwestii 
Spielberg jednak się już trochę zagalopował. Cały 
wątek romantyczny wygląda, jakby był sztucznie 
doczepiony na potrzeby marketingowe. 
Oddzielna uwaga należy się wizualnym 
aspektom filmu. Pełna rozmachu scenografia 
pokazuje w najdrobniejszych detalach Świat 
zamieszkany przez Viktora. Właściwie każde uję- 
cie utwierdza widza w przekonaniu, że film 
kręcono w autentycznym terminalu — a jednak 
był to tylko specjalnie przystosowany hangar. 


Spielberg pomiędzy szłuką a komercją 
— porłre! Ameryki dziwnej i groleskowej 


tworzą solidarną wspólnotę, co ułatwia im 
obchodzenie przepisów i życie we względnej 
autonomii. Wiele scen zawiera duży ładunek hu- 
moru sytuacyjnego, rozładowującego napięcie, 
ale i adekwatnego do sytuacji. 

Viktor ma się w tym wszystkim świetnie. 


Posiada co prawda ograniczoną możliwość poru- 


szania się, lecz bardzo szybko uczy się języka. 

Przywiezione z Europy cnoty i wartości przydają 
mu się jak znalazł, a swoisty wdzięk i bezpreten- 
sjonalność dają nawet możliwość flirtu z piękną 


Za kamerą po raz kolejny u Spielberga 
stanął Janusz Kamiński, a jego mistrzowska 
reżyseria światła jest szczególnie widoczna 
w scenach wieczornych, kiedy tętniący życiem 
organizm lotniska stopniowo zamienia się 
w senną pustynię. 
ZBIGNIEW BANAŚ 





Tómas Lemarquis — chce się za wszelką 
cenę wyrwać z tej dziury na końcu świata 


Nól Albinól x*** 


b Premiera: 10.09 

Islandia-Niemcy-Wielka Brytania 

-Dania 2003 

Scenariusz i reżyseria: Dagur Kóri 

Zdjęcia: Rasmus Videbaek 

Scenografia: Jon Steinar Ragnarsson 

Obsada: Tómas Lemarquis, Thróstur Leó 

Gunnarsson, Elin Hansdóttir, 

Anna Fridriksdóttir 

Dystrybutor: Best Film, Czas: 93' 

Stare porzekadło głosi, 

że wszędzie dobrze, gdzie 
nas nie ma. Ja, na przy- 
kład, bardzo chciałem być 
na Islandii, ale ostatnie filmy z kraju gejze- 
rów — „101 Reykjavik” i właśnie „Nói Albi- 
nól” — skutecznie wybiły mi ten pomysł 

z głowy. Rzucona na kraniec świata wyspa 
jawi się w nich jako zimna, biała pułapka, 
gdzie można skonać z nadmiaru tlenu 

i niedostatku innych atrakcji. 

Świat w „Nói Albinói" pokazany został 
na zasadzie kontrastu między ogromem 
śnieżnej przestrzeni, wielkością gór i lo- 
dowców a poczuciem osaczenia i zamknię- 
cia, które hoduje w sobie główny bohater. 
17-letni Nól wyróżnia się z otoczenia 
zarówno łysą głową, jak i z lekka anarchi- 
styczną postawą — np. notorycznie spóź- 
nia się do szkoły. 

Ale islandzka prowincja to nie polska 
prowincja. Być może ze względu na defi- 
cyt zasobów ludzkich i brak przymusu za- 
glądania sobie do okien, tam — w przeci- 
wieństwie do tu — wszelkie odmienności 
traktowane są łagodnie, co najwyżej z 
lekką przyganą. Nói mógłby więc w świę- 
tym spokoju kultywować swój intrower- 
tyczny ekscentryzm. Jednak to mu nie wy- 
starcza. Rozpaczliwie pragnie wyrwać się 
z mieściny na krańcu krańca ziemi. A roz- 
pacz wzmaga Świadomość, że wyjazd do 
Reykjaviku niewiele pomoże. Bo Reykjavik 


to też zadupie Świata. Nói ogląda więc 
slajdy z ciepłymi, egzotycznymi plażami 
i zamyka się jeszcze głębiej — w swojej 
piwnicznej kryjówce. 

Debiut Dagura Kariego właściwie jest 
standardową pozycją z cyklu dzieł o pro- 
blemach wieku dojrzewania. Kłopoty w 
szkole, bunt przeciwko zastanej rzeczywi- 
stości, chwiejne relacje z ojcem pijakiem, 
pierwsza miłość etc. O kilka szczebli wyżej 
podnosi jednak ten film patronujący mu 
anioł zagłady. Śmierć jest w milczącym 
krajobrazie, w rozrzuconym po śnieżnym 
polu cmentarzu. | w elementach czarnego 
humoru, który, niczym gejzer, wytryskuje 
znienacka. Gdy Nói kradnie samochód, 
by uciec w nim z miasteczka, zamiast spo- 
dziewanego rajdu po wolność, widzimy 
szybką klęskę pojazdu w zaspach śnież- 
nych. Znakomita, konwulsyjnie śmieszna 
jest scena jak z taniego horroru, w której 
bohater niechcący oblewa swoich krew- 
nych garncem krwi. 

Nadchodzi moment spełnienia 
przepowiedni. Nói traci wszystko. 
Pogrążony dotąd w rojeniach, marzeniach 
i narzekaniach, wreszcie doświadcza 
„dotknięcia pustki”. Zostaje sam na sam 
ze swoją tragiczną wolnością. Czym jest 
ta wolność? Niewczesnym żalem, że nie 
doceniliśmy w porę tego, co było nam 
dane i zostało odebrane? Czy, przeciwnie, 
wyzwoleniem od osób, rzeczy, uczuć 
i powinności? Kari zostawia nas z tym py- 
taniem. Bo to pytanie, na które nie ma 
jednej słusznej odpowiedzi. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 


PJTLAWZLUZKNTNAWACILC 


w śnieżnobiałych przestrzeniach 


Islandii. Wszędzie czai się śmierć. 
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(THE COMPANY) 
USA 2003 
Reżyseria: 

Robert Altman 
Scenariusz: 
Barbara Turner, 
Neve Campbell 
Zdjęcia: Andrew Dunn 
Muzyka: 

Van Dyke Parks 
Obsada: 

Neve Campbell, 
Malcolm McDowell, 
James Franco, 
Barbara Robertson 
Dystrybutor: Vision 
Czas: 113' 





w 
Neve Campbell i Malcolm McDowell 
— w pocie i bólu rodzi się sztuka 





Lompanu kkk 


Altman uwielbia zamknięte, hermetyczne 
społeczności. Potrafi pokazywać je takimi, 
jakimi są w istocie, a nie jakimi zwykło się je 

Lal postrzegać. Jego wizja baletu jest więc nie- 
porównanie piękniejsza i zarazem brzydsza od tego, co zna- 
my z mydlano-operowych i baletowych produkcji. Z pomocą 
zespołu Joffrey Balet z Chicago, Altman przekształca „The 
Company" w duchowe święto tańca, zarazem jednak pokazu- 
je morderczy wysiłek konieczny dla stworzenia sztuki, która 
tylko pozornie wydaje się lżejsza niż powietrze. 

Przyglądamy się zatem od kulis pracy baletowego zespo- 
łu. Na co dzień zaprzysięgli wrogowie muszą tu nauczyć się 
jakoś ze sobą współżyć. Oprócz dążenia do perfekcji, liczą się 
też pieniądze, małostkowość innych, osobiste problemy. Sztu- 
ka splata się z życiem tym prawdziwiej, że obserwujemy 
prawdziwych tancerzy w prawdziwym teatrze. Trochę tak jak 
w „Personelu” Kieślowskiego, aktorzy tylko katalizują wątłą 
intrygę, wpisując się w naturalne otoczenie. 

Neve Campbell gra tu bodaj najlepszą rolę w karierze 
i jest tym bardziej wiarygodna, że cały pomysł filmu wyszedł 
od niej i opiera się na jej doświadczeniach z czasu, gdy była 
uczennicą szkoły baletowej. Campbell gra Ry — utalentowaną, 
ale trzeciorzędną tancerkę, która dostaje niespodziewaną 
szansę solowego występu, a przy okazji nawiązuje romans 
Z przystojnym szefem kuchni Joshem (James Franco). 

Ale w scenariuszu Barbary Turner Ry nie jest centralną 
postacią, tylko pierwszą między równymi. Tak samo ważny 
jest Malcolm McDowell w brawurowym portrecie dyrektora 
zespołu zmuszonego do godzenia sztuki z komercją, czy Bar- 
bara Robertson jako Harriett, tancerka weteranka pokonana 
przez czas. Na tych małych wielkich dramatach, tych podpa- 
trzonych i tych zainscenizowanych opiera się dramaturgia fil- 
mu. W ten sposób udaje się przekazać cząstkę prawdy o bó- 
lu, fizycznym cierpieniu, a zarazem o magii scenicznego wy- 
stępu. $cena, w której Campbell i jej partner, Domingo Rubio, 
wykonują pas de deux na odkrytej scenie jest jedną z najpięk- 
niejszych tanecznych sekwencji, jakie widziałem w kinie. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Fascynujący obraz życia zespołu baletowego 
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-— Ja, robot xxx 


dy Premiera: 10.09 


Po tym filmie spojrzycie po- 
dejrzliwie nawet na zwykły 
robot kuchenny. Podobnie 

jak bohater filmu policjant Del 
Spooner (Will Smith). Akcja rozgrywa się w 
2035 roku, kiedy to inteligentne maszyny wy- 
konują za człowieka całą czarną robotę. W ich 





obwodach została zaprogramowana nietykal- 
ność istot ludzkich. Jednak projektant najnow- 
szej serii robotów, Lanning (James Cromwell), 
wypada z n-tego piętra biurowca mieszczące- 
go jego pracownię. Wszystko wskazuje na 
samobójstwo, ale kiedy robot atakuje niespo- 
dziewanie detektywa, ten zaczyna podejrze- 
wać, że w śmierć geniusza zamieszany jest 
najnowszy model Sonny. 

Temat buntu robotów przewijał się w ki- 
nie już wcześniej, wnosząc niekiedy intrygujące 
pomysły, jak choćby w „Łowcy androidów” 
Ridleya Scotta według powieści Philipa K. Dic- 
ka. W „Ja, robot” próżno by takich intelektual- 
nych tropów szukać. Dyskusje między Spoo- 
nerem a doktor Calvin (Bridget Moynahan) 

cokolwiek akademickie — nie prowadzą do 
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(I, ROBOT) 

USA 2004 

Reżyseria: Alex Proyas 
Scenariusz: (na 
motywach książki 
Isaaca Asimova) Jeff 
Vintar, Akiva Goldsman 
Zdjęcia: Simon 
Duggan 

Muzyka: Marco 
Beltrami 

Scenografia: Patrick 
Tatopoulos 

Obsada: Will Smith, 
Bridget Moynahan, 
Alan Tudyk, James 
Cromwell, Bruce 
Greenwood 
Dystrybutor: CinePix 
Czas: 115 


żadnych fascynujących paradoksów. Więcej w fil- 
mie eksplozji i miażdżonego metalu niż sytuacji, 
o które można by myśl zaczepić. 

Opartą luźno na wątkach opowiadań Isaaca 
Asimowa opowieść należy więc traktować jako 
lekko opóźnione umysłowo kino akcji w przebra- 
niu science fiction. Odznacza się ono dobrym 
tempem i płynną narracją. 





Will Smith lubi tę robotę 


do pirotechniki i wyścigów samochodowych, lecz 
także zagadką z zaskakującym finałem. 

„Ja, robot” nie byłby jednak tym, czym jest 
— bezpretensjonalną, choć bezmózgową rozrywką 
— bez Willa Smitha. Kreując postać zawadiackie- 
go, ale prześladowanego przez obsesje i traumy 
Spoonera, aktor pokazał smętnego prywatnego 
detektywa z czarnego kryminalu, traktując jedno- 


Nie ma tu rewelacji — lo bezprelensjo- 
nalna, choć bezmózgowa rozrywka 


Tyle że z robotów mami tu przeciwnicy. Po- 
nieważ maszyny nie wyglądają groźnie, w sce- 
nach zmagań Spoonera z nimi nie ma napięcia. 

A trudno się przejąć losem faceta, który sprawia 
wrażenie, jakby walczył z manekinami z pobliskie- 
go domu towarowego. Komputer Hal w „2001: 
Odysei kosmicznej”, obecny wyłącznie jako głos 

i neonowe obwody, był bardziej przerażający 

niż zastępy kukłowatych maszyn w filmie Proyasa. 
Na szczęście reżyser nigdy nie traci z oczu krymi- 
nalnej intrygi. Ta zaś nie jest wyłącznie pretekstem 


cześnie tę postać z ironicznym — a chwilami ko- 
micznym — dystansem. Jego utarczki z Susan mają 
cieniutki podtekst erotyczny, ale Spooner jest wia- 
rygodny tylko jako samotnik, który prawdziwe 
wyzwanie widzi nie w relacjach z kobietami, a w 
zmaganiach ze zbuntowanymi maszynami. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 
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intelektualnych dreszczy. 





George Lucas 


przedstawia 
przerażającą wizję Świata 





„ _ Bliscy nieznajomi ***x 


Filmowy protest przeciw zatruwaniu 





h , . . CONFIDENCES TROP 
stosunków międzyludzkich biurokra- ( 
om | cczy a | INTIMES) = 
cją i komercją, przeciw ujmowaniu Francja 2003 
relacji w sztywne, oficjalne formy, Reżyseria: 


Patrice Leconte 


które uniemożliwiają porozumienie istotom 
. Scenariusz: 

spragnionym kontaktu. Jóróme Tonnerre, = 

Oto zagubiona kobieta, Anna (Sandrine Bonnaire), Zdjęcia: Eduardo Serra 
udaje się do terapeuty, by omówić swoje małżeńskie Mezyce: Focal CRO 

. . . Scenografia: 
problemy. Przez pomyłkę trafia na inne piętro, gdzie Ivan Maussion > 
przyjmuje inny doradca — podatkowy. Zanim mężczy- Obsada: 
. -: Enić Sandrine Bonnaire 

zna (Fabri ni) zdąży wyjaśnić pomyłkę, Anna za- : 

(Fab ZIM ) dą y J ; A XW DAA Fabrice Luchini, 
czyna opowieść o swoich najintymniejszych sprawach. Michel Duchaussoy, 
William spontanicznie wykonuje gesty, za które specja- Anne Brochet r 
liści każą sobie słono płacić: słucha, rozumie, współczu- sit APN 
je i, jak trzeba, podaje chusteczki. W tle ich kolejnych | 
spotkań toczy się nieuchwytna erotyczna gra. z 


Leconte ubolewa, że ludzie stracili umiejętność 
szczerego, nieuwikłanego w konwenanse rozmawia- 
nia — Anna, dowiedziawszy się, że powierzyła swoje 


sekrety, jak podkreśla, „obcemu”, „nikomu”, czuje się z THN 1 1 38 


w tej sytuacji aż „brudna”. Oto jak daleko zaszliśmy 


w sterylizowaniu kontaktów z innymi! Na tym proce- Wersja reżyserska George'a Lucasa 


sie, czy wręcz „procederze” oddalania ludzi od siebie ; L 

zyskali jedynie wszelkiej maści analitycy i terapeuci. 7 ; 2-płytowa edycja specjalna DVD : 

W „Bliskich nieznajomych” analityk jest znudzonym l godzinami wizjonerskich dodatków specjalnych 
zawodowcem, raczej utrwalającym traumy niż poma- dobr sklep hi wypoż iach od 17 wrześni 
gającym je rozwikłać. Ten pogląd zapewne spodoba W ych ać życzaln 0d eśnia 

się w Polsce, gdzie w dobrym tonie jest gardzić tera- Std PCA RCA WE ROEE REG KERZENĘ OE EZR 











pią, choć mało kto na nią chodził. | ŁUBALZ INE UUSRUNACE FILMY, KIURE 51A 1 SIĘ LEGCINIUĄ RUNA 
Ciekawe, że rzecz o wychodzeniu ze skorupy Wspaniałe gwiazdy, wiełcy reżyserzy, laureaci Oscarów” 

i przełamywaniu form sama ubrana jest w formę or'az innych prestiżowych nagród. Nowe wydania kultowych filmów na płytach DVD 

szalenie konserwatywną. „Bliscy nieznajomi” to film wzbogacone godzinami ttodatków specjałnych. 

ładny, gustowny i elegancki, by nie powiedzieć 


— mieszczański (co wbrew pozorom nie jest oceną, ROPOAGLE CUYGZNU 
tylko próbą określenia stylu). W kontakcie z nim ] * ŻEEA 
nikt się nie utytła ani nie obrazi, a co więcej — widz 
może poczuć się, jakby właśnie sączył Chateauneuf 
du Pape w uroczej knajpce na Montmartrze. 
Dlatego nowy film Leconte'a zdecydowanie 
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HellDouU kkkk 


R 


Jako wróg mylnego marketingu 
i zwolennik pełnego uświado- 
mienia widzów, w co się paku- 





ją, już w pierwszym zdaniu po- 
daję kluczową informację: „Hellboy” to opo- 
wieść o demonie sprowadzonym na świat przez 
nazistów, zaadoptowanym przez genialnego 
naukowca, pracującym dla FBI i walczącym ze 
zmartwychwstałym Rasputinem. Teraz czytelnik 
sam musi sobie odpowiedzieć, czy jest w stanie 
zaakceptować taki stek głupot. 

Kto da radę przez to przebrnąć, powinien 
być miło zaskoczony, bowiem filmowa wersja 
komiksu Mike'a Mignoli udała się nadspodzie- 
wanie dobrze. Przede wszystkim wyśmienity 
(wierny oryginałowi) jest wizerunek tytułowej 
postaci. Jeśli w większości komiksów heros jest 
dla czytelnika projekcją marzeń o byciu macho, 
Hellboy to w najlepszym razie projekcja ma- 
rzeń o tym, by wszyscy dali nam święty spokój. 
Bohater ma mentalność prostego faceta — ot, 
odwalić robotę, w razie potrzeby dać komuś 
w mordę i wrócić do domu na wieczorny mecz. 

Dzięki nieodłącznemu prochowcowi i cierp- 
kim odzywkom Hellboy kojarzy się też z pry- 


90 FILM wrzesień 2004 


(HELLBOY) 

USA 2004 

Reżyseria 

i scenariusz 

(na podstawie komiksu 
Mike'a Mignoli): 
Guillermo del Toro 
Zdjęcia: 

Guillermo Navarro 
Muzyka: 

Marco Beltrami 
Scenografia: 

Stephen Scott 
Obsada: Ron Perlman, 
John Hurt, Selma Blair, 
Rupert Evans, Karel 
Roden, Jeffrey Tambor 
Dystrybutor: UIP 
Czas: 122' 


watnymi detektywami z czarnego kryminału. | tak 


jak oni, kiedy dostaje zlecenie (choćby i nawet 
miał ratować Świat), nie traktuje go jak patrio- 
tycznego obowiązku z podkładem wzniosłej mu- 
zyki. Zachowuje się raczej jak mechanik, któremu 
klient przerwał jedzenie kotleta — niechętnie, ale 
przecież zrobi swoje. 


W komiksowym kinie to fenomen i dzięki tak 
nietypowemu podejściu reżyser osiąga to, co nie- 


Kło zaskcepiuje jako 
go potwor z rogami, 


możliwe — skutecznie pozwala zapomnieć o tym, 
że bohaterem filmu jest czerwony potwór ze spi- 


łowanymi rogami. Hellboy równie dobrze mógłby 


mieszkać w bloku i pracować w stoczni. Gratula- 
cje należą się Ronowi Perlmanowi za precyzyjną 
grę mimo kilogramów charakteryzacji na twarzy. 
Fabularnie „Hellboy” odstaje od konkurencji 
już mniej, ale wbrew pozorom fabuła ma tu dru- 
goplanowe znaczenie. Liczą się postacie i atmos- 
fera. Zamiast szukać inspiracji w Świecie stechni- 
cyzowanym, jak robi to wiele komiksów, „Hell- 





Ron Perlman — nie ma to jak domowe 
zacisze i wieczorny mecz w telewizji 


boy” inspiruje się tradycją kojarzoną z pajęczyną, 
nie z komputerem: opowiadaniami Edgara Allana 
Poe, czarnym kryminałem, horrorami H.P. Love- 
crafta itp. To tradycja zakorzeniona w romanty- 
zmie i rzeczywiście wiele scen ma tu romantycz- 
ną, prawie poetycką podszewkę, nietypową dla 
komiksowych ekranizacji. 

Na koniec jest oczywiście miejsce na pro- 
blem moralny (który superbohater ich nie ma?). 


bohalera czerwone- 
będzie zadowolony 


W przypadku Hellboya to pytanie o źródło dobra 
i zła. Straszny banał, ale i z tej pułapki w jakiś 
cudowny sposób film wychodzi obronną ręką. 
Może dlatego, że pytanie zadaje nawrócony 
romantyczny demon? 

MICHAŁ CHACIŃSKI 


Nikolyna kkkk 


= Premiera: 17.09 


(NICOTINA) Meksyk 2003 Reżyseria: Hugo Rodriguez Scenariusz: Martin Salinas, 
Jerome Tonnerre, Patrice Leconte Zdjęcia: Marcelo laccarino Muzyka: Herminio Gutierrez 
Scenografia: Dario Ramos Obsada: Diego Luna, Lucas Crespi, Daniel Gimenez Cacho, 
Jesus Ochoa, Carmen Madrid, Rosa Maria Bianchi, Rafael Inclan, Marta Belaustegui, 
Norman Sotolongo Dystrybutor: Mayfly Czas: 93' 


Aż strach pomyśleć, ile 
się może zdarzyć mię- 
dzy włożeniem papiero- 
sa do ust a pierwszym 
zaciągnięciem się. Lolo (Diego Luna), 
nieśmiały haker, którego całym światem 
jest ponura nora z najnowocześniejszym 
sprzętem, wkłada papierosa do ust 


i rozgląda się za zapalniczką, ale ciągle 
coś odwraca jego uwagę. Chociażby to, 


że przystojny sąsiad właśnie usiłuje 
dostać się do mieszkania pięknej są- 
siadki Andrei, w której Lolo jest obsesyj- 
ne zakochany. Dzięki kamerom czujnie 
obserwuje jej mieszkanie. 

Niestety, sąsiadka nie wykazuje 
krzty zrozumienia dla pasji, z jaką Lolo 
nadzoruje jej życie, i niszczy wszystkie 
płyty, na których nagrane są obrazki z jej 
domu. Kilka innych płyt przy okazji też. 

Za chwilę do drzwi zadzwoni 
El Nene (Lucas Crespi), młodziutki gang- 
ster, który zlecił mu dobrze płatną robo- 
tę. Złamane kody do kont szwajcarskich 
banków Lolo zapisał na którejś z płyt. 

Za tę płytę El Nene i Tomson (Jesus 
Ochoa) mają dostać od rosyjskiego ma- 
fiosa woreczek brylantów. Transakcja 
trwałaby tyle, ile wypalenie papierosa, 
niestety okazuje się, że na płycie zamiast 
szwajcarskich kodów jest „Big Brother” 
z mieszkania sąsiadki. 

Nikotyna to nie tylko tytuł filmu, ale 
także bohaterka równie ważna, co barw- 
ne typy gangsterów. To jedna z niewielu 


rzeczy, dla których warto żyć — przeko- 
nuje El Nene, racząc Tomsona długim i 
zabawnym wykładem o przypadku, który 
kieruje życiem. A raczej śmiercią — nikt 
przecież nie umiera od palenia, zapew- 
nia młody gangster kumpla po fachu. 
Wprawdzie fryzjer, do którego przy- 
chodzi umrzeć rosyjski mafioso z brylan- 
tami, nie pali, ale za to jego żona bez 
wahania wydaje ostatnie pieniądze 
na papierosy. | zachłannie się zaciąga, 
równie zachłannie szukając brylantów 
w brzuchu trupa. Bo właściwie trudno 
powiedzieć, czy bohaterowie filmu bar- 
dziej pożądają fortuny czy papierosa. 
„Nikotyna” przypomina „Przekręt” 
Guya Ritchiego, nie tylko ze względu 
na prawie identyczną czołówkę, szybki 
montaż czy brylanty. Reżyser Hugo 
Rodriguez równie zgrabnie co Ritchie 
łączy lokalne (tu meksykańskie) smaczki 
Z pastiszem spod znaku Tarantino. Nie 
brak też absurdalnego humoru, wyrazi- 
stych charakterów, odważnie prowadzo- 
nej kamery i świetnej muzyki. A poza 
tym przyjemnie słyszeć, że od nikotyny 
się nie umiera. Bohaterowie filmu w 
każdym razie nie zdążyli od niej umrzeć, 
bo Lolo w końcu zapalił papierosa. 
ANNA SZCZYGIEŁ 


PLICIJWAEZIZ 

pastisz, którego bohaterowie 
równie mocno jak fortuny 
YZ LEJCNOZJ ULICE 
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o morderstwo pisarki, daje się wciągnąć 

w niebezpieczną zmysłową grę. 


THEE LAKIELNY KJ LU ALCZA LECHII RALUNTU 
występują: Christopher Lambert, John Turturro 


UTPCEHCEEESSZIEOI W TESH 

Mario Puzo, ukazująca życie legendarnego 
przywódcy mafijnego, Salvatore Giuliano, 
ASA OYZKIECICHIEUSYTHIRICLCJENCZ 
WZA UKRYTĄ EESTI ZLICA OH 
ZAL CE COL LUKZZES CUZ IUCJA LTE 


iriller, reżyseria: Mich SE 
ech Brian Cox, J0a " ia is Farina, Michael! Talbott 
Prequel legendarnego „Milczenia owiec”. 

Były agent FBI Will Graham, specjalista od 
psychopatycznych morderców, wraca do służby 
WWSK CHESZ TUE UEZ NH PAT 
Czerwonym Smokiem. Graham zwraca się 

PO UHOOKONUTICHHULCICL CHILI 
EULULTICERTĄCJCH 


Changeling, horror, reżyseria: Peter Medak 
występują: George C. Ścott, Trish Van Devere 


UA CIUT OTW CYZICH MIELNO 
UEUSOTE UCAALUUENTOSZIELCHA AW CL 
TOMICE PAUEKAN CERY CJE HZZ) 
przeprowadza się do opuszczonego domu na 
UL PATT ALICE TCAZES CTCSS IC) 
mroczną tajemnicę dawnych mieszkańców. 
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SEANS KINOWY 


Phanom Yeerum — nowy Bruce Lee, 
ESKA CUNPOSEA ZAC U 


Ong-Bak kkkk 


Śmiem twierdzić, że w kinie 
walk Wschodu najważniej- 
sza jest nie fabuła, nie po- 
stacie i nawet nie technika 
walczących. Najważniejsza jest uczciwość. 

| właśnie uczciwości brakuje temu kinu 
w ostatnich czasach. Kiedy wszystko da się 
już osiągnąć za pomocą komputerowo usu- 
wanych drutów, na których fruwają aktorzy, 
kiedy ćwiczący przez dwa miesiące Keanu 
Reeves może być równie wiarygodny jak tre- 
nujący od dziecka Jet Li, przestaję wierzyć 
postaciom walczącym na ekranie i widzę 
w tym głównie pokazowy fałsz. „Ong-Bak” 
przywraca wiarę w to, że walki Wschodu na 
ekranie mają jeszcze sens — że nadal mogą 
być tym, co określa bohatera. 

Większość filmów o sztukach walki daje 
się streścić w kilku słowach: bohater zmu- 
szony do pościgu/ucieczki musi kolejno wal- 
czyć z czarnymi charakterami i wygrać, bo je- 
śli przegra, ucierpi jego wioska/honor/rodzi- 
na/kobieta. Z „Ong-Bakiem” jest podobnie. 
Tytuł filmu to nazwa posągu Buddy, które- 
go głowa zostaje ukradziona. Później nastę- 
pują już tylko kaskaderskie popisy i walki 
w stylu muay thai, czyli tajskiego boksu. 

W tych scenach „Ong-Bak” ożywa. 
Wszystko zrealizowane wyłącznie tradycyj- 
nymi metodami (czyli „na żywca”, bez kom- 
puterowego wsparcia) jest Świeże i robi 
wrażenie. Daleki jestem od fascynowania 


92 FILM wrzesień 2004 


się kaskaderskimi popisami, ale „Ong Bak” 
zachwycił mnie czystością ruchu. To popis 
fizycznej sprawności, balansujący między 
cyrkową akrobacją i brutalnym mordobi- 
ciem, ale zrealizowany z takim entuzjazmem 
i radością, że zaraża widza przed ekranem 

i pozwala dobrze ocenić film, pomimo kiep- 
skiego aktorstwa i fabuły. 

Dodatkowo tajski boks zamiast wystu- 
diowanego baletu dozwolonych ruchów 
przypomina knajpianą burdę. Puryści sztuk 
walki pewnie się oburzą, ale „Ong-Bak” 
daje czystą przyjemność podziwiania nawa- 
lanki w wykonaniu takich, co to wiedzą, 
jak nawalać. Mimo że walki są rozgrywane 
w ramach zgranych do cna i śmiertelnie 
naiwnych schematach fabularnych, na po- 
ziomie pojedynczych uderzeń film skrzy się 
dowcipem i ciągłymi zaskoczeniami. 

Gotów byłbym ogłosić, że grający 
główną rolę Phanom Yeerum (znany jako 
Tony Jaa) to nowy Bruce Lee, Jackie Chan 
i Jet Li w jednej osobie, gdyby nie jedno 
„ale”. Yeerum ma na ekranie charyzmę 
ameby. Powierzenie mu w filmie roli drama- 
tycznej skończy się katastrofą. Póki co jed- 
nak zamiast katastrofy mamy świeży po- 
wiew kina walk ze Wschodu. I tajski poli- 
czek (łokieć?) wymierzony w twarz wszyst- 
kim udawaczom, którzy całe dnie na planie 
spędzają zawieszeni na drutach. 

MICHAŁ CHACIŃSKI 





Tajlandia 2003 
Reżyseria: 

Prachya Pinkaew 
Scenariusz: 

Prachya Pinkaew, 
Panna Rittikrai 
Zdjęcia: 

Nattawut Kittikhum 
Scenografia: 
Arkadech Kaewkotara 
Obsada: Phanom 
Yeerum, Petchtai 
Wongkamlao, 
Pumwaree Yodkamol, 
David Ismalone 
Dystrybutor: Monolith 
Czas: 108' 





Thunderbirds ** 


USA 2004 Reżyseria: Jonathan Frakes 

Scenariusz: William Osborne, Michael McCullers = 
Zdjęcia: Brendan Galvin 

Muzyka: Hans Zimmer 

Scenografia: John Beard 

Obsada: Bill Paxton, Anthony Edwards, 

Sophia Myles, Ben Kingsley, Brady Corbet, 

Vanessa Anne Hudgens 

Dystrybutor: UIP Czas: 85' 


Nie mam pojęcia, jakim cudem udało się 

namówić Bena Kingsleya i Billa Paxtona, 

by zagrali w czymś takim. Brytyjski serial 

kukiełkowy „Supermarionation” emito- 
wany w latach 60. (bo to jego kinową reanimacją jest 
„Thunderbirds”) pamiętać mogą jedynie najbardziej Ę 
zagorzali fani science fiction. Produkcję wstrzymano 
po 32 odcinkach, a powtórek nie nadaje chyba żadna 
szanująca się telewizja Świata. 

Twórcy „Thunderbirds” potraktowali sztampową 
fabułę o milionerze i jego synach ratujących Świat jako 
pretekst do parodii. To jeden wielki pastisz Bondów — te 
same fabularne schematy, kopie postaci i scenografii. 
Mamy tu więc czarny charakter pragnący zapanować 
nad światem i zbiorowego Bonda w postaci rodziny Tra- 
cych, której najmłodszy członek — 12-letni Allan — musi 
przy okazji udowodnić, że godzien jest swego nazwiska. 
Nawet gadżety, choć futurystyczne, stylizowane są na te, 
których Agent 007 używał przed 30 laty. 

Całkowitą pomyłką było umieszczenie tak pomyślanej 
fabuły w kontekście „Małych agentów”. Twórcy nieudolnie 
próbują podrobić klimat uprawianej przez Rodrigueza ra- 
dosnej zabawy konwencjami kina sensacyjnego, ale cała 
ta piętrowa parodia od początku do końca jest jedynie 
głupkowatym przedrzeźnianiem. Tylko wątek tajnej agent- 
ki Lady Penelopy w kiczowatym stylu „Prawdziwej blon- 
dynki” i jej szofera w latającym różowym cadillacu uznać 
można za jako tako zabawny. 

Nic nie jest w stanie uratować tego żenującego wi- 
dowiska. Drugą gwiazdkę dodaję za rewelacyjne napisy 
początkowe — psychodeliczne, świetnie zmontowane 
z wdziękiem nawiązujące do stylu lat 60. Trudno jednak 
wysyłać Państwa do kin na same tylko napisy. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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ZIU duch *x 


(MAUVAIS ESPRIT) Francja 2003 Reżyseria: Patrick Alessandrin, 

Scenariusz: Laurent Chouchan Zdjęcia: Javier Aguirresarobe Muzyka: Loic Dury, 
Christophe Minck Scenografia: Alain Bainee Obsada: Thierry Lhermitte, Ophelie Winter, 
Maria Pacome, Leonor Watling, Francois Levantal, Michel Muller, Clementine Celarie 


Dystrybutor: Kino Świat Czas: 90' 


Wbrew tytułowi, to 
waale nie jest horror, 
tylko komedia. Wynika 
z niej natomiast, że 
prawdziwym horrorem może być nie 
tylko życie pechowaa, ale i świeżo 
upieczonego ojca. Pechowiec to Simon 
(Michel Muller), niedoszły architekt, któ- 
ry zarabia, rysując portrety turystom. 
Najbardziej pechowego dnia w je- 
go życiu okazuje się, że jeden z naj- 
wspanialszych budynków w mieście 
wznoszony przez potentata budowlane- 
go Vincenta Porela (Thierry Lhermitte) 
to jako żywo projekt Simona. Kiedy 
próbuje dochodzić swoich praw, ochro- 
niarze Porela wyrzucają go za drzwi. 
| wówczas jego pech się kończy. 
Simon wpada pod koła samochodu... 
Porela i umiera. Porelowi za to rodzi się 
dziecko. A ściśle rzecz biorąc, Simon 
rodzi się jako dziecko potentata. 
Niemowlę obdarzone jest pamięcią 
i doświadczeniami trzydziestokilkuletnie- 
go niedoszłego architekta. Najbardziej na 
świecie pragnie się zemścić na nowym 
tatusiu za kradzież projektu. Prowadzi to 
do szeregu śmiesznych zdarzeń. 
Alessandrin nie stawia sobie wiel- 
kich wyzwań. Ma jeden cel: żeby jego 
film był niezłą zabawą. | właśnie tutaj 
czegoś brakuje. Zbieranina karykatu- 


ralnych typów może bawić przez 

15 minut, zaskakujące sytuacje spro- 
wokowane przez te typy — przez kolej- 
nych 15, ale co z resztą? Początkowo 
zabawny Porel gubi styl, kiedy z zimne- 
go sukinsyna staje się zakochanym 

w niemowlaku tatusiem. Wszystkie 
postacie są przerysowane i zbyt przewi- 
dywalne: nieziemsko plastikowa lala 

— matka małego, typowo wredna teścio- 
wa, typowo podstępny drobny przestęp- 
ca i typowo ambitna matka typowo 
leniwego studenta-kokainisty. 

Brak pomysłu zastąpiony został 
stale obecnym subtelnie erotycznym 
klimatem. Pieprz dla Francuzów, jak 
wiadomo, jest niezbędny nawet w ko- 
medii o niemowlaku. 

Zachwyt może wzbudzić jedynie 
koncertowo grające dziecko — wiele 
zachodu trzeba, żeby się dogadać 
z tak małym aktorem. Grana przez nie- 
go postać Porela Juniora wydaje się 
pod koniec filmu jednak bardzo znużo- 
na całym tym zgiełkiem. Natłok sche- 
matów może uśpić nawet najbardziej 
nieznośne niemowlę. 

ANNA SZCZYGIEŁ 


: 


GUTEK FILM 





Foolball Factory **x 


Środowisko futbolowych chuli- 
ganów bywało dotąd raczej 
przedmiotem zainteresowania 
dokumentalistów. W Anglii, 
po pamiętnej tragedii na stadionie Heysel, gdzie 
w 1985 roku śmierć w wyniku ataku fanów 
Liverpoolu poniosło 39 kibiców Juventusu Turyn, 
powstała fala dokumentów poświęconych sub- 
kulturze kibiców. 

O ile w Polsce plaga burd rozniecanych 
przez kiboli nasila się, o tyle w Anglii na stadio- 
nach jest spokój, co nie znaczy, że problem opa- 
nowano. Bitwy ortodoksyjnych ultras przeniosły 
się po prostu gdzie indziej, a organizatorzy naj- 
większych piłkarskich imprez wciąż najbardziej 
obawiają się angielskich kibiców. 

Nic przeto dziwnego, że „Football Factory” 
powstał właśnie w Anglii. Jest to zresztą adapta- 
cja doskonale przyjętej nie tylko na wyspach po- 
wieści Johna Kinga, która w surowym, behawio- 
ralnym stylu opisuje środowisko fanów londyń- 
skiego klubu Chelsea. Jednak film Nicka Love 
oferuje daleko bardziej romantyczną — niż książ- 
kowy oryginał — wersję środowiska. 

Patrzymy na Świat futbolowych chuliganów 
oczyma Tommy'ego (Danny Dyer) — 20-letniego 
członka Headhunters, zrzeszającego najbardziej 
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(THE FOOTBALL 
FACTORY) 

Wielka Brytania 2004 
Reżyseria Nick Love 
Scenariusz: Nick Love 
(na podstawie powie- 
ści Johna Kinga) 
Zdjęcia: 

Damian Bromley 
Muzyka: lvor Guest 
Scenografia: 

Amy Dewar 

Obsada: Danny Dyer, 
Frank Harper, 

Neil Maskell, 

Roland Manookian, 
Jamie Foreman 
Dystrybutor: 
Monolith Plus 

Czas: 93' 


fanatycznych kibiców Chelsea. Tommy życie spędza 
na pijatykach, kokainie, przypadkowym seksie oraz 
codziennych walkach z wrogimi kibicami Tottenha- 
mu i Millwall. Sam klub przypomina gang rządzony 
twardą ręką przez Billy'ego Brighta (Frank Harper) 
— na pozór statecznego 40-latka, właściciela hur- 
towni kwiatów. Ustawiona przez niego bitwa z fa- 
nami Millwall ma charakter plemiennego rytuału. 
Taka perspektywa obserwacji pozwala wnik- 
nąć w mentalność piłkarskiego chuligana, zoba- 
czyć wartości, ideologię i frustracje tam, gdzie na 





=g bo bitwy kiboli przeniosły się gdzie indziej 





wątku wewnętrznych rozterek głównego bohatera. 
Dziadek i brat próbują bowiem przekonać go, by 
porzucił dotychczasowe życie. Nawet najlepszy 
przyjaciel z kibicowskiego gangu Rod (Neil Ma- 
skell) ma ochotę ustatkować się u boku nowo po- 
znanej dziewczyny. W dodatku Tommy'ego zaczy- 
nają prześladować powracające senne koszmary, 
w których widzi siebie skopanego na śmierć. 

Robi się więc z tego kino interwencyjno-pu- 
blicystyczne ku przestrodze. Przekonujące aktorstwo 
i techniczna sprawność reżysera zbyt otwarcie za- 


Film pokazuje, co kruje się tam, gdzie 
na powierzchni widać lulko agresję 


powierzchni widać tylko agresję. A tej na ekranie 
jest zaskakująco mało. Love najwyraźniej chciał 
uniknąć oskarżeń o gloryfikację stylu życia swych 
protagonistów i poprzestał na dynamizowaniu ob- 
razu za pomocą szybkich montażowych cięć. Film 
traci jednak przez to na wiarygodności i drapieżno- 
ści, gdyż Love zbyt pospiesznie przekształca go 

w balladę o wyrastaniu z przemocy. Cała fabuła 
wraz z ciekawie naszkicowanym środowiskowym 
portretem staje się tylko sprytną dramaturgiczną 
podbudową dla dość sztampowo pomyślanego 


czynają służyć sprawie osądu chuligańskiej legen- 
dy. Przyspieszono nawet brytyjską premierę filmu, 
by zdążyć przed piłkarskimi mistrzostwami Europy, 
na które angielscy kibice wybrali się ttumnie wojo- 
wać z całą Europą i znowu narozrabiali najwięcej. 
Intencje twórców szlachetne, ale filmu szkoda, bo 
taki kompromis na dobre mu nie wyszedł. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


Mój NIKIfOf xxx 


Jak na zaimek dzierżaw- 
czy „mój” w tytule to 
zadziwiająco mało jest 
w tym filmie emocji 
i osobistego tonu. Wiele tu za to litera|- 
nej — żeby choć jeszcze naiwnej — ilustra- 
cji, nastawionej bardziej na mimetyczne, 
a przez to „bezpłciowe”, kopiowanie 
świata niż na tropienie w nim tego, co 
niepojęte i transcendentne. Powierzenie 
przez reżysera tytułowej roli Krystynie 
Feldman jest poniekąd owego nastawie- 
nia przewrotnym w swej dosłowności 
potwierdzeniem. 

Wygląda bowiem na to, że w owej 
zaskakującej decyzji obsadowej nie cho- 
dziło o jakąś tam wartość dodaną, wyni- 
kającą z pomieszania ról i płci, ale wyłącz- 
nie o czysto fizyczne podobieństwo znako- 
mitej aktorki do krynickiego malarza. 

Inna sprawa, że tak naprawdę to nie 
Nikifor jest w centrum zainteresowania 
Krauzego, a Marian Włosiński, człowiek, 
który przez ostatnie dziewięć lat życia 
artysty, gdy ten chorował na gruźlicę, 

z wielkim oddaniem opiekował się nim, 
płacąc za to rozpadem własnej rodziny. 

| czymś chyba jeszcze. W końcu Włosiń- 
ski był malarzem, absolwentem krakow- 
skiej ASP, który zarzucił własną twór- 
czość. Dlaczego to zrobił? Uznał, że ma 
misję do spełnienia? Uwierzył w iskrę bo- 


żą wielkiego niemoty, w jego naiwny ge- 
niusz? Czy może stracił wiarę w siebie? 
Na te pytania, niestety, w filmie Krauze- 
go nie dostajemy odpowiedzi, a przecież 
one byłyby tu najciekawsze. Zbliżyłyby 
jakoś „Mojego Nikifora” do „Amadeusza” 
Formana. Włosiński mógł być przecież ta- 
kim Salierim a rebours, a tak jest postacią 
nijaką. No ale to już wina scenariusza, 

a nie grającego Włosińskiego Romana 
Gancarczyka, dobrego aktora, który po 
prostu nie wie, czy ma być wcieleniem 
człowieka świętego czy potłuczonego. 

W tym filmie tak naprawdę jest tylko 
jedna scena, która robi wrażenie: ta, kie- 
dy Nikifor w ubraniu kładzie się do łóżka 
i zasypia z bezwładnie opuszczoną nogą, 
której nie ma siły podciągnąć. Kupka 
ludzkiego nieszczęścia, nad którą pochyla 
się Bóg. To jedyny moment, kiedy w fil- 
mie Krauzego czuć oddech Tajemnicy, 
jedyny kadr, który daje przedsmak tego, 
czym film ten mógłby być, a czym nie 
jest. | o dziwo, piękne, natchnione 
malarstwem Nikifora zdjęcia Krzysztofa 
Ptaka paradoksalnie tylko wzmacniają 
ten niedosyt. 

Mój niedosyt. 

ZBYSZEK KĄTNY 


Krystyna Feldman 
LJ UCUKECU CA 





Polska 2004 
Reżyseria: 

Krzysztof Krauze 
Scenariusz: 

Joanna Kos, 

Krzysztof Krauze 
Zdjęcia: Krzysztof Ptak 
Muzyka: 

Michał Urbaniak 
Scenografia: 
Magdalena Dipont, 
Anna Wunderlich 
Obsada: 

Krystyna Feldman, 
Roman Gancarczyk, 
Lucyna Malec, Jerzy 
Gudejko, Marian 
Dziędziel 
Dystrybutor: Best Film 
Czas: 97' 





Dużo gadżetów 
i efektów 


Kroniki 
RIOJICKG ** 


(THE CHRONICLES OF RIDDICK) USA 2004 
Reżyseria i scenariusz: David Twohy 

Zdjęcia: Hugh Johnson Muzyka: Graeme Revell 
Scenografia: Holger Gross 

Obsada: Vin Diesel, Judi Dench, Colm Feore, 
Thandie Newton, Linus Roache 

Dystrybutor: UIP Czas: 115' 


I to ma być sequel filmu „Pitch Black”, któ- 
rego bohaterem był Riddick — kosmiczny 
awanturnik widzący w ciemnościach? Ory- 
ginalny film Davida Twohy'ego pomysłowo 
czerpał m.in. z „Obcego” Scotta i Camerona i z wczesnych 
filmów Johna Carpentera. Nowy film Twohy'ego nie ma 
z oryginałem wiele wspólnego poza imieniem bohatera. 
Ani tej samej atmosfery, ani tak solidnie przemyślanej for- 
my, ani równie dobrze zarysowanych postaci. To modelo- 
wy przykład filmu, w którym twórca nie musiał zadawać 
sobie pytania, jak opowiedzieć coś ciekawiej i efektywniej, 
bo miał 100 mln dolarów. 

Mam wrażenie, że nawet główny bohater spadł na drugi 
plan przy zabawkach reżysera — efektach specjalnych, nowych 
światach, wielkich dekoracjach i niepraktycznych strojach. 

Cóż jednak po gadżetach i ładnych widokach, skoro wszystko 
zmienia się szybko w mętlik bombastycznie pretensjonalnych 
nazw i imion z notatnika konsumenta zbyt często karmionego 
Lucasem i Tolkienem (Vaako, Aereon itd.). Twohy celował 

w „Gwiezdne wojny”, ale nie sięgnął nawet filmowej „Diuny”. 

Nie wszystko drażni. Słuszna była decyzja o poświęce- 
niu całego filmu Riddickowi. To jedna z ciekawszych postaci 
w kinie SF w ostatnich latach. Vin Diesel, który zapowiadał 
się kiedyś na następcę Bruce'a Willisa, ale szybko skompro- 
mitował się w szmirach typu „XXX”, tutaj pasuje do roli 
znakomicie. Pojedyncze pomysły sugerują też, że wyobraź- 
nia Twohy'ego nadal potrafi zaskoczyć. Czyli była tu szansa 
na przyzwoite kino SF 

MICHAŁ CHACIŃSKI 
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Tego filmu Tony Scott nie mu- 
siał nakręcić, a Denzel Wa- 
shington niekoniecznie musiał 
w nim zagrać. Wszystko, co 
najlepsze, rozgrywa się tu w pierwszych 30 mi- 
nutach. Washington wciela się w Creasy'ego 
— alkoholika z ciemną przeszłością, któremu 
przyjaciel z wojska Rayburn (Walken) załatwia 
pracę ochroniarza córki meksykańskiego biznes- 
mena. Dziewczynka (Fanning) chce się z nim 
zaprzyjaźnić, ale on woli zachować dystans. 
W końcu jednak zaczyna kochać małą Pitę. 
Właśnie te sceny są najprawdziwsze. Wa- 
shington tworzy postać wiarygodną, budzącą 
szczere współczucie. Między nim a Dakotą 
Fanning (największe dziecięce odkrycie w Holly- 
wood ostatnich lat) działa niezwykła chemia. 
Łączące ich relacje mają taki ładunek psycholo- 
gicznego napięcia, że aż chce się odwlec to, 
co nieuchronne. Ale nieuchronne nadchodzi. 
Przecież ochroniarza zatrudniono w obawie 
przed porwaniem. 





I tu zaczyna się zupełnie inny film. Creasy 
Z pomocą Rayburna, miejscowej dziennikarki 
(Ticotin) oraz tajemniczego konsultanta do spraw 
meksykańskiego kidnapingu (Giannini) przedzie- 
ra się przez labirynt korupcji i ciemnych intere- 
sów, by zemścić się na wszystkich odpowiedzia|- 
nych za porwanie Pity. Zaczyna się więc stan- 
dardowe kino akcji, w którym od Washingtona 
lepiej czułby się np. Wesley Snipes. Trup Ściele 
się tak gęsto, że zamiast liczyć zabitych, lepiej 
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Denzel Washington i Dakota Fanning 
e — para przyjaciół na dobre i na złe 


Lzłowiek w OgnNiU *** 


liczyć tych jeszcze żywych. Przy okazji przerobić 
można cały elementarz technik torturowania. 

W samej logice zemsty łatwo się połapać. 
Wszystkie zakręty i fabularne wolty też raczej 
nietrudno przewidzieć. Jedyną zagadką jest rola 
Mickeya Rourke. Wydaje się, że nie zadziałało 
tu hollywoodzkie prawo ekonomiki charakte- 
rów, wedle którego w filmie nie ma postaci 
niepotrzebnych, a obecność gwiazdy nawet 
w epizodycznej roli znajdzie w końcu wyjaśnie- 
nie. Zadziałało natomiast prawo przyjacielskiej 
przysługi, a Rourke'a zatrudniono chyba tylko 
dlatego, że nikt inny zatrudnić go nie chciał. 

Tony Scott, jakby zdając sobie sprawę, że 
z głównego wątku niewiele da się wycisnąć, 
najwyraźniej chciał zamaskować ten fakt wybu- 
jałą formą. Podobnie jednak, jak w poprzednim 
jego filmie „Zawód szpieg”, wszystkie te stop- 
klatki, zwolnienia, cofanie taśmy, czarno-białe 
przebitki, napisy na ekranie akcentujące co waż- 
niejsze kwestie bardziej irytują niż rzeczywiście 
spełniają swoją funkcję. 

A tymczasem na ekranie wszystko ustalo- 
nym schematem zmierza do końcowych napi- 
sów, w których producenci nie omieszkali po- 
dziękować Meksykanom za pomoc w realizacji 
filmu. Odwdzięczyli się wizerunkiem Meksyku 
jako kraju nędzy, bandytyzmu i korupcji. Bardzo 
to ładne, zmieszać kogoś z błotem, a potem po- 
dziękować za pomoc. Dobrze, że chociaż budżet 
był duży i trochę kasy w Meksyku zostało. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





(MAN ON FIRE) 

USA 2004 

Reżyseria: Tony Scott 
Scenariusz: Brian 
Helgeland (na podsta- 
wie książki 

A.J. Quinnella) 
Zdjęcia: Paul Cameron 
Muzyka: Harry 
Gregson-Williams 
Scenografia: 
Benjamin Fernandez, 
Chris Seagers 
Obsada: Denzel 
Washington, Dakota 


Fanning, Rachel Ticotin, 


Christopher Walken, 
Giancarlo Giannini, 
Mickey Rourke 
Dystrybutor: CinePix 
Czas: 146' 





Rebecca Romijn-Stamos 


Uodsend * 


(GODSEND) USA 2004 
Reżyseria: Nick Hamm 
Scenariusz: Mark Bomback 
Zdjęcia: Kramer Morgenthau 
Muzyka: Brian Tyler 
Scenografia: Doug Kraner 
Obsada: Greg Kinnear, Rebecca 
Romijn-Stamos, Robert De Niro, 
Cameron Bright 

Dystrybutor: Vision Czas: 103' 


Większego idiotyzmu nie widzia- 
łem dawno. Początkowo wydaje 
się, że „Godsend” sfinansowali 
jacyś lobbiści na rzecz ekspery- 
mentów z klonowaniem, potem, że wręcz prze- 
ciwnie — zwolennicy prawa naturalnego i dopiero 
w połowie okazało się, że mamy do czynienia 
z tandetnym, intelektualnie jałowym horrorem. 
Gdy ośmioletni Adam ginie w wypadku 
samochodowym, jego rodzice (Greg Kinnear i Re- 
becca Romijn-Stamos) sądzą, że można dziecko 
odzyskać. Przyjmują propozycję tajemniczego dok- 
tora Wellsa (Robert De Niro), który podejmuje się 
je sklonować. Rodzi się więc nowy Adam i aż 
do dnia, w którym skończy on osiem lat, wszyscy 
są szczęśliwi. Potem zaczyna się z nim dziać coś 
dziwnego. Ma koszmarne sny, w których widzi 
swoje drugie ja, a rodzice przestają poznawać 
grzecznego chłopca, którym dotąd był. 
Wyjaśnienie tej tajemnicy zajmuje bite półtorej 
godziny nudnej, wysilonej i fatalnie reżyserowanej 
szarpaniny. A zanim je w końcu poznamy, zdążamy 
prześliznąć się przez ciąg scen zerżniętych z klasyki 
gatunku (od „Omenu” i „Lśnienia” począwszy, a na 
„Szóstym zmyśle” skończywszy), a na dokładkę 
wysłuchać tylu absurdalnych hipotez, że cierpienie 
bohaterów zaczyna się nam udzielać. Na koniec 
autorzy serwują odkrywczy morał, wedle którego 
manipulowanie ludzkimi genami może prowadzić 
do moralnych nadużyć (jakby się to już nie działo) 
i tak sprytnie ustawiają finał, by bez trudu móc na- 
kręcić sequel. Mam nadzieję, że do takiej katastrofy 
jednak nie dojdzie. 





WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


Jolanta Fraszyńska i Artur Żmijewski — bezradna pańcia i gładki przystojniak 


Łowecz 


zeby Premiera: 27.08 
Polska 2004 Reżyseria: Maciej Żak 
Scenariusz: Maciej Żak, Robert 
Mąka (na podstawie sztuki 
Aleksandra Gelmana) 
Zdjęcia: Grzegorz Kuczeriszka 
Muzyka: Piotr Mikołajczak 
Scenografia: Andrzej Haliński, 
Małgorzata Ostrowska 
Obsada: Jolanta Fraszyńska, Artur 
Żmijewski, Sylwester Maciejewski, 
Artur Pontek, Arkadiusz Buszko 
Dystrybutor: Kino Świat Czas: 86' 


Oj, nie mamy szczęścia 
w miłości! A ściślej rzecz 
ujmując — szczęścia do 
miłości w polskim kinie. 
„Ławeczka” to, po kiczowatym „Nigdy 
w życiu”, druga w tym roku próba podej- 
ścia do tematu uczuć i damsko-męskich 
relacji. Druga — i równie nieudana. 
Historia o skazanym na niepowo- 
dzenie poszukiwaniu miłości przez dwoje 
przetrąconych przez życie ludzi zaczerp- 
nięta została z popularnej w latach 80. 
sztuki Aleksandra Gelmana. Tyle że ta hi- 
storia pozbawiona kontekstu tamtej epoki 
i przeniesiona we współczesne czasy 
kompletnie do nich nie przystaje. Archa- 
iczna wydaje mi się postać bohaterki go- 
towej zapomnieć kłamstwa i wybaczyć 
każde obrzydlistwo, byleby tylko uczepić 
się nadziei na małżeństwo. Pomijając 
stereotypowość takiej figury: owa roz- 
paczliwa szarpanina pasuje do umęczo- 
nej życiem dojrzałej kobiety, łapiącej 
ostatnią szansę na „miłość”, ale nie do 
współczesnej trzydziestoparolatki! 


Kd ** 


Romansu Kasi (Jolanta Fraszyńska) 
i Piotra (Artur Żmijewski) nie udało się 
uwiarygodnić jeszcze z innego powodu: 
„Ławeczce” brakuje stylistycznej konse- 
kwencji. Rozgrywająca się na wycieczko- 
wym statku historia dryfuje a to w stronę 
romantycznej komedii, a to, nie wiedzieć 
czemu, groteski a'la „Rejs”, a to dramatu, 
by w końcu wpłynąć na mieliznę scena- 
riuszowych banałów i absolutnego braku 
reżyserskich pomysłów. Nie pomogły 
nastrojowe zdjęcia Grzegorza Kuczeriszki 
i zgrabna, stylizowana na Komedę no- 
stalgiczna muzyka Piotra Mikołajczaka. 
Film jest też porażką obsadową 
— duet Fraszyńska-Zmijewski kompletnie 
nie zaskoczył (nie z winy aktorów!). Za 
fatalny uważam pomysł powierzenia roli 
nieszczęśliwej, spolegliwej Kasi Jolancie 
Fraszyńskiej, aktorce kojarzącej się z dra- 
pieżnością, bezczelnością, zadziornością, 
która kompletnie nie przekonuje jako 
bezradna pańcia, chcąca złapać męża. 
A Artur Zmijewski? Z marketingowego 
punktu widzenia jego wybór jest zrozu- 
miały, zwłaszcza że, pod nieobecność Mi- 
chała Żebrowskiego, zajął miejsce głów- 
nego amanta polskiego kina. Tylko nie 
wiem, czy bohater akurat tej opowieści 
powinien być amantem? Jeśli bezradna 
pańcia i błękitnooki przystojniak mają być 
współczesnymi „kobietą po przejściach” 
i „mężczyzną z przeszłością”, to ja już 
wolę „ciszę z radzieckim szampanem"! 
MAŁGORZATA SADOWSKA 
(„Przekrój”) 


CZESC przeniesiona z popularnej w latach 80. sztuki pasuje 


|do współczesności jak pięść do nosa. 


w środy godz. 20:00 





SEANS KINOWY/ 


FILLMOSTRADA 


FESTWAŁ FILMOWY 





24 września po rez piąty rusza w Polskę Filmostrada 
— Objazdowy Fesliwal Filmowy. Oto nasze recenzje 
filmów, które znalazły się w programie. 
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Carandiru k** 


Brazylia-Argentyna 2003 Reżyseria: Hector Babenco Scenariusz: Hector Babenco, 

Fernando Bonassi, Victor Navas (na podstawie książki Drauzia Varelli) 

Zdjęcia: Walter Carvalho Muzyka: Andrć Abujamra Scenografia: Clovis Bueno 

Obsada: Luiz Carlos Vasconcelos, Milton Gonqalves, Ivan de Almeida, Rodrigo Santoro, Ailton Graga, 


Dystrybutor: SPInka Czas: 148' 


Film zapowiada się 

z początku na brutalny, 
więzienny quasi-doku- 
ment. Wrzuceni w sam 





środek Carandiru, słynnego (a raczej nie- 


sławnego) brazylijskiego aresztu niemal 


czujemy zapach przeludnionych i przepo- 


conych męskich cel. 

Ale „Carandiru” traktowane jako 
portret więziennego „z dnia na dzień” 
wyraźnie traci. Zbyt wiele tu oczywisto- 
ści: „diabeł” za kratami też ma ludzką 
twarz, zło jest pozorne („nikt nie jest 
naprawdę winny”), przestępcy zmieniają 
się w ofiary, a strażnicy — w bezwolne 


roboty. Wolę więc patrzeć na film Hecto- 


Brudna, klaustrofobiczna rzeczywi- 
stość jest u Babenki jednocześnie i wyna- 
turzona, i normalna, obca i powszechna. 
Jak w zwykłym życiu spotykają się w „Ca- 
randiru" paradoksy — skrajne indywidua 
(bigamista i transwestyta, psychopata 
i zabójca, któremu objawia się Jezus) 
oraz ich trywialne problemy; wstrząsająca 
tragedia i komiczne perypetie rodem z te- 
lenoweli. Seksualny żywioł i AIDS, widmo 
nieuniknionej śmierci i wola życia. 

To właśnie zapamiętam z tego filmu 
— przerażający strach w oczach rzeko- 
mych twardzieli i rzucone w przelocie 
zdanie: „Mimo wszystko nikt przecież nie 
chce umierać”. 





BOdUSOng ***%* 


Wielka Brytania 2002 

Scenariusz i reżyseria: Simon Pummell 
Muzyka: Jonny Greenwood 
Dystrybutor: SPlnka 

Czas: 83' 


Ten intrygujący dokument 
(uhonorowany nagrodą Bry- 
tyjskiej Akademii Filmowej) 
budzi z początku nieufność. 
Zaczyna się bowiem kilkuminutową sekwen- 
cją pokazującą kolejno zapłodnienie, dojrze- 





wanie płodu, wreszcie narodziny. „Oho! — my- 
śli sobie widz — będzie jakże oryginalna meta- 


foryczna opowieść, że rodzimy się, dorastamy, 
starzejemy i wreszcie umieramy”. Owszem, 
poniekąd tak jest. Na szczęście, stopniowo 
odsłania się inny jeszcze zamysł twórcy. 

Dość szybko można rozszyfrować, że żad- 
ne z wykorzystanych w filmie zdjęć nie zostało 
nakręcone przez Pummella i jego ekipę. Prze- 
ciwnie — wszystko są to „surowce wtórne”. 
Reżyser przekopał się przez archiwa — prywat- 
ne i publiczne — i ze znalezionych tam frag- 


mentów skleił swój film. Prosty pomysł, a prze- 
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cież budzący nie mniejszy dreszcz niż słynne 
biblioteki, zawierające wszystkie książki świata, 
z opowiadań Jorge Luisa Borgesa. „Bodysong” 
to katalog kultury audiowizualnej ostatnich stu 
lat. Streszczenie ludzkich działań zapisanych na 
taśmach światłoczułych, wideo, na nośnikach 
cyfrowych. Wspólnym mianownikiem jest cia- 
ło. Ciało w pracy, w zabawie, w seksie, w wal- 
ce. Ciało maltretowane, głodujące, tańczące, 
protestujące. Ciało w ruchu i ciało w spoczyn- 
ku. Ciało u początków i u kresu. 

„Bodysong” to także film, co się zowie, 
interaktywny. Migające — w kapryśnym ryt- 
mie muzyki gitarzysty zespołu Radiohead, 
Jonny'ego Greenwooda — ujęcia zachęcają, 
by pójść za każdym z nich, poznać opowieść 
kryjącą się za ruchomymi fotografiami lub 
samemu ją wymyślić. Twórcy ułatwiają nam 
to zadanie. Jak wynika z napisu kończącego 
film, na jego stronie internetowej można od- 
naleźć historie wszystkich wykorzystanych 
w „Bodysong” sekwencji. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 


ra Babenki inaczej. PAWEŁ T. FELIS 





Dom wariatów **% 


(DOM DURAKOW) Rosja-Francja 2002 Reżyseria i scenariusz: Andriej Konczałowski Zdjęcia: 
Siergiej Kozłow Muzyka: Eduard Artemiejew Scenografia: Lubow Skorina Obsada: Julia 
Wysocka, Jewgienij Mirow, Sułtan Islamow, Bryan Adams Dystrybutor: SPInka Czas: 104' 


Film niby oparty na faktach, a przecież do bólu chwilami sztuczny. 
Zwłaszcza tam, gdzie „szeroka” gra aktorów wcielających się w postaci 
schizofreników jest konfrontowana z prawdą naturszczików, czyli rze- 
czywistych chorych. Dotyczy to zwłaszcza Julii Wysockiej, która zagrała 
Jannę — dziewczynie wydaje się, że jest narzeczoną Bryana Adamsa. Cóż, obsadzanie 
przez reżyserów swoich żon w głównych rolach nie zawsze daje dobre rezultaty. 

Historia o pogranicznym szpitalu dla umysłowo chorych, który podczas wojny cze- 
czeńsko-rosyjskiej został opuszczony przez personel medyczny, już sama w sobie dawała 
świetny pretekst do pokazania wojennego szaleństwa, w którym najbardziej normalni 
okazali się pensjonariusze psychiatryka. Tu nie były potrzebne żadne ornamenty i irytują- 
ce wstawki ze śpiewającym Bryanem Adamsem. ZBYSZEK KĄTNY 
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Liljs 4-2v2/ *** 


(LILYA 4-EVER) 

Szwecja-Dania 2002 

Scenariusz i reżyseria: Lukas Moodysson 
Zdjęcia: Ulf Brantas 

Muzyka: Nathan Larson 

Scenografia: Josefin Asberg 

Obsada: Oksana Akinshina, Artyom Bogucharsky, 
Lyuobov Agapova, Liliya Shinkaryowa 
Dystrybutor: SPInka Czas: 109' 


Jeżeli „Tylko razem” — poprzedni 
film Moodyssona można prze- 
wrotnie nazwać jego odpowie- 
dzią na „Idiotów” von Triera, to 
„Lilja 4-ever" już w sposób wyraźny nawiązuje do 
logiki rodem z „Dogywille”: wszyscy są tu źli, a jeśli 
na pierwszy rzut oka wydają się dobrzy, to znaczy, 
że przypuszczalnie są jeszcze bardziej źli niż inni. 

Prosta logika fabuły, gdzie w miarę rozwoju 
akcji może być tylko gorzej, nadaje filmowi Moo- 
dyssona charakter makabrycznej bajki. To wraże- 
nie narasta jeszcze przez kontrast między naiwno- 
ścią bohaterki a bezwględnością otaczającego ją 
świata. Jedynym ratunkiem dziewczyny są modli- 
twy do obrazka, na którym Anioł Stróż prowadzi 
dziecko za rękę. 

Tytułowa Lilja, szesnastoletnia dziewczyna 
mieszkająca „gdzieś na terenach byłego Związku 
Radzieckiego”, wydaje się ponurą wersją Czer- 
wonego Kapturka, którego nikt nie obroni przed 
złym wilkiem. Kiedy porzuca ją matka (ojca nigdy 
nie znała), nie może liczyć na jakąkolwiek pomoc. 
Upokarzana i spychana na margines, zostaje 
w końcu zmuszona do prostytucji. 

Moodysson zakończył film dedykacją: „Dla 
wszystkich wykorzystywanych seksualnie dzieci na 
świecie”. Trudno o bardziej wstrząsający problem. 
Trudno też pokazać go ostrzej i dobitniej, niż zro- 
bił to Moodysson — nie bez racji Oksana Akinshi- 
na dostała wiele nagród za główną rolę. Jednak 
fakt, że film jest rozegrany tylko na jednej, bardzo 
ponurej nucie, sprawia, że nie ma tu emocjonal- 
nego dialogu między twórcą a widzem. Cały swój 
komunikat reżyser redukuje do rozdzierającego 
krzyku. No, ale krzyk czasem też jest potrzebny. 
TOMASZ TIURYN 





Pan Ibrshim i kwisly Koranu *** 


(MONSIEUR IBRAHIM ET LES FLEURS DU CORAN) Francja 2003 Reżyseria: Francois Dupeyron 
Scenariusz (na podstawie powieści Erica-Emmanuela Schmitta): Francois Dupeyron, Eric-Emmanuel Schmitt 
Zdjęcia: Remy Chevrin Scenografia: Katia Wyszkop Obsada: Omar Shariff, Pierre Boulanger, Gilbert Melki, 


Lola Naymark Dystrybutor: SPInka Czas: 95' 


Czy kierując się w życiu ducho- 
wymi wskazaniami Koranu, 
można jednocześnie zalecać 
częste wizyty u prostytutek jako 
sposób na emocjonalne dojrzewanie? Takich 
właśnie rad udziela tytułowy pan Ibrahim swoje- 
mu 16-letniemu przyjacielowi Mojzemu. Reżyser 
stara się rozgrywać tę historię w amerykańskiej 
konwencji „filmu o uczeniu się życia”. 

Z drugiej strony, o wiele bardziej niż roz- 
ważania nad zagadnieniem ludzkiego szczę- 


na życia bohaterów — ponętne prostytutki 
pracujące w sąsiedztwie, ówczesne przeboje 
muzyczne (Paryż lat 60.), wreszcie sportowy 
samochód, którym pan Ibrahim i Mojze wyru- 
szają w wielką podróż. Paradoksalnie, ta nie- 
konsekwencja wychodzi filmowi na dobre, 
ponieważ obok urody wizualnej, jego najmoc- 
niejszą stroną jest właśnie muzyka. A do tego 
Omar Shariff, który w uroczy sposób prze- 
dzierzgnął się z zabójczo przystojnego amanta 
w zaniedbanego, ale za to jakże sympatyczne- 








ścia, interesuje reżysera czysto materialna stro- _ go staruszka. TOMASZ TIURYN 











Wiosna, lato, jesień, zima |... 
wiosna ***% 


(BOM, YEOREUM, GAEUL, GYEOUL, GEURIGO BOM) Korea Południowa-Niemcy 2003 
Reżyseria, scenariusz i montaż: Kim Ki-duk Zdjęcia: Baek Dong-hyun 

Muzyka: Bark Jee-woong Scenografia: Oh Sang-man Obsada:Oh Young-su, Seo Jae-Kyung, 
Kim Young-min, Kim Ki-duk, Ha Yeo-jin Dystrybutor: SPInka Czas: 103' 


Kim Ki-duk, koreański eksperymentator („Real Fiction”) i specjalista 

od okrucieństwa („Seom”) nakręcił opowiastkę skromną, leniwą narra- 

cyjnie i buddyjską w duchu. Mało tego — dał jej irytujący, niekomercyj- ——————— 

ny tytuł i sam wystąpił w roli młodego mnicha. EAĘESZCE| 
Ta przypowieść o mistrzu duchowym i jego uczniu, o poszukiwaniu harmonii, życiu 

między naturą a duchową czystością pełna jest mityczno-symbolicznych znaków, ale 

i uproszczeń. Są tu: piękna przyroda, fotografowana przez Baeka Dong-hyuna w sposób 

nieco przeestetyzowany, irytująca sentymentalna muzyka i wreszcie idealnie zdystanso- 

wany duchowy mędrzec. W filmie Kim Ki-duka najcenniejsze jest jednak co innego 

— w tej niemal pozbawionej dialogów przypowieści są puste miejsca, które widz sam 

musi wypełnić. Jeśli tylko będzie miał na taki dialog ochotę. PAWEŁ T. FELIS 














Żerwonu ***%* 


Polska 2003 Scenariusz i reżyseria: Jacek Filipiak 
Zdjęcia: Bogumił Godfrejow Muzyka: Waldemar 
Wróblewski Scenografia: Marek Zawierucha 
Obsada: Krzysztof Ciupa, Jan Frycz, Krzysztof 
Globisz, wychowankowie domów dziecka 


chicznie matka kiedyś wyzdrowieje. Jest mądry 
i ambitny (marzy o zawodzie komentatora spor- 
towego), zdolny i delikatny, ale za chwilę — za 
lat pięć albo piętnaście — zatraci gdzieś tę głębo- 


Dystrybutor: SPlnka Czas: 106' 


Mateusz (Krzysztof Ciupa) jest sierotą spo- 
łecznym. Tuła się pomiędzy rodziną zastępczą 
a domem dziecka. Za drobną kradzież trafia do 
poprawczaka. Ale wszędzie jest tak samo. Bunt 
Mateusza nie ma żadnego znaczenia, jego ma- 
rzenia nie mają znaczenia, życie boli naprawdę. 

Filipiak jest pesymistą, ale pesymistą z du- 
cha Janusza Korczaka — pokazuje dziecko jako 
wyrzut sumienia wobec pedagogicznych metod 
dorosłych. Mateusz wierzy, że jego chora psy- 


ką wrażliwość, która nigdy nie miała szansy na 
spotkanie z wrażliwością jego opiekunów. 
Najbardziej poruszające w „Zerwanym” 
jest to, w jaki sposób reżyser pokazuje smutek 
dzieciństwa. Nieskończenie długie, przemierza- 
ne samotnie, szkolne korytarze, pogardliwe 
spojrzenia, narastający strach — młodość 
i dzieciństwo, dla Filipiaka rymuje się ze spusz- 
czoną głową, poczuciem jałowości, pryszczami 
na twarzy i lękiem przed przyszłością. 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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zartoDii 


2 lipca — 5 sierpnia 2004 


Filmu 


Wpływy Wpływy 
w ostatnim od premiery 


miesiącu (w min dolarów] 
(w mln dolarów) 


1. SPIDER-MAN 2 3491 BEZER 
2. JA, ROBOT 120,4 
3. KRUCJATA BOURNE'A 110,2 
4. ANCHORMAN 80,2 
5.. FAHRENHEIT 9/11 72,3 BKKK] 


6. 69,1 
7 49,5 
8. THE NOTEBOOK 491 BEZ 
"9. A CINDERELLA STORY 44,0 
10. DODGEBALL: A TRUE UNDERDOG STORY 35,3 


OSADA 
„ KRÓL ARTUR 


" wO BE — O M N w UI 


ZIELONE KINA 


M Kolejny świetny miesiąc w kinach. W lipcu sprzedano ponad 
4 miliony biletów. Tylko w marcu, gdy do kin weszła „Pasja”, 
frekwencja była wyższa. A wszystko to dzięki „Shrekowi 2”. 
Zielony ogr pojawił się w naszych kinach półtora miesiąca po 
sukcesie za oceanem i od razu pobił kilka rekordów. Ustanowił 
nowe najlepsze otwarcie — 565 tys. widzów (lepsze jest jedynie 
czterodniowe otwarcie „Władcy Pierścieni: Powrotu Króla” 

— 592 tys. widzów). W piątym tygodniu wyświetlania zdetroni- 
zował „Króla Iwa” — najlepszy do tej pory film animowany 

(2,7 mln widzów). Pozostałe tytuły pierwszej dziesiątki obejrza- 
ło w sumie 850 tys. widzów, czyli zaledwie 30 proc. widowni 
„Shreka 2”. Rozczarował wynik „Króla Artura” (200 tys.), choć 
wszedł do kin w 120 kopiach. W tym samym czasie prehisto- 
ryczna komedia „RRRrrrr!!!” zdobyła 122 tys. widzów. 








SUPERPRODUKCJA (2003) KRAJ 


PIENIĄDZE TO NIE WSZYSTKO (2001) KRNIĄ 


KILER-ÓW 2-ócH (1999) Wwy 


GIRL GUIDE (1996) MEMEBĄ 


SZWADRON (1996) 16,0 
l.P. (1991) [Bf 64,0 
Liczba widzów (w tys.) 0 500 1000 1500 
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Z Amerukanami łączy nas uwielbienie dla Shreka, 
ale już Spider-Man nie jest naszym ulubionym 
oohalerem. A klo w zamian? Może Nikiforr 











KOMIKSY ROBIĄ KASĘ 


IM Amerykanie naprawdę lubią Spider-Mana. Film rozpoczął od 
najlepszego otwarcia wszech czasów — | 15,8 mln dolarów, bijąc | 
o milion poprzedni rekord, który należał do... pierwszej części 
„Spider-Mana”. Później w oszałamiającym tempie poprawiał 
rekordy, które dwa miesiące wcześniej ustanowił „Shrek 2”. 
Jednak „Spider-Man 2” nie zostanie najlepszym filmem 2004 ro- 
ku. Na podium znalazł się też thriller science fiction „Ja, robot” 
z Willem Smithem w roli głównej, który — po trzech tygodniach 
na ekranach — jedynie o 10 mln wyprzedza — graną tydzień kró- 
cej — drugą część przygód agenta Jasona Bourne'a z Mattem 





Damonem (najlepsze otwarcie lipca 52,5 mln dolarów). Wpły- 
wy dokumentalnego filmu Michaela Moore'a „Fahrenheit 9/1 1” 
przekroczyły już | | | mln dolarów, co daje mu miejsce 

w pierwszej dziesiątce tegorocznych produkcji. 


Widzowie Widzowie Tygodnie 
w ostatnim od premiery w kinach 












SHREK 2 SA _2853,2 5 
„ KRÓL ARTUR | OCR KI 2 
RRRrrrr!!! M | 122,1 2 
HARRY POTTER I WIĘZIEŃ AZKABANU 106,4 EROEEYF 9 
POJUTRZE 95,1 10 
FAHRENHEIT 9/11 82,9 NKZEJ 2 
ŻONY ZE STEPFORD 80,8 3 
ROGATE RANCZO 69,0 10 
LADYKILLERS 53,2 SREZJ 7 
AMNEZJA 45,3 NZEEJ 4 
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MACHULSKI NARESZCIE 


Juliusz Machulski już od blisko trzydziestu lat kręci filmy. „Vabank”, 
„Seksmisja” czy „Kiler” to kultowe tytuły, z których cytaty do dziś 
można usłyszeć na naszych ulicach. We wrześniu na ekranach kin 
pojawi się kryminał „Vinci”. Tym filmem Machulski chce zerwać 

z typowymi komediami, które — z różnym powodzeniem — kręcił 
od 1997 roku — od niezapomnianego „Kilera” (2,2 mln widzów), 
po niedocenioną farsę własnego środowiska — „Superprodukcję” 
(270 tys. widzów). „Vinci” ma — według reżysera — zaintrygować 


widzów i, podobnie jak „Vabank”, być inteligentną zabawą. Obsa- | 


m 


dzenie Jana Machulskiego w jednej z głównych ról też pozwala 
doszukiwać się podobieństw, choć na tym — jak zapewnia reżyser 


— podobieństwa się kończą. 


FOT. ARCHIWUM 





RadioZET 





WIAJI GU, oma 


GRUPA ITI 


PZ] GIYZJCNCEN AN CYSBIILNT 


Pierwszych 50 osób, 

CJ EPAOAJCZZJICZAWZAE 

zgłosi się ztym numerem FILMu 
do każdego z wymienionych kin, 
otrzyma bezpłatne, 

efej otw IAA 

LENO CYRIL AJL IGE 






Informacje na temat godzin seansów 
uzyskać można telefonicznie 
WACEZIN LANIA OCHOCZO CECILIA 














UIMESZLSEHY NY z” PY 
WAWZZZ, MAONEMIECA ję 10000006 0 co 
występują Robert Więckiewicz, Borys Szyc, Kamilla Baar AŻ 3 N tel. Pa) ./.ERSYŻYV. 
oraz_Jacek Król, Mieczystaw Grąbka, Marcin Dorociński AN 
w roli Hagena Jan Machulski ks: * M 
; | 
AM 
4 || WIELGO (YIEEIENMIeICA 
/ ] LOMICYDKEDZEER Z 
u ) i 
4 
M Ą ARZAYCACZWZIK 
„2 | | tel. (58) 340-30-99 
scenografia MONIKA „Ewa Machulska, >. . | | 
muzyka Maciej Staniecki, montaż Jarostaw Pietraszek, Pó 4 | 
dźwięk Malgorzata Lewandowska, Marek Wronka, | | ul. Dobrego Pasterza 128 


kierownictwo produkcji Dorota Ostrowska-Ortińska, Jan Kaczmarski, 
koproducenci Dariusz GĄSIOFOWSKI, Marek LU I Mderhaus, 

producenci wykonawczy | aa EE | bra 
zdjęcia Edward Kłosiński PS.6., 2 B rz 


producent, scenariusz, reżyseria JUIIISZ M 







LOAIOPOKCAVACEJCĆ 


w OZONE ZOE» ŻY 
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ZAGŁOSUJ 
WNE 3. 
ULUBIONY R * | i £ h 
FILM! € |Ę> jj pr= s | 
www.film.com.pl TY, j | | 4 ja z! 
SHREK 2 ARAB kkkkk |kkkkkk |kkkkk |kkkkk |kkkkk |kkkk kkkkk |kkkkk 
ZŁE WYCHOWANIE xkkk kkkkk |kkkk kkkkk |kkkkk |kkkkk |kkk kkkkk 
FAHRENHEIT 9/11 kkkkk |kkkkk  |kkkkk *k*i RAkk kkkkk kk 
O PIĄTEJ PO POŁUDNIU  |kkkk kkkk kkkkk |kkkk kkkk kkkk kkkk | kkkk 
HAZARDZISTA zzz kk kk kkk kkk kkk 
' RUCHOME SŁOWA | |kkkkk kkkkk |kkkk kk 
ZAKOCHANY BEZ PAMIĘCI |kkk% EE Rik kkkk | kkk kkk k 
PRZEKRĘT DOSKONAŁY |kkk  _ |kkkk | kkkk kkk | EEE | |kkk 
GARFIELD ** cz kkk zz Ez kkkkk kk 
OSADA |obk  |kkk  |*kk kkk |kk* ok | 00 pókko 
KRÓL ARTUR x* zz kkk sie *x* kkk 
ŻONY ZE STEPFORD ,  |kk zz kkk | |**k p kk 
SYLVIA xk xk kk kk «* zz xt 
ZOSTAJĘ! | SG 4 VGRR | kkk | xk kk 
DIRTY DANCING 2 kkk * kk * EE * 
CONNIE AND CARLA EJ | a | kk * 
ZŁE LAMIE 
Ra RÓWZAŁ 0a, ” om HE 
LECH KURPIEWSKI — p. ZDZISŁAW PIETRASIK 
SAAWKIEIEKAG 000005 - B ść kkk 
_ Ten film jest niczym skomplikowany ą RAR Bardzo ceniłem kino Pedro Almodóvara, ale 
labirynt, śliski, przy tym ciemny, s=%- po obejrzeniu „Złego wychowania” cenię już 
| do którego wchodzimy zobawą, <= trochę mniej. Wybitny ów artysta potrafił jak 
a wychodzimy z ulgą. a== nikt pokazać świat ludzi innych, bardziej 
"| ta ulga właśnie jest główną wrażliwych. | nie miało większego znaczenia, 
_ wartością filmu Almodóvara. czy są to transwestyci, czy homoseksualiści, 


czy inni odmieńcy. W „Złym wychowaniu” 
to homoseksualizm bohaterów ma znaczenie 
rozstrzygające. | proszę mi nie wmawiać, że 
jest to oskarżenie systemu edukacji, bo nic 
takiego z filmu nie wynika. Ponadto, za prze- 
PPR PRASĄ 
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FOT. WOJCIECH SZULC, DOMINIK PABIS, IWONA EL TANBOULI--JABŁOŃSKA, RADOSŁAW NAWROCKI, RAFAŁ GUZ, ARCHIWUM 


_ ul. Gdańska 18 





to ) jest bilet do kina 


Ba 
NIE. | 
EILM TONY. LILIE 


DOBRZE NAKRĘCONY MAGAZYN 


Pokazy odbędą się 
w kinach sieci 


w dniu 27 września 


WARSZAWA 

Al. Komisji Edukacji Narodowej 60 
02-777 Warszawa 

tel. dzą o repertuarze 

i rezerwacja biletów : (0-22) 543-52-22 


POZNAN 

ul. Królowej Jadwigi 51 

61-872 Poznań 

tel. informacja o repertuarze 

i rezerwacja biletów : (0-61) 835-33-44 


ZABRZE 


41-800 Zabrze 
tel. Ak o repertuarze 
i rezerwacja biletów : (0-32) 373-59-99 


GDANSK 

Al. Zwycięstwa 14 

80-219 Gdańsk 

tel. informacja o repertuarze 

i rezerwacja biletów : (0-58) 340-30-99 


KRAKÓW 

ul. Dobrego Pasterza 128 

31-619 Kraków 

tel. informacja o repertuarze 

i rezerwacja biletów : (0-12) 617 63 99 


BYDGOSZCZ 

ul. Marszałka Focha 48 

85-070 Bydgoszcz 

tel. informacja o repertuarze 

i rezerwacja biletów : (052) 325 78 78 


SZCZECIN 

Centrum Handlowe GALAXY 
ul. Wyzwolenia 18-20 
70-554 Szczecin 


tel. informacja o repertuarze | 
BEST FILM CD rzoow rw wrzawa wez STUDIO FILMOWE ZEBRA sz vo TELEWIZUI POLSKIEJ. MÓJ NIKIEOR" 
i rezerwacja biletów : (91) 485 51 51 uma MYSYNAFUMA s ROMAN GANCARCZYK LUCYNA MALEC JERZY GUDEJKO sososwsu MAGDALENA DIPONT AMA wyNIEALCH 
) u DOROTA ROGUEPLO oaswwcoczc MARIA DZIEWULSKA waw KRZYSZTE SZPETMAŃSKI zur KRZYSZTOF PIK uwa BARTŁOIEJ GL I 
KLEJ m SE" wow susa DOROTA OSTROWSKA JAM MOS zu „JOANNA KOS — KRAUZE KRZYSZTOF KRAUZE szen KRZYSZTOF MAME z A, bin 


www.nikifor.bestfilm.pl ZZL UWE TvPi1 retail] $> [c ucnu 





Pierwszych 50 osób, które w dniu 27 września zgłoszą się z tym numerem FILMU 
do wymienionych kin, otrzymają bezpłatne wejściówki na pokaz filmu „Mój Nikifor”. 
Godziny projekcji prosimy sprawdzić pod wymienionymi numerami telefonów lub w prasie lokalnej. 


IMITACJI] 


ELE SAW SE W: 


+ "AR SEN HV IA SSE JE SSV IV AVI + 
ZAW 2 Ę 

"SĄ [SJ ; za 

bezpłatne członkostwo rd. « 


darmowe bilety 
LUCK JUEL OE | r 
koszulki, czapeczki, popcorn, coca-cołA | m 
zaproszenia na specjalne pokazy „B ! 

w dniu twoich urodzin wstęp do kina gratis 

magnetyczna kasa członkowska 


3%, 
7 
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MULINA 
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www.silversereen.com.pl 


| 
: 


SME) 


Lo SILVER SGREEN Warszawa SILVER SCREEN Warszawa 
Europlex, ul. Puławska 17, tel. (22) 852 81 11 CUTE CYTECU WŻ ATRATTUK CREACRYZETUEJII! 
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_ |imię róż 
kranizacja słynnej powieści 


Umberto Eco. Książka jest 
połączeniem klasycznego krymina- 
łu z historią obyczajowo-filozofi- 
czną i próbą sportretowania Śred- 
niowiecza. Film Annauda podąża 
tym samym tropem, ale ze zmien- 
nym szczęściem. 

Wątek kryminalny rozwija 
się wokół serii tajemniczych mor- 
derstw, do jakich dochodzi w 
klasztorze benedyktynów w XIV 
wieku. Prywatne śledztwo w tej 
sprawie prowadzi franciszkanin, 

Ez brat Wilhelm z Baskerville. Towa- 
3 rzyszy mu młodziutki nowicjusz 
Adso, zachwycony detektywistycz- 
no-dedukcyjnymi zdolnościami 
franciszkanina. To chwyt w stylu 








(DER NAME DER ROSE) 
RFN-Włochy-Francja 1986 
Reżyser: 

Jean-Jacques Annaud 
Obsada: Sean Connery, 
Christian Slater, 

F Murray Abraham, 

Michel Lonsdale 
Dystrybutor: 

Warner Bros. 


opowiadań Arthura Conan Doy- 
le'a o Sherlocku Holmesie i dok- 
torze Johnie Watsonie. Mniejsza 
spostrzegawczość i niedoświad- 
czenie są bowiem idealnym tłem 
dla przenikliwości i inteligencji 
brata Wilhelma. 

Sama intryga kryminalna zbu- 
dowana została według klasycz- 
nych zasad tak, by napięcie stop- 
niowo rosło, krąg podejrzanych 
rozszerzał się, trop się wikłał, 

a kulminacja była efektowna. Ten 
średniowieczny kryminał w wersji 
filmowej udał się Annaudowi zna- 
komicie, podobnie jak ukazanie 
realiów Średniowiecza. 

„Imię róży” zostało nakręcone 
z rozmachem. Zdjęcia rozgrywają- 





ce się we wnętrzach powstawały 
w pomieszczeniach dawnego 
klasztoru benedyktynów w Eber- 
bach koło Frankfurtu nad Menem. 
Do scen na zewnątrz klasztoru 

i na jego ogromnym dziedzińcu 
wybudowano wielkie dekoracje 
pod Rzymem. 

Gorzej powiodło się Annau- 
dowi z treściami obyczajowo-filo- 
zoficznymi. Eco nasycił swoją po- 
wieść wątkami, które sprawiają, 
że można odbierać ją na różnych 
poziomach. Choćby jako dygresję 
na temat wiary czy ludzkiej natu- 
ry. U Annauda to drugie dno 
opowieści nieco się rozmywa. 

Największy atut filmu to kre- 
acja Seana Connery'ego. Jako brat 


SEANS DOMOWY 


vD 


MIESIACA 


Wilhelm jest błyskotliwy, ironiczny, 
niepokorny, pełen pychy, płynącej 
ze świadomości, że góruje umy- 
słem nad otoczeniem. Jestem 
pewna, że członkowie Amerykań- 
skiej Akademii Filmowej pamiętali 
o tej kreacji, kiedy dawali Conne- 
ry'emu Oscara za „Nietykalnych”. 
Dodatki: komentarz Annauda, 
dokumenty o kulisach kręcenia fil- 
mu — „Opactwo zbrodni”, „Podróż 
z kamerą wideo” (Annaud opro- 
wadzZa po miejscach, w których 
powstawało „Imię róży”), „Z książ- 
ki na ekran” (o pracach nad ada- 
ptacją). Jest też materiał o Śred- 
niowiecznych mnichach, porówna- 
nie storyboardów i zwiastun. 
ELŻBIETA CIAPARA 
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ma | Uwiezdne wOJjNy ***** 


(NOWA NADZIEJA, IMPERIUM KONTRATAKUJE, POWRÓT JEDI) 


s dra » > 
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+ STAR WARS: A NEW HOPE, THE EMPIRE STRIKES BACK, THE RETURN OF THE JEDI. USA 1977-1983. 
Reżyseria: George Lucas, Irwin Kershner, Richard Marquad. Dystrybutor: Imperial. 


TL 





4 
z 
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Dawno, dawno temu w odległej galaktyce... Tak 
zaczyna się ta kosmiczna baśń, która odmieniła kino 
rozrywkowe. Odwołując się do uniwersalnych mitów 
i popularnych komiksów, George 
||» Lucas stworzył nie tylko nową mito- 
( _ logię, ale także nowy język filmu 
%, / i nową stylistykę. Dziś „Gwiezdne 
wojny” to już klasyka. Dobrze, że 
wreszcie doczekały się wydania 
| | DVD. Uprzedzam jednak, że na pły- 
% tach znalazły się wersje poprawione 
| w1997 roku, a nie te oryginalne. 

Wydanie jest czteropłytowe, 


Fisher. Polecam dokument o kulisach kręcenia wszyst- 
kich trzech filmów. To jeden z lepszych materiałów te- 
go typu, wypełniony wypowiedziami, ciekawostkami 
i zdjęciami z planu (są tu m.in. sceny, które nie znala- 
zły się w ostatecznej wersji filmów). Interesująco wy- 
pada zwłaszcza fragment dotyczący kręcenia „Nowej 
nadziei”, świetnie ukazujący frustrację i poczucie bez- 
nadziei, które ogarniały Lucasa podczas prac nad tym 
filmem. Nikt nie wierzył w sukces, wytwórnia doma- 
gała się, żeby Chewbacca nosił majtki, brakowało 
pieniędzy, a efekty specjalne były do niczego... 

W dodatkach znajdziecie także materiały na te- 
mat bohaterów gwiezdnej sagi i mieczy świetlnych. 
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Carrie Fisher — filmowa księżniczka Lea 
— w dodatkach na płycie komentuje każdą część sagi 


hd 


"M 
NIEZWYKI + ORYGINALNY PI 


BEZ GRANIC * * * 


=> BEYOND BORDERS. USA 2003. 
Reżyseria: Martin Campbell. 
Dystrybutor: ITI. 


Melodramat z ambicjami. Wątek 
miłosny rozgrywa się w scenerii 
obozów dla uchodźców. Sarah, 
żona bogatego finansisty, poznaje 
Nicka, lekarza, który próbuje po- 
magać ofiarom konfliktów wojen- 
nych w Azji i Afryce. Tym filmem 
byli zainteresowani Oliver Stone 

i Kevin Costner. Ostatecznie głów- 
ne role przypadły Angelinie Jolie 

i Clive'owi Owenowi, a reżyserii 
podjął się Martin Campbell, niezły 
rzemieślnik, który jednak robi kino 
— jak na mój gust — zbyt gładkie. 
„Bez granic” przydałoby się jed- 
nak nieco drapieżności. W dodat- 
kach dokument z planu, rozmowa 
ze scenarzystą. (EC) 
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starannie dopracowane pod 
względem obrazu i dźwięku 

(do wyboru 5.1 EX albo 2.0 surround). 

Bogaty zestaw dodatków. Każda część sagi jest 
uzupełniona o komentarze m.in. Lucasa i Carrie 


Warto zajrzeć także do bogatej galerii zdjęć, pla- 
katów i zwiastunów. Niewątpliwą gratką jest także 


zapowiedź najnowszej części cyklu — „Revenge of the 





lack | Diane 
Nicholson *Keaton 


Lepiej późno 


niż później 


Sith”. Niech Moc będzie z Wami! 


ELŻBIETA CIAPARA 





D-DAY TO BERLIN 
kkkkk 


=> USA 1944-45/1994. 
Reżyseria: George Stevens. 
Dystrybutor: Warner. 


Dokument. Reżyser George Ste- 
vens znany jest przede wszyst- 
kim jako twórca fabularnego 
„Olbrzyma”. Ale był także Świet- 
nym dokumentalistą. W czasie 

l wojny światowej towarzyszył 
z kamerą żołnierzom amerykań- 
skim od lądowania na plażach 
Normandii. Oprócz oficjalnych 
zdjęć, prowadził też coś w ro- 
dzaju dziennika filmowego. Bo- 
gaty materiał zdjęciowy został 
zmontowany przez syna Steven- 
sa w 1994 roku. Powstał doku- 
ment, w którym odbija się tra- 
gizm, okrucieństwo i heroizm 
czasów wojny. (EC) 


KRONIKI RIDDICKA: 
MROCZNA FURIA * * * 


=> DARK FURY. USA 2004. 
Reżyseria: Peter Chung. 
Dystrybutor: Universal. 


Pamiętacie Riddicka? Facet wi- 
dział w ciemnościach, dzięki cze- 
mu w „Pitch Black” uniknął po- 
żarcia przez kosmiczne paskudy. 
Na ekrany kin wchodzi właśnie 
kolejny odcinek jego przygód. 
Animowana „Mroczna furia” 
opowiada o tym, co działo się 

z Riddickiem pomiędzy „Pitch 
Black" a kinowymi „Kronikami”. 
Riddick musi walczyć z najemni- 
kami i paskudami. Akcja, akcja i 
jeszcze raz akcja. Dodatki: doku- 
ment o powstawaniu „Mrocznej 
furii”, wywiad z Peterem Chun- 
giem, który jest także współ- 
twórcą „Animatriksa”. (EC) 


LEPIEJ PÓŹNO NIŻ 
PÓŹNIEJ * * * 
+ SOMETHING'S GOTTA GIVE. 


USA 2003. Reżyseria: Nancy 
Meyers. Dystrybutor: Warner. 


Wydawałoby się same plusy 

— przewrotny pomysł (leciwy 
uwodziciel, dla którego nie 
istnieją kobiety powyżej trzy- 
dziestki, zakochuje się w pani 
po pięćdziesiątce), finał w Pary- 
żu i Jack Nicholson. A jednak 
jakoś nie mam serca do tego 
filmu. Za dużo komedii roman- 
tycznych widziałam. A może 
film Meyers za bardzo stara 

się podobać. Wszystko jest tu 
tak wygładzone, że aż bezbarw- 
ne. A przecież temat dawał 
takie możliwości! Dodatki: ko- 
mentarze, zwiedzanie dekoracji, 
niewykorzystana scena. _ (EC) 


LOONEY TUNES 
ZNOWU W AKCJI * * 
=> LOONEY TUNES BACK IN 


ACTION. USA 2004. Reżyseria: 
Joe Dante. Dystrybutor: Warner. 


Kaczor Daffy dochodzi do 
wniosku, że jest wykorzysty- 
wany, jego talent ttamszony, 

a śmietankę — niezasłużenie 

— spija ten nadęty królik Bugs. 
Coś w tym jest. Film o niezado- 
wolonym Daffym mógłby być 
zabawny. Niestety, został obu- 
dowany niedorzeczną intrygą 
sensacyjną — kaczor pomaga 
ochroniarzowi w ratowaniu ojca 
porwanego przez szaleńca... 
Dodatki: dokument o kręceniu 
filmu, o efektach specjalnych, 
niewykorzystane sceny, kres- 
kówka „Czarnoksiężnik z krainy 
Ow”, dodatek ukryty. (EC) 


adam 


bb 


odka 


Pasjo 


=) THE PASSION OF CHRIST. USA 2004. Reżyseria: Mel Gibson. Dystrybutor: Monolith. 


Jak oceniać film, który dla wielu widzów jest 
religijnym przeżyciem? Jak wytykać potknięcia reży- 
sera, kiedy dla wielu widzów „Pasja” to poruszające 
rekolekcje? Dlatego też — wyjątkowo — nie posta- 
wię gwiazdek. 

„Pasja” pokazuje ostatnich dwanaście godzin 
z życia Jezusa z Nazaretu. Gibson oparł się nie tylko 
na czterech opisach ewangelicznych, ale sięgnął 
także po wizje, jakie miała stygmatyczka Anna Ka- 
tarzyna Emmerich. Dla Gibsona mają one jednak 
wartość dokumentu. Uważa, że są zbyt brutalne 
i krwawe, by mogły nie być opisem autentycznych 
wydarzeń. 

Ta krwawa dosłowność była mu potrzebna, bo 
chciał wstrząsnąć. Nie obchodził go komfort psy- 
chiczny widza. Dlatego też pretensje o to, że wzorem 
Passoliniego czy Szepitko nie szukał poetyckiej formy 
dla swojego filmu, są chybione. Gibson chciał być 
brutalnie dosłowny. 











„Pasja” zrodziła się z głębokiej wiary. Gibson 
pragnął, by widz odczuł ogrom cierpień, przez które 
przeszedł Nazaretańczyk. Bo tylko w ten sposób 
— zdaniem Gibsona — można zrozumieć wielkość 
poświęcenia Jezusa. 

Blisko sto lat temu powstał jeden 
z najgenialniejszych filmów w historii 
— „Męczeństwo Joanny d'Arc" Carla 
Theodora Dreyera. Film nie tylko poka- 
zywał gehennę Joanny, ale pozwalał ją 
poczuć. Choć nie tak plastyczna, jak u 
Gibsona, przemoc w filmie Dreyera jest 
równie dosłowna i trudna do oglądania. 
Nie twierdzę, że „Pasja” to arcydzieło 
na miarę „Męczeństwa...". Daleko jej do 
tego. Ale „Pasja” to jeden z tych filmów, 
których tematyka nie tylko dopuszcza gwałcenie 
wrażliwości widza, ale je usprawiedliwia. 

ELŻBIETA CIAPARA 


R NR 


Tylko pokazany w „Pasji” ogrom cierpień pomaga 


- zdaniem Gibsona — zrozumieć poświęcenie Jezusa |Lażaoc>* 








PARSZYWA 
DWUNASTKA **%*% 


=> THE DIRTY DOZEN. USA 1967. 
Reżyseria: Robert Aldrich. 
Dystrybutor: Warner. 


Pamiętacie, jak w „Bezsenności w 
Seattle" Tom Hanks i Victor Gar- 
ber płakali, wspominając „Parszy- 
wą dwunastkę”? To miało być ich 
antidotum na komedie roman- 
tyczne. | rzeczywiście w „Dwuna- 
stce” nie znajdziecie ani szczypty 
romantyzmu. Oddział złożony z 
morderców, gwałcicieli i innych 
podobnych przyjemniaczków zo- 
staje wysłany ze straceńczą misją 
ataku na francuski zamek. Film 
Aldricha w swoim czasie wywołał 
sporą burzę. Zżymano się na jego 
amoralność i brutalność. W Pol- 
sce po raz pierwszy został poka- 
zany dopiero w 1980 roku. (E€) 


TRIO Z BELLEVILLE 
kkk 


=) LES TRIPLETTES DE BELLEVILLE. 
Francja-Belgia-Kanada-Wielka 
Brytania 2003. 
Reżyseria: Sylvain Chomet 
Dystrybutor: Gutek Film, Mayfly. 
Smutny cyklista, jego babcia, 
pies, który nienawidzi pociągów. 
Jest jeszcze francuska mafia, któ- 
ra porywa „cudowne dzieci 
dwóch pedałów” i emerytowane 
trio wokalne, które odżywia się 
wyłącznie żabimi udkami. Eks- 
centryczne towarzystwo i eks- 
centryczny Świat, w którym moż- 
na dostrzec liczne cytaty choćby 
z klasyki kina. W przeciwieństwie 
do hollywoodzkich produkcji, 
film Chometa nie jest zrobiony 
pod dziecięcą publiczność. To 
zjadliwa i przez to nieodparcie 
śmieszna karykatura. (EC) 





WEJŚCIE SMOKA 

kkkkk 

=) ENTER THE DRAGON. 
USA 1973. 


Reżyseria: Robert Clouse. 
Dystrybutor: Warner. 


Absolutna klasyka. Połączenie 
kopaniny z baletem. Gracja, 

z jaką Bruce Lee eliminuje kolej- 
nych przeciwników w „Wejściu 
smoka”, na zawsze uczyniła go 
primabaleriną filmów akcji. 

Lee gra tu szpiega, który pod 
przykrywką udziału w krwawym 
turnieju karate ma za zadanie 
zdemaskować narkotykowe 
interesy eks-shaolińskiego 
mnicha, Hana. Jego prywatności 
strzegą wyborowi zabijacy. 
Moim faworytem jest Bolo 
Yeung skręcający karki prze- 
ciwnikom. (MAS) 


WŚCIEKŁE PSY **** 


=> RESERVOIR DOGS. USA 1992. 
Reżyseria: Quentin Tarantino. 
Dystrybutor: Monolith. 


Pierwszy film Tarantino. Nie 
często trafia się taki reżyserski 
debiut — kino dynamiczne, bły- 
skotliwe, świeże. Tarantino reali- 
styczną przemoc łączy z czarnym 
humorem, doprowadzając jedno 
i drugie do granic absurdu, przez 
co trudno jest „Wściekłe psy” 
traktować z powagą czy potę- 
piać za epatowanie brutalnością. 
Intryga jak najbardziej standar- 
dowa — grupa złodziei dokonuje 
napadu na jubilera, skok się 

nie udaje. Ale ten standard oży- 
wa dzięki świetnym dialogom. 
Tarantino ma wspaniałe wyczu- 
cie rytmu i bezbłędnie wprowa- 
dza język ulicy. (EC) 


2l GRAMÓW **** 


=) 21 GRAMMS. USA 2003. 
Reżyseria: Alejandro Gonzalez 
Ińdrritu. Dystrybutor: SPI. 


Obsypany nagrodami, ale budzą- 
cy kontrowersje. Arcydzieło czy 
szantaż emocjonalny? Odpowiedź 
leży pośrodku. „21 gramów" 
potrafi ścisnąć za gardło. Trage- 
die głównych bohaterów poru- 
szają każdego. Bo ci ludzie w jed- 
nej chwili tracą grunt pod noga- 
mi, ich świat się rozpada, a oni 
sami uważają, że nie mają po co 
dalej żyć. Ińdrritu dobiera się 

do naszych emocji. Przygnębia 

i dołuje, nie dając w zamian 
nawet szczypty pocieszenia. Pro- 
wadzi z widzem grę. Zostawia 
sam na sam z pytaniami, na które 
często nie ma odpowiedzi. | to 
jest w jego filmie najlepsze. (EC) 
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BUOSU +++++ 
+ ALE KINO! Środa 1.09. Godz. 20.00. BUGSY. USA 1993. Reżyseria: Barry Levinson. 
Obsada: Warren Beatty, Annette Bening, Harvey Keitel. Ben Kingsley. Czas: 134' 
— To postać jak z kart literatury albo przekazywanej z ust do ust legendy. Może to zabrzmi 
dla kogoś złowrogo albo karykaturalnie, ale w moich oczach Bugsy jest jednym z symboli Amery- 
ki — mówił Barry Levinson zapytany o powody zainteresowania postacią Benjamina Siegla, zwa- 
nego Bugsym. W roli Bugsy'ego pojawia się Warren Beatty. Początkowo możemy mieć wątpli- 
wość, czy Beatty po wielu rolach, w których czarował swoim charmem, był najtrafniejszym wybo- 
rem Levinsona. Ale aktor szybko przekonuje nas, że potrafi być na ekranie wzorem mafijnej 
a bezwzględności i przebiegłości. Nie ma twarzy oprycha, ale tworzy świetny wewnętrzny portret 
- człowieka, który wcześnie przyswoił sobie brutalne prawa życia. 
Bugsy jest ambitny, marzy mu się sława i władza. Nie wierząc w legalne drogi sukcesu, 
wybiera przemoc i zakazane prawem interesy. Wielu autorów filmów gangsterskich pokazywało 
swych bohaterów w naiwnej, „rycerskiej” otoczce. Inaczej jest u Levinsona. Bugsy to krwawy 
bandyta, a zarazem niezwykłe połączenie gangstera z wizjonerem. Ma marzenia na amerykańską 
miarę i paradoksalnie zapisze się w historii swego kraju jako uosobienie energii i fantazji. To wła- Michał Ogórek — mówi, co myśli, a myśli, co widzi. Jeśli nie 
śnie on jest pomysłodawcą i budowniczym imperium rozrywki i hazardu Las Vegas. Niezwykła jesteś pewny, co warto zobaczyć w 480, pomoże Ci Michał 
APIS : . O , zast . Ogórek. Przewrotne felietony znanego satyryka inspirowane 
postać i niezwykła historia. Gdy oglądamy efektowną i inteligentną opowieść Levinsona, towa- owe MnsiLO: Ró GG GEE Zła 
rzyszy nam pytanie: kim byłby Bugsy Siegel w legalnym wcieleniu? w HBO: sobota i niedziela, godz. 18.30. Dodatkowe emisje 
weekendowe znajdziesz w programie HBO. 

p pzez 
AMATOR ***%% CUDZOZIEMKA MOST NA RZECE KWAI NIEBO ***% WŁADCA PIERŚCIENI 
=> CANAL+. Wtorek 7.09. kkkkk kkkkk => CANAL+. Piątek 3.09. DWIE WIEŻE **** ——— 

Godz. 21.00. Polska 1979. =>) KINO POLSKA. Sobota 4.09. => ALE KINO! Poniedziałek 13.09. Godz. 21.00. HEAVEN. => HBO. Niedziela 5.09. Godz. 
Reżyseria: Krzysztof Kieślowski. Godz. 20.10. Polska 1986. Godz. 20.00. BRIDGE ON THE Niemcy-Francja-Włochy 2002. 21.00. Nowa Zelandia-USA ——— 
Obsada: Jerzy Stuhr, Małgorzata Reżyseria: Ryszard Ber. RIVER KWAI. Wlk. Brytania- Reżyseria: Tom Tykwer. 2002. THE LORD OF THE pnepzcaciwaj 
Ząbkowska, Tadeusz Bradecki, Obsada: Ewa Wiśniewska, Joan- -USA 1957. Reżyseria: David Obsada: Cate Blanchett, RINGS: THE TWO TOWERS. ——— 
Ewa Pokas. Czas: 111' na Szczepkowska, Katarzyna Lean. Obsada: Alec Guinness, Giovami Ribissi, Remo Girone. Reżyseria: Peter Jackson. Obsa- —— 

< W miarę upływu czasu ten Chrzanowska, Jerzy Kamas. William Holden, Jack Hawkins, Czas: 96 da: Viggo Mortensen, Elijah 
znakomity film zdaje się jeszcze Czas: 97 Sessue Hayakawa. Czas: 161' Ostatni scenariusz napisany keep pmiecin Orando — 
zyskiwać na wartości. Wyraź- Świetna ekranizacja powieści Fascynująca pod względem wi- przez Krzysztofa Kieślowskiego wee 
niej widać jego uniwersalne Marii Kuncewiczowej. Ryszard dowiskowym i psychologicznym i Krzysztofa Piesiewicza stał się Z przejęciem śledzimy losy Ara-  —— 
walory. Krzysztof Kieślowski nie Ber zajmująco opowiada o życiu akcja rozgrywa się w 1943 roku podstawą filmu niemieckiego re- gorna (Viggo Mortensen), wystyli- ——— 
atakuje komunistycznej rzeczy- Róży. Piękna, niebanalna kobieta, nad rzeką Kwai. Dowódca jed- żysera Toma Tykwera. Scenariusz zowanego na postać romantycz- 
wistości gwałtownie. Robi to wnuczka polskiego zesłańca, nostki brytyjskich jeńców, mimo dostał się w odpowiednie ręce, ną, i Froda (Elijah Wood), nazna- ————— 
z finezją i przebiegłą inteligen- po dzieciństwie spędzonym w Ta- początkowych oporów, postana- w ręce artysty wrażliwego i peł- czonego tragizmem. Peter Jackson 
cją. Widzimy, jak tytułowy bo- ganrogu przybywa do wyśnionej wia, że trzeba jednak włączyć nego pasji. Oglądamy historię perfekcyjnie i z poetycką siłą = 
hater — od chwili, kiedy dostał Polski, by studiować grę na się w budowę mostu i pokazać zabójstwa dokonanego przez wykorzystuje efekty specjalne. RERASZSE + 
amatorską kamerę — staje się skrzypcach. Przeżywa tu pierwsze Japończykom, co znaczy wyższa Philippę (Blanchett), nauczycielkę W przeciwieństwie do wielu ams) 
dokumentalistą i pilnym obser- bolesne rozczarowanie — z powo- brytyjska jakość pracy. Sytuację angielskiego z Turynu. Jej ofiarą innych reżyserów chcących ukryć —— 
watorem PRL-owskiego Świata. du akcentu traktują ją jak obcą. dramatyzuje fakt, iż most na jest diler narkotykowy. Tykwer pustkę swych opowieści, nie zam 

ta W pięknej metaforze Kieślow- Wybitna kreacja Ewy Wiśniew- rzece Kwai wyznaczony został nadał tej gorzkiej opowieści cha- kokietuje publiczności komputero- — 


ski pokazuje narodziny obywa- 
tela i artysty, $wiadomego 
ceny, jaką trzeba płacić za wier- 
ność zasadom. 


FOT. DR, ARCHIWUM 


skiej, która stworzyła wnikliwe 
studium osobowości kobiety, żyją- 
cej z poczuciem życiowego i arty- 
stycznego niespełnienia. 


jako cel alianckiego ataku. 
Ukazując paradoksy i komplika- 
cje czasu wojny, Lean osiąga 
wstrząsające efekty. 


rakter moralitetu. Brutalnie zde- 
rzył desperację bohaterki z etycz- 
nym wymiarem czynu Philippy 

i policjanta, który jej pomaga. 


wymi obrazami. Jackson łącząc ——rERaŃ 
różne środki ekspresji, stworzył 

dzieło spójne, pełne życia, chwila- 
mi oszałamiające potęgą wyrazu. 





wrzesień 2004 FILM 109 





— — MUZYKA. 











ES 





SZW 


APT pa: 





- ENRICO PIERANUNZI: 
- FELLINI JAZZ 
>. PLAY MORRICONE 2 





Ennio Morricone i Nino Rota to niekwe- 
stionowane ikony muzyki filmowej. 

Nie sposób zliczyć zapożyczeń i przeróbek 
ich twórczości. Tym razem kompozycje 
obu panów odświeżającą mocą jazzu 


- potraktował wybitny pianista Enrico 


Pieranunzi. Na płycie „Fellini Jazz” — do 
spółki z takimi sławami jak Charlie Haden 
czy Chris Potter — Pieranunzi prezentuje 
swoje wersje tematów z „Amarcordu”, 
„Słodkiego życia”, „Nocy Cabirii". Krążek 
„Play Morricone 2" to hołd włoskiego 
pianisty złożony z pomocą Marka Johnso- 
na i Joeya Barona mistrzowi Morricone. 
Fani jazzu będą zachwyceni liryczną 


— stylistyką Pieranunziego i jego zgrabnymi 


interpretacjami klasycznych tematów. 
A jeśli Fellini na jazzowo was nie kręci, to 
sięgnijcie do oryginału — recenzja powyżej. 
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redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


Amarcord 


- Jeżeli prawdą jest to, co w latach 30. pisał teoretyk kina Leon Trystan, że muzyka jest 


Jeż „krwią filmu”, to Nino Rota i Federico Fellini z pewnością mieli tę samą grupę krwi. 


Rota swoimi kompozycjami perfekcyjnie dopełnia magiczny świat Felliniego. Otwiera- 
jący płytę smyczkowy „Amarcord” natychmiast przenosi nas na włoską riwierę — i to 


< jest dopiero prawdziwy chillout. W życiu nie słyszałem bardziej , „weekendowej" melo- 

dil. „Amarcord” przewija się później w kolejnych utworach 
zmieniany, przetwarzany. Bazując na kilku zaledwie, słodkich 
niczym sycylijskie cukiernie, motywach (posłuchajcie tego za- 
_ bawkowego | brzmienia organów w „Lo Struscio” 
_ akordeonu w „Le Menine Di Primavera”), Rota buduje karna- 
wałowy klimat całej płyty. Niczym wprawny cyrkowiec żonglu- 

je rytmem, brzmieniami, nastrojem. Co rusz wplata jakiś z po- 

- zoru obcy motyw — 'a to „La Cucaracha”, a to kilka dźwięków 
arabskich, by za chwilę v wrócić do poprzedniego tematu. 
- Dlatego całość wydaje się taka spójna, Jakby c napisana 
z mae sgkeń a: | 


o" czy tęsknego 








KOD. ZBIGNIEW ŁOWŻYŁ 
PROJECT. SYMFONIA 
OGRODÓW CZ. I 

Jedna z najciekawszych płyt tego roku. 
Zbigniew Łowżył znany ze swoich wcze- 
śniejszych eksperymentów balansujących 
na pograniczu wielu gatunków (jazzowo- 
-etniczny „Nissani” nagrany wspólnie 

z Tymonem Tymańskim) i tym razem Sspi- 
sał się na medal. Do spółki z Krzysztofem 
Nowikowem stworzył wyjątkowo nastro- 
jowy album, który aż prosi się do wyko- 
rzystania w filmie. Kompozytorzy połączyli 
tu pełne emocji i przestrzeni brzmienie 
chłopięcego chóru, orkiestry kameralnej 
oraz sopranowego $piewu Anny Mikołaj- 
czyk z genialnie dobranymi, elektronicz- 
nymi barwami („Kikimora”, „Kod/rmx/2”). 
Przy czym elektronika ogranicza się do 
pojedynczych dźwięków albo subtelnego 
przetwarzania akustycznych brzmień 
(zapętlony głos Mikołajczyk). Mocną stro- 
ną albumu są poetyckie teksty autorstwa 
Mateusza Marczewskiego, przenoszące 
słuchacza w piętnasty wymiar. 


POLSKIEJ MUZYKI FHLMOWĘJ 
1930-1939 „M 





LEKSYKON POLSKIEJ 
MUZYKI FILMOWEJ 
1930-1333 

Skarbnica wiedzy o polskiej muzyce filmo- 
wej u jej zarania, stworzona w oparciu 

o materiały archiwalne ze zbiorów Filmo- 
teki Narodowej. Leksykon ma formę bazy 
danych, którą można przeszukiwać we- 
dług tytułu filmu, reżysera, kompozytora, 
tytułu piosenki czy roku produkcji. Na 
krążku zgromadzono informacje o muzyce 
do ponad 150 filmów powstałych między 
1930 a 1939 rokiem. Mamy biografie 
kompozytorów, zdjęcia i kilkadziesiąt „te- 
ledysków” z produkcji, którym udało się 
przetrwać historyczną zawieruchę. Do te- 
go wirtualna wycieczka po łódzkim Mu- 
zeum Kinematografii i ciekawy artykuł o 
przedwojennej muzyce filmowej. Wszyst- 
ko poukładane w przejrzysty sposób. Nie- 
stety, leksykonem mogą cieszyć się tylko 
posiadacze pecetów. Nie ma wersji DVD. 











THE CHASE 


Nie trzeba być ekspertem, żeby już po kil- 


ku sekundach rozpoznać charakterystycz- 
ny styl Johna Barry'ego — ojca słynnych 


Bondowskich tematów (Pamiętacie „Gold- 


fingera” albo „Pozdrowienia z Rosji”?), 


pięciokrotnego zdobywcę Oscara. Wystar- 


czy wsłuchać się w pełne napięcia, długo 
wybrzmiewające akordy otwierającego 
płytę „The Chase”. Od razu rozpoznacie 
specyficzne „plastikowe” brzmienie 
smyków i mocarne staccato sekcji dętej, 
które postawiłoby na nogi umarłego. 
Spokojniejsze momenty osadzone są 

w bluesowej stylistyce. Tak jak w „Satur- 
day Night Philosopher”, gdzie tłuste 
brzmienie organów Hammonda i gitary 
basowej wprawia w trans już od pierw- 
szego taktu, albo w podobnym „Blues 
for Bubber” z ciepłym saksofonowym 
solo. Barry nie bawi się w sentymenty. 
Mimo nawarstwionych aranżacji i cięż- 
kiego brzmienia od razu łapie słucha- 
cza na chwytliwe motywy i melodie, 
których się nie zapomina. 


FOT. ARCHIWUM 
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Filmy pod specjal- 
nym nadzorem 


= Autor: Antonin J. Liehm Wydawnictwo: Film na Świecie 


Czeskie i słowackie kino lat 60. to 
fenomen. Gwałtowna erupcja talentu, 
mądrości, wrażliwości i humoru. Cudow- 
ny ton — nie do podrobienia. Forman, 
Chytilova, Menzel, Nómec, Schorm, Jaku- 
bisko, Juraczek czy Passer to nazwiska 
znane każdemu kinomanowi. 

„Film na Świecie” w ostatnim numerze 
zamieścił zbiór rozmów, jakie z twórcami 
czeskiego i słowackiego kina przeprowadził 
w latach 1964-74 krytyk Antonin J. Liehm. 
Co sprawiło, że właśnie tam i wtedy po- 


wstawały takie filmy, jak „Pali się moja pan- 


no" Formana, „Stokrotki” Chytilovej, „Przy- 
padek dla początkującego kata" Juraczka, 
„O uroczystościach i gościach” Nómca czy 
„Pociągi pod specjalnym nadzorem” Men- 
zla? Filmowcy starają się znaleźć odpo- 
wiedź. Mają za sobą (i przed sobą) lata ko- 
munistycznej cenzury, która wyrzuca z filmu 
scenę z zachodzącym słońcem, jako aluzję 
zbyt oczywistą, oraz pierwsze doświadcze- 
nia z zachodnim przemysłem filmowym. 


Miloś Forman widzi to tak: „Kiedy 
w systemie kinematografii państwowej, 
która dała pierwszeństwo sukcesowi arty- 
stycznemu przed komercyjnym, względy 
artystyczne przestaną być sterowane przy 
pomocy siły przez jedną (...) ideologię, to 
powstanie najbardziej idealny układ (...). 
Dopóki tak nie jest, ten system jest gorszy 
niż system komercyjny, ponieważ na Za- 
chodzie cenzura ideologiczna nikogo pro- 
gramowo nie pilnuje. Nawet jeżeli u nie- 
których producentów spełnia jakąś rolę. 
Po prostu zawsze istnieje nadzieja, jakaś 
możliwość, że znajdzie się błazen, który 
wyłoży potrzebne pieniądze”. 

Trudno się z tym nie zgodzić, cho- 
ciaż świadomość, że realizacja ważnego 
(niekomercyjnego) projektu zależeć ma 
od szczęśliwego napotkania „błazna” 

z pieniędzmi, może być bolesna, o czym 
wiedzą także dzisiaj nie tylko czescy 
filmowcy. 


WITOLD GÓRKA 


















KSIĄŻKI 


KINO POLSKIE 
=> Autor: Marek Haltof Wydawnictwo: stowo/obraz terytoria 
Historia kina polskiego od filmu niemego aż po rok 2000. Marek Haltof anali- 
zuje rodzimą kinematografię nie tylko według konwencji styli- 
stycznych czy tematycznych, ale również w szerszym kontek- 
ście geopolitycznym. Oprócz najważniejszych dzieł, twórców 
i tendencji, opisuje rozwój krytyki i teorii kina, przedstawiając 
kondycję całego przemysłu filmowego w danym okresie histo- 
rycznym. Ciekawym pomysłem okazał się rozdział poświęcony 
socrealistycznym filmom okresu stalinizmu, które w opracowa- 
niach tego typu często bywają marginalizowane. Doskonałe kom- 
pendium wiedzy filmowej w łatwo przyswajalnej pigułce. (MAS) 









SYLVIA PLATH. DZIENNIKI I350- 1962 


= Tłumaczenie: Joanna Urban i Paweł Stachura Wydawnictwo: Prószyński i S-ka 
Sylvia Plath była poetką o wrażliwości otwartej rany. Czytanie 
jej dzienników to szczególne doświadczenie, dające czytelnikowi 
na chwilę możliwość postrzegania świata dodatkowym zmy- 
słem. Z drugiej strony codzienne spowiedzi poetki, kipiące — 
emocjami, krzykiem i napięciem, są tak intensywne, że mogą 
przytłaczać co wrażliwszych czytelników. Ale spróbować 
zmierzyć się z tym z pewnością warto. Prezentowane wyda- 
nie dzienników to zapiski dokumentujące czasy studenckie 
autorki, jej destrukcyjny związek z Tedem Hughesem oraz 
chwile spędzone w Nowej Anglii. Znajdziemy tu też niepu- 
blikowane dotąd dwa zeszyty Plath ujawnione przez aaa 
Hughesa tuż przed jego śmiercią w 1998. (MAS) ——— 





SHREK. ZIELONA STRONA EKRANU 
=% Autor: John Hopkins Wydawnictwo: G+J 

Podobnie jak „Toy Story" czy „Mrówka Zet”, „Shrek” wyznaczył nowe standardy w fil- Era ANY 
mach kreowanych za pomocą komputera. Autor książki John Hopkins od- 7 
słania przed nami świat twórców pierwszego „cyfrowego” 
zdobywcy Oscara. Opisuje skomplikowany proces powsta- 
wania obydwóch części „Shreka” — od opowiadań Williama 
Steiga (źródło inspiracji artystów z wytwórni PDI/Dream- 
Works), szkicowania bohaterów, po trójwymiarowe modele 
komputerowe, skanowanie postaci, żmudne programowanie 
i montaż. Jeżeli chcecie wiedzieć, dlaczego osioł ma oczy 
z przodu i porusza się jak pies albo co to są sterowniki wyso- 
kiego poziomu, to nie macie wyjścia. Czytajcie! (MAS) 










VARIA. JAK ZOSTAŁEM FILMOWCEM 
=> Autor: Sławomir Mrożek Wydawnictwo: Noir sur Blanc 
Sławomira Mrożka krótki flirt ze scenopisarstwem. Kilka scena- 
riuszy filmowych i telewizyjnych, skecz kabaretowy i słuchowisko. 
Czytanie scenariuszy bywa średnio atrakcyjne. Na szczęście Mro- _— = 
żek oprócz tego, że jest doskonałym obserwatorem, jest też 
świetnym rzemieślnikiem. Jak nikt inny potrafi przemycić ważkie 
kwestie za pomocą poetyckich przypowieści okraszonych — 
szczyptą groteski i szaleństwa. Tak jak w przewrotnej opowie- 
ści o wojnie i miłości „Amor” czy onirycznej „Wyspie Róż”. 
Wszystko utrzymane w raczej mrocznym klimacie. Wielbiciele 
„pogodnego Mrożka” mogą się rozczarować. (MAS) 
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ył jedną z najbarwniejszych postaci 

Hollywood, osobowością wyrazistą 

w dobrym i złym znaczeniu. Na tle 
innych aktorów, czasem nawet bardzo 
zdolnych, którzy byli tylko niewolnikami 
Fabryki Snów, Marlon Brando wyróżniał 
się niezależnością sądów i wyborów. 
W swej niepokorności posuwał się niekie- 
dy aż do prowokacji. 

Z jego życiorysu i wyznań wyłania się 
postać pełna sprzeczności. Nie był pewny 
swego talentu, ciągle powtarzał, że aktor- 
stwo to tylko sposób zdobywania pieniędzy 
i kobiet, ale zależało mu bardzo na warto- 
Ści tego, co robi, a szalona ambicja kazała 
walczyć o miejsce na aktorskim szczycie. 


i SB 
VITO NAJWAŻNIEJSZY 


Za najlepszą swą kreację uważał rolę 
Don Vito Corleone w „Ojcu chrzestnym” 
Francisa Forda Coppoli. Przed przeczyta- 
niem scenariusza Brando miał niechętny 
stosunek do tej roli, twierdząc, że Włocha 
powinien grać Włoch. Później zoriento- 
wał się, że scenariusz Mario Puzo daje 
szansę na wielki film. Ale z kolei produ- 
cenci zaczęli się wahać. Jeden z nich uwa- 
żał aktora za człowieka nieobliczalnego, 
drugi zaś twierdził, że Brando jest do roli 
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Corleone za młody. Ostatecznie namowy 
Puzo i Coppoli przyniosły skutek i Bran- 
do z policzkami wypchanymi chusteczka- 
mi higienicznymi stanął przed kamerą. 
Brando chciał, by filmowy świat mafii 
nie był infantylną „krainą zła”. — Sądziłem, 
że byłoby interesujące — może w ogóle po 
raz pierwszy w kinie — zagrać gangstera, 
który nie byłby kopią tych strasznych face- 
tów, jakich grał Edwardo G. Robinson 
— wspomina Brando w swej autobiografii. 
Z tym wiązał się szerszy zamysł, by pokazać 
mafię nie jako zwyrodnienie Ameryki, ale 
jej integralną część, „instytucję” podobną 
do innych, gdzie bezwzględność i przemoc 
są codzienną praktyką. 





Bardzo powściągliwą ekspresją, z per- 
fekcyjnie opanowaną grą spojrzeń, Brando 
stworzył genialny portret gangstera-patri- 
archy, któremu nie brakowało godności, 
dystynkcji i który znał zwykłe ludzkie nie- 
pokoje. Marlon Brando wspomniał w jed- 
nym z wywiadów, że mafia żywo intereso- 


wała się realizacją „Ojca chrzestnego”. Kilku 


wykonawców trzeciorzędnych ról należało 
do mafii. Brando miał kłopot z jednym 
z mafiosów o nazwisku Joe Bufalino, który 
koniecznie chciał się z nim zaprzyjaźnić 





MARLON BRANDO 


Odszedł sektor. Był wielkim ertystą i kapryśną gwiazdą. Saemolnu, niepogo- 
dzony z żuciem, nieobliczslny. Zostawił nam swoje najwspanialsze role. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


i przedstawić rodzinie. Brando zaprowadził 
Bufalino na plan filmowy. To, co mafioso 
tam zobaczył, było tak odstręczającym 
obrazem chaosu i marnotrawienia czasu, 
że się rozczarował i dał aktorowi spokój. 


CO JA GRAŁEM? 

Brando był aktorem na tyle otwartym 
na zaskakujące pomysły, a jednocześnie 
w swej próżności bezbronnym wobec 
wyrazów uwielbienia, że dał się namówić 
Bernardo Bertolucciemu na udział w bar- 
dzo śmiałym erotycznie „Ostatnim tangu 
w Paryżu. Brando uważał ten film za 
najbardziej niezwykłe i bolesne przeżycie 


w karierze. Aktor zagrał tu owdowiałego 
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Amerykanina Paula, który nawiązał prze- 
dziwny romans z młodą Francuzką. Bran- 
do z woli reżysera improwizował i budował 
postać bliską prawdy o samym sobie. „Nie- 
wiele dobrego pamiętam z dzieciństwa, 
ojciec był pijakiem, pieprzonym barowym 
pijakiem. Matka też była pijaczką” — ten 
tekst wygłaszany przez Brando z ekranu jest 
zgodny z jego życiowymi doświadczeniami. 
Film Bertolucciego był próbą pokaza- 
nia związku ludzi, których mogłoby urato- 
wać uczucie, ale oni są zdolni tylko do 
anonimowego seksu, jako jedynej formy 
więzi w świecie przeżywającym kryzys rela- 
cji międzyludzkich. Film wywołał skandal, 
zarzucano mu wręcz szerzenie pornografii. 
Brando, obejrzawszy film, był rozcza- 
rowany. Choć prywatnie szczycił się przez 
długie lata atrakcyjnością swego ciała, 
poczuł się schwytany w pułapkę, obnażo- 
ny zarówno fizycznie, jak i psychicznie. 
W swej autobiografii napisał: „Do dziś nie 
potrafię powiedzieć, o czym ten film wła- 
ściwie był . Za rolę Paula Brando dostał ko- 
lejną w swoim życiu nominację do Oscara, 
ale jednocześnie przylgnęła do niego ety- 
kietka skandalisty, a udział w filmie Berto- 
lucciego, on, twardziel, przypłacił depresją. 
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SKAZANY NA AKTORSTWO 
„Aktorstwo to jedyna dziedzina, której 
poznawanie nie wywołało u mnie oporów 
i bólu — mówił w wywiadzie dla »Washing- 
ton Post« w 1989 roku. — Nawet gdy szkoli- 
łem się na tancerza, miałem mnóstwo wąt- 
pliwości. Podejrzewam, że od wczesnych lat 
tkwiła we mnie jakaś skłonność do zabaw 
w budowanie iluzyjnego świata, lecz nie 
miałem publiczności. Na początku kariery 
aktorskiej uświadomiłem sobie, że do- 
skwierający mi w dzieciństwie niedosyt 
uczuć i poczucie braku własnej wartości 
w jakimś stopniu pomogły mi jako akto- 
rowi. Myślę, że dały umiejętność mobili- 
zowania się. Już jako młodzik byłem 
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człowiekiem emocjonalnie bardzo do- 
świadczonym. W aktorstwie niezmiennie 
pociągało mnie to, że jest to zawód dla 
indywidualisty takiego jak ja, że można 
»mówić« od siebie, a nie to, co każą i na 
rozkaz. Ciągle tkwiło we mnie koszmarne 
wspomnienie Akademii Wojskowej Shut- 
tack, skąd mnie wyrzucono”. 


BRANDO MAMROCZĄCY 


Woody Allen powiedział: „Marlon 
Brando to najlepszy mamroczący aktor 
świata . Brando przyjął dowcip z poczu- 
ciem humoru, choć niezbyt lubił, gdy poja- 
wiał się temat jego „mamrotania”. Aktor 
tłumaczy ten zabieg troską o to, by mówić 
w taki sposób, w jaki mówią ludzie w co- 
dziennym życiu. Zdaniem Brando koniecz- 
ne było zerwanie ze starą szkołą grania 
polegającą na deklamacji, powierzchownej 
gestykulacji i koturnowym dialogu. 

Brando nauczycieli aktorstwa miał 
znakomitych. Byli to w większości nie- 
mieccy Żydzi, którzy w Ameryce znaleźli 
ocalenie przed Zagładą. Dyrektorem 
Studium Dramatycznego w New School 
of Social Research, gdzie nauki pobierał 
Brando, był sam Erwin Piscator, nowator 














teatru, legendarna postać niemieckiej sce- 
ny. Dla Brando najważniejszymi postacia- 
mi byli jednak Stella Adler i Elia Kazan z 
Actors Studio. W latach 30. Adler zgłębiała 
u Konstantego Stanisławskiego jego Meto- 
dę, a później uczyła studentów odkrywania 
mechanizmów emocjonalnych dla osią- 
gnięcia naturalności. To od niej Brando 
dowiedział się, że zacieranie artykulacji jest 
nie tylko dopuszczalne, ale i potrzebne. 


TRAMWAJEM DO BUNTU 


„Brando to wybór, który przyniósł mi 
ulgę. Postać Stanleya Kowalskiego dzięki 
jego młodzieńczej zmysłowości nabiera 
właściwego wymiaru. Brutalność i grubo- 
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skórność, jaką niesie młodość Stanleya, 
staje się bardziej ludzka i lepiej pozwala 
wyrazić dramat niewrażliwości i niezrozu- 
mienia wszystkich bohaterów sztuki”. Tak 
napisał sam Tennesse Williams o kreacji 
Marlona Brando w spektaklu jego „Tram- 
waju zwanego pożądaniem”, w reżyserii 
Elii Kazana. Przedstawienie było wielkim 
sukcesem, a Brando zdobył po raz pierwszy 
aktorski rozgłos. To był ten najważniejszy 
test, czy Brando ma przed sobą przyszłość 
w świetnym towarzystwie, czy mimo 
talentu pozostanie jednym z tysięcy trze- 
ciorzędnych aktorów. 

Jeszcze lepiej zagrał Kowalskiego 
w filmowej wersji sztuki Williamsa, także 
w reżyserii Elii Kazana. Nagrodą była 
pierwsza nominacja do Oscara. Ale wów- 
czas był już znany widzom kinowym 
ze swego debiutu w „Pokłosiu wojny” 
(1950) Freda Zinnemana. Zinneman jako 
pierwszy wykorzystał jego oblicze cheru- 
bina, naznaczone sprzeciwem, by osadzić 
go w roli weterana wojennego, pozbawio- 
nego władzy w nogach. Bohatera Brando 
niepogodzonego z rzeczywistością i sa- 
mym sobą ratowała odwzajemniona mi- 
łość do dziewczyny. Zakończenie było 










e. HOWIE 
„Dziki”, 
MICUNCIEA EU)" 
pożądaniem”, 


„Młode lwy”, 
KOD CLUJCECUTO 
WALCIS Z4T8 





Z filmografii: 
Pokłosie 
wojny (1950) 
Tramwaj zwany 


pożądaniem (1951) 
Viva Zapata (1952) 
Dziki (1953) 

Na nabrzeżach 
(1954) 

Młode Iwy (1958) 
Bunt na Bounty 
(1962) 

Obława (1966) 
Ojciec chrzestny 
(1971) 

Ostatnie tango 

w Paryżu (1972) 
Przełomy 

Missouri (1976) 
Czas Apokalipsy 
(1979) 

Don Juan De Marco 
(1997) 

Rozgrywka (2001) 


melodramatyczne, lecz w Hollywood 
spostrzeżono, iż pojawił się aktor grający 
surowo i oszczędnie, mogący tworzyć po- 
stacie skonfliktowane ze światem, o wiel- 
kim ładunku emocjonalnym. Niebawem 
przyszły role, które także dziś robią wra- 
żenie. W „Dzikim” (1953) Laszlo Benede- 
ka Brando zagrał przywódcę młodzieżo- 
wego gangu motocyklowego. Gang jest 
dla mieszkańców miasteczka narzędziem 
szatana, a dla zmotoryzowanej młodzieży 
jedynie zabawą, prowokacją, kpiną z ma- 


łomiasteczkowej mentalności. W finale 
rzekome ofiary przemieniają się w praw- 
dziwych oprawców. 

Rezonans filmu był niezwykły. Mło- 
dzież uznała film za swój manifest, gwał- 
townie wzrosła sprzedaż skórzanych kur- 
tek. Niektórzy publicyści ogłosili, że film 
jest częścią hollywoodzkiej kampanii ude- 
rzającej w podstawy moralności zbiorowej 
i agitującej młodych ludzi do sprzeciwu 
przeciwko starszemu pokoleniu. Te non- 
sensy sprzyjały tylko szybko rosnącej 
popularności Brando, który dla młodych 
widzów stał się symbolem buntownika. 

Taki wizerunek Brando ugruntował 
film Elii Kazana „Na nabrzeżach”. Aktor z 
nadspodziewaną jak na tak młodego aktora 
dojrzałością zagrał Toma Malloya, dokera, 
który zapowiadał się jako świetny bokser, 
lecz przegrał „z samym sobą, godząc się 
na udział w walce ustawionej przez mafię. 
Pod wpływem miłości Tom chce wyzwolić 
się z poczucia klęski i mimo ryzyka posta- 
nawia rzucić wyzwanie mafii, która przejęła 
całkowitą władzę nad portem. 

Naturalność emocji i reakcji połączył 
Brando z głębokim wyrazem desperacji 
bohatera walczącego o to, by nie przegrać 








życia ostatecznie. Oscar dla niego za tę rolę 
nie był dla nikogo niespodzianką. Póź- 
niejszym dopełnieniem bohaterów Brando, 
którzy walczyli z sobą, przeciwstawiali się 
innym, zmieniali wewnętrznie, był puł- 
kownik Kurtz w „Czasie Apokalipsy” Cop- 
poli. Jego przemiana z oficera w tajemni- 
czego „władcę” z wietnamskiej dżungli to, 
jak powiedział Brando, „przypowieść 

o obłędzie wojny wietnamskiej”. 


PRZEKLĘTE HOLLYWOOD, 
RAJSKIE TAHITI 


Marlon Brando nie znosił, gdy nazy- 
wano go gwiazdorem. To słowo kojarzyło 


mu się z półgłówkiem, który szczerząc zę- 


by, pozdrawia otumanioną publiczność. 
Brando miał jednak gwiazdorskie kaprysy 
i gwiazdorskie przywileje. Zarabiał naj- 
większe pieniądze, sam pisał sobie kwestie, 
dostawał prawo do improwizowania przed 
kamerą, z konfliktów z nim trudno było 
wyjść zwycięsko. Był jedną z najbardziej 
prominentnych postaci Hollywood, lecz 
przeklinał je. Alergicznie reagował na 
wścibską prasę i wyzbytych wszelkiej przy- 
zwoitości paparazzich, źle się czuł w świe- 
cie, w którym wszyscy rozmawiają o tym 
samym i zachowują się tak samo. 

W pewnym momencie zaczęły go 
drażnić wszelkie gale i ceremonie wrę- 
czania nagród. Nie poszedł na uroczy- 
stość, w czasie której miał otrzymać 
Oscara za „Ojca chrzestnego , lecz wysłał 
w zastępstwie indiańską przyjaciółkę 
Saachen Little Feather z napisanym przez 
siebie przemówieniem. Jako człowiek 
związany z Ruchem Indian Amerykań- 
skich Brando chciał zwrócić uwagę 
na ich położenie i zademonstrować swo- 
ją solidarność. Ten zamysł skończył się 
skandalem, bo producent oscarowego 
widowiska bezpardonowo przerwał prze- 


mówienie młodej Indiance. 











Jeszcze na początku lat 60., w związku 
z realizacją filmu „Bunt na Bounty”, Bran- 
do trafił na Tahiti i przeżył olśnienie. Był 
zafascynowany niezwykle malowniczym 
krajobrazem, klimatem i ludźmi, ich urodą 
i radością życia. Jego uwagę zwróciła mała 
wyspa Teti' aroa. Przez kilka lat starał się 
kupić Teti aroę składającą się z dwunastu 
wysepek o powierzchni 1500 akrów, a jej 
właścicielem został w 1966 roku. To nie 
była zachcianka milionera. Najpierw Teti'a- 
roa pełniła rolę czasowego azylu dla zmę- 
czonego Hollywood aktora, później stała 
się jego domem. Na Tahiti znalazł miłość 
w osobie pięknej Tarity, która została mat- 
ką jego dzieci. 








OSACZONY 


Szukał wewnętrznej harmonii, ale 


jego świat zburzyła tragedia. Syn aktora 
Christian zabił kochanka swej siostry 
Cheyenne. Brando z poświęceniem wal- 
czył o los syna, płacił ogromne honoraria 
adwokatom, lecz prześladowało go po- 
czucie winy, bolesne przekonanie, że nie 
sprawdził się w roli ojca. W jednym z wy- 
wiadów stwierdził, że po doświadczeniach 
dzieciństwa i młodości, gdy tak wiele 
zarzucał swemu rodzicowi, nie przypusz- 
czał, że on też przegra jako ojciec. 
Dramatyczne przeżycia doprowadziły 
Brando do załamania psychicznego. Mon- 
strualnie utył, egzystował na granicy życia 
i śmierci. Występ w roli umierającego w 
„Odważnym” (1997) Deppa był jak zapo- 
wiedź pożegnania z kinem i z życiem. 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 


BEREK 





REŻ, 


NIEZaieZhość gifów jest ułudą. Jeszcze niedawno wydawało mi się, że ze wszystkich win na 

EWIE ciSMGjbardzIEJ lubię białe półwytrawne. Właściwie innego nie pijałem, co skutkowało licznymi 
MED ogoUNOŚcidiifinansowymi i towarzyskimi. Ponieważ moi znajomi raczą się wyłącznie czerwo- 
MM wytrąWdyBAMusiałem wydawać własne pieniądze na zakup ulubionego trunku, by potem 
Samotnie gWEGEZĄĆ lub zgoła chlać. Nie czułem się komfortowo w tej sytuacji, więc dzisiaj pijam 
Miity|ko czeŃGBE wytrawne i jestem gotów zeznać pod przysięgą, że ze wszystkich win na świecie 
lubię je najbardziej, a nawet jedynie. 

Nie wierzcie, że krytyk jest niezależny, niezawisły i samorządny. Krytyk, gdy idzie na nowy film, 
to już przeważnie coś o nim wie (że np. nagradzany na festiwalach, chwalony/ganiony przez zagra- 
niczną krytykę, że zrobił kasę/klapę, że reżyser ceniony/przeciętny etc.). Ogląda dzieło obarczony 
tą wiedzą i dodatkowo zestresowany promocyjnym parciem dystrybutora. Rozmawia po seansie 
ze znajomymi, przystuchuje się głosom widzów. A potem musi sformułować opinię w oparciu o to, 
co wie, co widział i co słyszał, w odniesieniu do opinii innych krytyków. Pisze coś, a jak już napisze, 
to ktoś mu mówi: „Oj, bez sensu napisałeś. To wcale nie jest tak!”. | wtedy krytyk myśli nad filmem 
jeszcze raz i gdy ponownie przyjdzie mu o nim napomknąć, wtedy pojawi się w jego tekście 
już nieco odmienny ton, odmienna refleksja. 

Czy jest to bulwersujące? Ach, skąd! Nikt z nas nie rodzi się Alfą i Omegą i nikt z nas też nie 
umiera Alfą i Omegą. Choć są oczywiście tacy, którzy udają, że w kołysce wyssali z mlekiem matki 
wszystkie rozumy i ani jednego nie zostawili reszcie ludzkości. Tymczasem, nasze słuszne poglądy 
kształtują się, chwieją, wzbogacają, ubożeją — jednym słowem, zmieniają się w zależności od tego, 


co czytamy, z kim przestajemy, w jakich okolicznościach się znaleźliśmy. Ile mamy lat, jakie doświad- 


czenie życiowe i czy akurat boli nas głowa. 

Gdy byłem w drugiej klasie liceum, obejrzałem pierwszy w swoim życiu film, słabo jeszcze 
w Polsce znanego, Petera Greenawaya — „Brzuch architekta”. Jak większość ówczesnych widzów, 
orzekłem, że to „pretensjonalna brednia”. Potem jednak co nieco o Greenawayu poczytałem, 
dowiedziałem się, co jest u niego grane i dlaczego. Przy następnym kontakcie z „Brzuchem..." 

— bodaj trzy lata później — już piałem z zachwytu. Kiedy więc byłem szczery? Wtedy czy wówczas? 
Pewnie ani, ani. Wbrew pozorom, szczerość nie polega na wykrzykiwaniu prostych, emocjonalnie 
nacechowanych przymiotników typu: „głupie!” albo „zajebiste!”. Szczere są wątpliwości. 

Kiedyś w recenzjach więcej było namysłu i pytań. Więcej pola do dyskusji, która być może 
odmieni nasze sądy, jeśli ktoś nas umiejętnie przekona. Dzisiaj nie ma miejsca na niuanse. Trzeba 
stawiać gwiazdki, a pod spodem dopisać kilka szybkich zdań uzasadnienia. Dzisiaj brak czasu 
na kształtowanie opinii. Opinia powinna zostać uprzednio spreparowana, by można ją było gotową 
podać odbiorcy na talerzu. Nie mam wyjścia. Udaję autorytet i głośno powiadam, że najlepsze 
jest czerwone wytrawne. 
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w każdą niedzielę o godzinie 12.00 w TV4 


Zauważyliście, że ostatnio 
w polskich filmach jest bardzo 
mało dobrych, ważnych ról ko- 
biecych? „Nigdy w życiu” trosz- 
kę poprawiło sytuację, ale tylko 
CY CHA MCJEPELICRYCILE 
miała duże pole do popisu na 
gruncie nie dramatycznym, tylko 
romantyczno-komediowym. 

„Żurek” się nie sprzedał. 
A szkoda, bo kreacja Kasi Figury 
to prawdziwy majstersztyk. 
Zrywa z wizerunkiem seksownej 
blondynki i udowadnia, że jest 
doskonałą dramatyczną, 
charakterystyczną aktorką. 
OLWZEWIELOWO NOC 
(ZL OJLONZNANAJKN TE 
móc w czymś grać, przyjmują 
męskie role, co przydarzyło się 
LOSE GZSTIORAGILELI 
W AGACCJWACIEUEJELr 
WALLS AESA LUCCA CLCH 
WASELSYAJCA CREE NUrZTH 
UEALONICNOCJCIAWL JIN JCE 
terka i w pysk da, i się zakocha, 
DZSZ AOWACZE GE] GEJ ZY 
UIORO CY CERICZAWYECICJA 
Pewna aktorka w dużym przebo- 


4 


ELO TUECECEIEKYTAUCECH 
lę, dzięki której stała się bardzo 
znana, i co? Jak przyszło do 
WCZZUE Ko EIAELYY 
Cannes, to pojechali oczywiście 
sami mężczyźni. Zaprosiłem tę 
LACJUM (UCIEC CWALOLCH 
ZCS ZWTNAIEZNU 
dziewczyną, którą wszyscy znają 
z jednej roli, ale nikomu „nie 
chce się z nią gadać” — faceci 
znowu są bardziej popularni. 
WEWATAZJU ETZ LOJLC 
miała niezłe przejścia. Dopiero 
po paru latach od hucznego ślu- 
EM LGCEWZZNNECYZ NIA 
szy, w dodatku przez przypadek, 
w samolocie. Dziwna para: Aga 
HIOEWLTLILCELCNWAJTYA 
RULE SWEET 

Podczas pracy przy „Shreku” 
nigdy się nie spotkali. 

PJ LÓRUCIER AKU CZELTCH 
ne życie, ale ja wierzę, że to się 
ZLICWEK=C | EK CIUECH "CH 
gromczynię Obcych, Młodych 
gniewnych albo aktorkę z du- 
ALU EEILUELOSLLLCLINE 
ARTUR KINOMANIAK PIETRAS 
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momentem w moim życiu był ten, w któ- 
rym uzyskałem zdolność uprawiania tego 
zawodu. Reżyser, oprócz wiedzy, umiejęt- 
ności, wrażliwości i mnóstwa innych cech, 
nie może obejść się bez jednej podstawo- 
| wej. Musi mieć skórę słonia. 

Ta odporność przyszła w samą porę: 
po nakręceniu mojego pierwszego filmu 
„Niedzielne igraszki”. Zrealizowałem je 
w Studiu im. Karola Irzykowskiego i po- 
kazałem kolegom. Film został straszliwie 
„zrypany. Usłyszałem, że to kompletne 
dno. Ktoś uznał nawet, że film nadaje się 
już tylko do archiwum, ze względu na fa- 





talną jakość, że dzieci grają beznadziejnie, 
no i że w ogóle to jest o... niczym. Jakby 
tego było mało, film został zatrzymany 
przez cenzurę. Całkowity nokaut! 
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Robert Gliński: 


Irzebo mieć skórę słonia 


Najważniejszym nie tyle dniem, ile 


I to był moment przełomu. Teoretycz- 
nie miałem dwa wyjścia. Albo załamać się, 
wycofać, zerwać z zawodem, albo zmienić, 
przemontować cały film. Wybrałem trze- 
cią możliwość. Nie zrezygnowałem, ale też 
niczego nie wyciąłem. Kiedy po jakimś 
czasie ponownie pokazałem „Niedzielne 
igraszki” tym samym kolegom ze Studia 





ROBERT GLIŃSKI 
(52 lata) Reżyser i scena- 
rzysta, absolwent łódzkiej 
Filmówki. Zadebiutował 

w 1983 r. „Niedzielnymi 
igraszkami”, opowieścią 

o dzieciach, które w swoich 
zabawach naśladują zacho- 


7) wania dorosłych, osadzoną 


w realiach stalinowskiej Pol- 


1 ski. Film 4 lata, wyrokiem 


cenzury, czekał na premierę. 
Inne filmy: „Łabędzi śpiew”, 
„Wszystko, co najważniej- 
sze”, „Matka swojej matki”, 
„Kochaj i rób, co chcesz”. 
Jego paradokumentalny 
dramat „Cześć, Tereska”, 
przejmująca opowieść o Sa- 
motności 15-latki z blokowi- 
ska, zebrał deszcz nagród 

w Polsce i za granicą. Obec- 
nie Gliński przystępuje do 
reżyserii „Wróżb Kumaka” 
wg powieści Giintera Gras- 
sa. W przyszłym roku ma 
rozpocząć zdjęcia do pierw- 
szego w polskim kinie filmu 
o zbrodni katyńskiej. 


Nic już nie może wyprowa- 
dzić mnie z równowagi 


im. Karola Irzykowskiego oraz cenzurze, 
dowiedziałem się, że ta wersja jest zdecy- 
dowanie... lepsza i że się... poprawiłem. 
Od tego czasu nic już nie jest mnie 
w stanie wyprowadzić z równowagi, znie- 
chęcić, wbić w depresję. Nie załamuję się, 


gdy mój kolejny scenariusz ląduje w szu- 
fladzie, lub jeszcze gorzej — w koszu. Albo 
gdy, jak w przypadku filmu o Katyniu, 
chodzę wokół tematu już 10 lat. Nie zna- 
czy to jednak, że nie ma we mnie goryczy. 
Są zadry, które bolą i uwierają, ale zara- 
zem nie pozwalają upaść. To nie jest tak 
z Katyniem, że oto kiedyś mi się nie uda- 
ło, dostałem kopniaka i na tym koniec. 
Nie, to jest taka ścieżka, którą muszę wy- 
chodzić i wydeptuję cierpliwie, bo wiem, 
że ten film wreszcie powstanie. 

A że przygotowania trwają latami? No 
cóż, przez... cierpienie do gwiazd! Jestem 
zahartowany. W tej chwili mamy gotowy 
scenariusz. Nosi on tytuł „Sanatorium 
Gorkiego. Producent szuka pieniędzy w 
Niemczech, Rosji i w Polsce. Jeśli wszystko 
pójdzie pomyślnie, to może uda się rozpo- 
cząć zdjęcia w przyszłym roku. 

Kiedy kończyłem łódzką Filmówkę, 
naiwnie wierzyłem, że wybrałem w miarę 
normalny zawód. Tak jak za granicą. 
W krajach europejskich reżyser, który po- 
ważnie traktuje swoją profesję i czegoś w 
kinie dokonał, robiąc kolejny film, nie mu- 
si okupować tego jakąś potworną i bynaj- 
mniej nietwórczą męką. W Polsce nie ma 
większego znaczenia, czy wcześniej zrobiło 
się film, który osiągnął artystyczny sukces, 
czy nie. Kiedy młodzi reżyserzy mówią, 
że mają gorzej niż ci starsi, to nieprawda. 
Ja ciągle robię debiut. Za każdym razem 
zaczynam od nowa. Chodzę, pukam, za- 
noszę scenariusze. Nikt ich nie chce czytać. 
Ja natręt, filmowiec-menda szukam pie- 
niędzy na kolejny film. Latami! 

W Polsce brakuje ustawowo regu- 
lowanych mechanizmów pozyskiwania 
środków na produkcję filmową, zaś teza, 
że przeżywamy kryzys kina, bo nie ma cie- 
kawych scenariuszy i filmowców potra- 
fiących zajmująco i mądrze opowiadać 
o współczesności, to wierutna bzdura. 
Scenariusze są. Świetne! Reżyserzy są. Też 
nie w kij dmuchał! Nie ma forsy na to, by 
stworzyć polskie kino. Do tego dochodzi 
komercjalizacja kina, traktowanie filmu 
jak worka kartofli, który musi przynieść 
określony dochód. Gdy takich „prioryte- 
tów” brakuje, kto odważy się sfinansować 
projekt? Do jakich drzwi pukać? I znów 
trzeba zaczynać od wybijania kilofem 
ściany. Bez skóry i odporności słonia — nie 
ma czego szukać w tym zawodzie. Czło- 
wiek przepada. 

not. MARIOLA WIKTOR 




















FOT. MICHAŁ MROWIEC/FORUM 


Przygotowanie i rozpowszechnienie tego ogłoszenia wykonano nieodpłatnie. 








Poniedziałek 


at Romy, DAMIANA, Polikarpa 
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Zyemunt Krasiński, pocć 

+ „Nie-Boskiej komed 
cię Kazimierz FUN 
Śrywca WNAMNI, 


nij, dzieci muszą jeść codziennie 


Jak co roku Polska Akcja Humanitarna zbiera fundusze na obiady dla dzieci z najuboższych rodzin. 
Przyłącz się do akcji „Pajacyk” — liczy się każda złotówka! l 
a $ „e 
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